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Zadania organizacji party;nych w dziedzinie 
rozmoju spółdzielni produkcyinych 
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Program· działania 
rzo.du i narodu p.of skieqo 

Sejmu Ustawodawczego RP 
WARSZAWA (PAP). - Porządek gasmęcie mandatów wyżej wymie · 

dzienny 75 posiedzenia Sejmu Usta nionych posłów. 
woclawczego RP w dniu 3 lutego Po załatwieniu formalności mar-
1950 r. wypełniły expose premiera szalek przekazał do komisji pra.w­
Rady Ministrów i Ministra Skarbu niczej i regulaminowej wnioski od 
oraz debata nacl wygłoszonymi ex- J>owiednich władz o wyrażenie zgo 
pose. dy przez Sejm na pociągnięcie do 

r:xpose Prci:esa Rady Ministrów 
low. J. Cyrankiewicza, wygłoszone 
w dniu wczorajszvm w Sejmie zawie 
ra szeroki program działalności rządu 
i narodu polskiego na rok 19j0 -
pierwszy rok Planu S1eścioletnieg•1. 
Realny program musi być oparty na 
przedst:iwieniu zarówno naszych do­
l ychcza5owych osiągnięć, stanowią­
cych punkt wyjścia pracy w ro.ku 
1950, jak i całej sytuacji międzyna­
rodowej, w której działalność naszą 
be;dzierny rozwijać. Expose szefa 
Riątlu zdwiera też podsumowanie wy 
ników naszej dotychczasowej ·pracy, 
jako też analizę sytuacji 1>0lilycznej 
w świecie. 

'Rok ubiegły miał - w założt>nlu 
imperialistów ..:... być rokiem ich ofen 
sywy, a slał się jednakże rokiem 
ich kli:sk, rokiem wielkich zwy­
cięstw w walce o pokój i postęp. 
Oo lej walki o pok<ij i posl\;p 
na!'ótl polski wniósł nie mały 
\I kład. Miarą lego wkładu są nasze 
<>siągnięcia polityczne, gospodarcze i 
11vniki 11as.1:ej dziatalności kultural-

. nej i oświatowej. Miarą naszej ambi­
i::ji w lym względzie na rok 1950 są 

11asze plany polityczne i gospodarcze 
oraz nasze plany w dziedzinie rozwo­
ju kultury i oiiwialy. Zadania, jakie 
sobie stawiamy na rok 1950 są duże. 
Chcemy podnie~ć o 16,9 proc. ogólną 
wartoM produkcji przemysłowej '' 
porównaniu l roklt-m 1941). C'hct­
my silniej jeszcze podnieść· pro· 
chtkcJt: środków wytwarzania. Od· 
<lamy do użytku uowe ważne zakłady 
przemysłowe i nowe ważne d1.ialy w 
jui: i~tniejących zakładach. Rozpocz 
11iemy produkcję' wielu wytwoniw 
nieznanych dotąd naszemu przemy3łn 
wi. Podniesiemy o przeslło jedną 
trzecią nakłady Inwestycyjne i bę· 
dziemy walc1.yć o usunięcie istnieją· 
cych jeszcze w tym względzie dyspro 
porcji. Chcemy wprowadzi!' system 
planowego zatrudniania kadr specja­
listów i zapobiec płynności kadr w 
dziedzinach s1c1.ególnie ważnych dla 
qospodarki narodowej. 

Zrobim} w 1950 r. dalszy krok w 
dliedzinie podnoszenia rolnictwa na 
wyższy poziom we wszystkich jego 
działach. Rok bieżący będzie rokiem 
dalszego rozwoju Państwowych Go­
sµodar~tw Rolnych, spółdzielni pro· 
dukcyjnych i ośrodków maszyno· 
wych. Bt:dzie lo rok dalszego silneg•> 
wzrostu handlu socjalistycrnego, rok 
rozwoju naszego handlu zagraniczne­
go ze wszystkimi krajami, które chcą 
z nami wymienia~ towary na nsa· 
dzie wzajemności korzyści, a nie drk 
landa i p1esji. 
Otworzyliśmy rok 1950 nową urno· 

wą ze Związkiem Radzieckim, na mo­
cy której nasze obroty z krajem so­
cjalizmu wzrosną w roku bieżącym o 
34 proc. Jest to zapowiedź, że będzie 
my nieustannie dążyć do rozwoju i 
pogłębiania naszej współpracy z 
ZSRR oraz kl'ajami demokracji ludo· 
wej w dziedzinie gospodarczej i we 
wszystkich innych dziedzinach. Ta 
współpraca jest podstawą naszej nie­
zależności I naszej wzrastającej wciąż 
siły. 

Prezes Iirdy Ministrów zapowiedzi:J.ł 
odddnie poci obrady Sejmu szeregu 
'\ ażnych projektów ustawodawczych. 
Najważniejszym z nich bqdzie niewąl 
pliwie projf'kl dotyczący dalszej de­
mokratyracji naszego aparatu pań­

stwowego przez uczynienie z R.ad Na· 
nidowych terenowych organów jedno 
litej wladzy pai1stwowej w gminie, 
powi-:?cie i województwie. RealizaCJd 
te i cloni:>sleJ ustawy będzie miała Q· 

qromne rnaczenie dla ściślejszego 
jeszcze związania milionowych ludzi 
pracy L ludowym aparatem państwo­
wvm. dla wzmo~enia walki z biuro­
k1atyzmem i dla rozwoju budownic· 
twa socjalistycznego w Polsce. Vvaż­

ne znaczenie mają też prace nad zmia 
n~ podziału administracyjnego pań­
stwa, nad uporządkowaniem gospodar 
ki etatowej w organach państwo­
"' ych i w przedsii:biorstwach uspołecz 
nionych i wreszcie nad ulep.sianiem 
stylu pracy kierowniczych organów 
paiistwowych i \11uowadzenicm do 
nich zasady kolegialności. 

Imponująco przedstawia się pro· 
gram rządu w dziedzinie oświaty, kt•I 
tury i rozwoju urządzeń socjalnych. 
Najwymowniej może ilustruje to 
fakt, że budżet na oświatę wzras•a 
silniej, aniżeli budżety w innych dzie 
cl.zinach życia. 

Rok 1950 będzie rokiem wzmożonej 
hoski o Wojsko Ludowe. będące sil· 
nym czyr,nikiem utrwalenia niepodle 
gtnści i .c b1onv pokoju. 
Dłuższy ustęp poświecił tow .J Cv-

Expose tow. premiera J. Cyrankiewicza 
, Na posiedzenie prtybyl rza,d z odpowiedzialności karnej posłów: 

P1·emierem Cyrankiewiczem, wice Franciszka Roch - Kowalskiego i 
premierem Korzyckim i Marszał Stanisława Wrona-Merskiego: o ze­
kiem Polslii Rokossowskim na cze- iwolcnie na wszczi:rie i prowadze­
le. W lożach dyplomatycznych za.je nie postępowania karnego przeciw­
li miejsca członkowie kor1ms11 cly- ko posłowi Stanisławowi Kowal· wygłoszone no posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP 

pogłębiająca się przyjaźń ze Związ-tśrodki wytwarzania w stosunku do plomatycznego z amasadorem Związ skiemu oraz o zezwolenie na pocią, 
kiem Radzieckim, jego pomoc i przy v.;ykonania 1949 r. wynosi ok. 17,4 ku Radzieckiego W. Lebiediewcm gnięcie do otlpowiedzialności dyscy 
kład stanowi niepośledni czynnik na proc. na czele. p!inarnej przez Radę A<lwokacką 
szej siły. Braterska. współ1>raca z W 1950 r. powstaną nowe elektro Po~iedzenie otworzył marszałek posła Bronisława Kloca. 
bratnimi krajami antyimperialistycz wnie cieplne, piece martenowskie, Sejmu Wł.\dysław Kowalski, który Izba przystępuje do pierwszego 
nego obozu pokoju, który w ciągu o- walcownie stalownie fabryki ma- Pt owiad1omi1ł na wstępie Izb_ę, że ~- punk lu porządku dziennego. Mar­
statniego roku odniósł tak wspania- !;Zyn, rozs~erzy się l>~odukcja celu· rzyma . p sma ze z~zeczemem . s1~ szalek udziela głosu 1uezesowi Ra 
le sukcesy i rozrósł się do tak po- łozy, włókien syntetycznych, pow- mandatow poselskich od poslow. dy Mini,strów tow. Józefowi Cyran 
tężnych rozmiarów, że obejmuje staną nowe chłodnie bedą rozbudo 

1 

Sta~islawa Halasa, Je!'Zego Drewno lciewiczowi, który wśród burzli-
trzecią część ludności całego świata ' · wskiego oraz Stefana Bancerza. wycb oklasków rozpoczyna swe 
- stanowi gwarancję nas7,ego bez- (Dals:o:y ciąg na ~tr. 2-giej) Sejm Ustawodawczy stwierdził wy expose. 
pieczeństwa. międzynarodowego. 

Rok 1950 - rokiem 
now'1ch sukcesów Cesarz Hirohito i jego generałowie 

dopuścili się najcięższych zbrodni przeciw ludzkości 
ZSRR domaga się postawienia japońskich zbrodniarzy wojennych 

A więc rok 1950 - to pierwszy 
rok Planu Sześcioletniego, projekt 
którego w formie ustawy wkrótce 
nrzedłofony zostanie Wysokiej Izbie. 
Wstąpiliśmy w ten rok w warun­
kach zwycięskiego przedterminowe­
go wykonania Planu Trzyletniego i 
przekroczenia zadań planu 1949 r, 

przed Międzynarodowym Trybunałem Sprawiedliwości 

Wysoka Izbo! 
U J)rogu pierwszego roku Planu 

Sześcioletniei-o, nfusimy sobie 
wszyscy uświadomie, że odtąd 
wszystkie sprawy muszą być podpo­
nądkowane temu wielkiemu i za­
sadniczemu <'ełowi, jakim jest wy\·o 
nanie planu. Od wykonania Planu 
Sześe:ioletniego zależy dobrobyt. sto­
t>a żyC'iowa, r<YLWÓj kultury i oświa­
ty, stan zdrowotny, bezpieczeństwo i 
1·a la przyszl<llSć naszego kraju. 
Chcę tylko stwierdzić, na podsta. 

wie doświadczenia realizacji Planu 
Trzyletniego, że istnieją wszelkie 
objektywne dane wykonania Planu 
SześciolPtniego. Ale zwycięskie wy­
konanie planu zależee bedzie ocl su­
my twórczego wysiłku. jaki klasa 
robotnicza a z nią mas~· pracujące 
dadzą z siebie w na..ibli?.<;zych la­
tach. 
Przystępujemy do realizacji Fla­

r.u Sześcioletniego w warunkach po 
]i.tycznych, które stwarzają wyjąt­
kowo pomyślną atmosfer~ dla dal­
szych sukcesów gospodarczych. Z.ie­
tlnociona klasa robotnicza. pod przy 
wództwem PZPR, stanowi ośrodek, 
wokół którego skupiła się ogromna 
większość naro.(lu przeniknięta jed­
ną ideą PRACY DLA POLSKI LU­
DOWEJ. 

Przed kilkoma. miesiącami nastą­
piło z kolei zjednoczenie ruchu lu­
dowego w ramach Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, - dalszy 
krok na droche wciąi postępujacej 
konsGlidacji politycme.i narodu. Na­
turalnym następstwem z.iednoczenia 
ruchu ludowego jest dalsze wzmoc­
nienie i zac,ieśnienie sojuszu miedzy 
klasą robotnic:r.ą a pracującym chłop 
stwem. 

Rośniemy i krzepniemy gosp<>d.ar­
czo z każdym dniem przede wszyst­
kim dzięki twórczemu entuzja.:imowi 
polskich mas pracujących i dzięki 
oparciu, jakie znajdu,jem:v w na­
szym wi~lkim sprzymierzrńcu ZSRR 
oraz w krajach demokracji ludowej. 

Przemysł 
Pierwszy rok Planu Sześcioletnie 

go przyniesie dalszy' poważny 
wzrost produkcji we wszystkich ga 
łęziach przeinyslu. 

Ogólna wartość produkcji prze­
mysłu pai'lstwowego według cen 
niezmiennych wzrasta o 16,9 proc. 
w stosunku do \\"}'konania 19!9 
roku. 

Bardzo znaczny jest wskażulk 
\\·z:ostu szeregu prz!'!mysłów produ 
kuJących środki wytwórczości. Da 
przemysłów tych należą: przemysł 
motoryzacyjny, w którym odsetek 
wzrostu wynosi 45 proc., przemysł 
maszynowy - w~rost o 24,6 proc .• 
przemysł taboru i s11rzętu kolejowe 
go - wzrost o 27,1 proc., przemysł 
budowy maszyn ciężkich - wzrost 
o 22,1 proc., przemysł elektrotech­
niczny - wzrost o 27,6 proc., prze­
mysł chemiczny - wzrost o 21,3 
1ru~ .• hul1Jr·.y - wzrost o 11,7 
proc., metali nieżelaznych - wzrost 
o J9,l proc., ceramiki b11clowlancj­
wzrost o 46,1 proc. itd. 
Udział przemysłów produkują­

cych środki wytwarzania w ogólnej 
produkcji przemysłu państwowego 
wynosi pona<l 60 proc. Globalny 
wzrost przemysłów produkujących 

MOSKWA (PAP). - Agencja TASS niem ich działania na organizm ży­
donosi: Ambasadorr.wie ZSRR w Wa- wych ludzi, produkcją pocisków i o· 
szyngtonie. Londynie i Pekinie w1~- pracowywaniem metod zarażania te· 
ci·yJi rządom USA, Wielkiej Brytami rytorium przeciwnika. Oddział drugi 
i Chińskiej Republiki Ludowej notę tej formacji miał 4 I pół tysiąca spe· 
domagającq się postawienia przed cjalnych wylęgami dla rozmnażania 
Trybunałem Międzynarodowym głów JIChel, przeznaczonych do rozp<>· 
nych organb:atorów 1 inspiratorów wsLechnianla dżumy. 
\\ojny bakteriologiczuej - cesarza Funkcje formacJi nr 100 były ana· 
Japonii Ilhohilo i 4 generałów japoń logic?ne z funkcjami formacji nr 731, 
skich. z tą róż!'icą, że formacja la -specjali-

• 'ota st\~ierdza na podstawie 1114\e 70Wdła się w zarażaniu bydła I za­
riałów procesu, odbytego w grudniu siewów. 
1949 r. przed Trybunałem vVoj~ko· Poza tymi formac1ami Japończycy 
wym w Chabarowsku przeciwko ja utworzyli na terytorium Chin śroclko­
pońskim zbrodniarzom wojennym - wych i po1udnlowych 2 analogiczne 
gen. Yamadzie i innym - że japoń· formacje pod nazwą „Ei" i „Nami''. 
i.kle kola nąclzi\ce z cesarzem Illro· \V toku eksperymentów nad żywy­
hilo na czele przygotowywały w cią· mi ludżmi w formacji nr 731 ngmier­
gu wielu lat wojnę bakteriologiczuą. cono ponad 3 lysiące obywateli chiń­
Plany zbrodniarzy japońskich przewi skich i radzieckich. Przewód sqdowy 
dywały masowe stosowanie przeciwko ustalił, że japmiscy agresorzy 
armiom i ludności cywilnej bakterii nie tylko prągotowali, ale i stoso­
dżumy, cholery, tyfusu, nosacizny, wali broń. bekteriologiczną: w roku 
wąglikd i innych niebezpiecznych 1!)39 przeciwko Mongolskiej Republi­
chorób epillemiczl)ych. ce Ludowej i ZSRR, w rejonie rzeki 

Produkcją bakterii i pocisków bak· Chałhin-gol, w latach 1940 - 1942 w 
teriologicznych, szkoleniem specjał· wojnie przeciwko Chinom, a nadto 
nych• oddziałów dla masowego zara· dokonali szeregu bakteriologicznych 
żania ludności, wody, bydła i zasie dywersji przeciwko ZSRR. 
wów zajmowaly się specjalne forma· Sąd radziecki skazał 12 japońskich 
cje ba~;teriologiczne nr 731 i nr 100, zbrodniarzy wojennych, którzy przy. 
wchodzące w skład armii kwantnń- gotowywall i stosowali broń bal(ferlo 
sicicj. Liczne filie tych formacji roz· logiczną. Byłoby jednak niesprawie­
mieszcwno wzdłuż kierunków głów- dliwe - stwierdza nota - pozosla· 
nych uderzel'i przewidzianych w ja- wlenie bez kary innych głównych or 
po1iskim planie operacyjnym wojn\' ganizatorów i inspiratorów tych po-
przedw ZSRR. · twornych zbrodni: 

• Formacja nr 731, rozlokowana w po Do ich rzi:du należą przede wszyst-
bliżn Chat bina, liczyła około 3 tysię· kim: 
cy pracowników naukowych i tech- CESARZ JAPONII-HIROHITO. 
nic:r.nvch. Oddziały tej formacji zaj· Przewód sądowy w Chabarowsku 
?'o.wały si~ badaniem ~. hodowaniem I u~talił, że na mocy specjalnych tdj· 
sm1erc1onosnych bakteru, sprawdza- nych rozkazów Hirohito - utworzo· 

Będziemy pracować wydajniej, lepiej 
Zobowiązania kobiet na dzień 8 

oszczędniej 
Marca 

Zdajemy sobie oczywiście sprawę, 
że wrogowie P0olskl Ludowej, zarów 
no w kraju, jak i zagra.nicą, nie za-
i;rzestali swej działalności. JestPś- Apel robotnic PZPB im. Stalina wzy zania_ kobiet z~kła.dów. bawełnianych, 
my w pełni świadomi, że w miarę wający cio podejmowania zobowią- wełnianych, dz1ew1arsk1ch itp. 

tow. Klimczak zwiększy wydajność 
do 102 proc„ zespół tow. Scieglennej 
- do 103 proc„ zespół tow. Dryga· 
slewicz - do 104 proc. wykonania ba 
zy produkcyjnej. 

postępów budownictwa socjalistycz- za1'! dla uczczenia Międzynarodowego Kobiety PZPB i W Nr 22 
nego w nas:iym kraju, w miarę na- Dnia Kobiet, znalazł szeroki od- d kl 
rastania naszych zwyciestw - ZA- e aruią ... 
OSTRZA SIĘ WALKA KLASOWA. clżwi~k wśród licznych rzesz kobiet, „Ja, instruktorka tkalni, zobowią· 

Zobowiązania kobiet 
w PZPDz Nr 1 

Mieliśmy 1>n:ykłady różnych form zatrudnionych w łódzkich instytu· zuję się w okresie od 1 do 28 lutego 
dywersji politycznej, aż po usiłowa- c-jach i zakładach. Ze wszystl<;ich o<l- dla uczczenia święta Kobiet codzien 
nie przenikania elementów wrogirlt działów produkcyjnych napływają dcuczać sła.1!ych tkaczy, celem pod· 
cło na;zego apa.i:,atu. państwotwcgo i niezliczone zobowiązania. Na zebrn- niesienia ilości i jakości produkcji. Zebranie członkiń Ligi ·Kobiet w 
gospo arczego, uo zycia noli yczue- Poza tym postanawiam przy pracy na PZPDz. Nr 1 odbyło się w nastroju 
go. Próby takie są moiliwe i w przy 1.icch i masówkach podejmowane są krosnach wyprodukować 200 m t>K~· ł f 
szlh~c 1· _ nalez"y byc·· czuJ·n.··m, by · . 1 szczerego zapa u. Po re eracie, wy-
~ • zvw10 owo odpowiednie uchwały, na· t1y" - oświadcza tow. Stefania Ko· ł d t I i im zapobi·ec. b g oszonym przez yr. nacz. ow. n s-

cec ow:rne przede wszystkim dąże· biera. dk 'J · 
Nasze Państwo Ludowe jest dziś niem do dalszej poprawy i zwiększe· ZPspół tkacki tow. Okoń podniesl'.? io r_es _aJl~cy~ hodgromne znacz~n~e 

clostatecznie silne, by pokrzyżować nia naszej prod11kc1·1·. ego sw1ę a, o c o zonego uroczysc1e 
.,...,·konanie bazy produkcy1·ne1' ze 101,5 pr7ez kobi.etv całerro s'w1·ata zebrane 

wszelkie przeciwko niemu skierowa 1 
· 1 " • - B~dziemy pracować więcej, le p1oc. do 105 proc. Zespół tow. Czys• zgłosiły masowo s•vo· · d ·al k · 

11e działania wrogów. Nieustannie · · · d ~ · ' J u zi w a cp, 
•~„~„„„„~„„„„„„~~~p.1e~1„1„o.1••c•z•e~,•n•i•e~j„~b~r;zm~i;ą~zo~l~JO~~~!;ą~-~· ~z~9~7~p~ro;c;.„;~;o„~1;03~;p~ro;c;.„;Z;e;s~p;ół~zapoc1ąlkowanej przez PZPB hn. Sla· 

lina. Tow. \\lieczorek, krojczyni, po­
nmkiewicz sprawie stosunku Państw~ proste i jasne: walka o pokój, walka [rancuskim, _ rząd polski nie chce stdnowila 1organizować zespół na1-
i Kośi;:iora. Premier jes:.:cze raz sp1e- o poszanowanie prawa i umów mię- dopuścić do tego zerwania. Wniosek: wyższej jakości. Zespoły szwaczek: 
cyzowat zasadnicze stanowisko rządu dzynarodcwych, o rozwój wsp1ilpracy rlacl polski pragnie normalizacji sto- tow. tow. Bednarz i \Valczak podnio­
w tej sprawie - nieugięte dążenie m!<:dzy narndami bez względu na dl.ie sunków z francją i jedynie od rządu są o 5 proc. _iakoś.'.: swej produkcji. 
do norruali~ac:ji stosunków z Kościo- łące ich różnice ideologiczne, walka francuskiego zależy normalizacja l<cbiety, zatrudnione w biurze, posta-
łem na ·płaszczyźnie uznania re· przeciwko podżegaczom wojennym i tyr!. slo~unków. nowily zwiększyć oszczędności na ar 
alizowanej przez rząd polskiej racji ich awanlurniczym przedsięwzięciom. Tow. Premier Cyrankiewicz podkre tykułach piśmiennych i podnieść dy· 
sianu. Polska Ludowa zapewnia wvl w· walce tej stoimy i stać będzie- ślił, że piogram rządu jest realny. scyplinę pracy. Zespół młodzieżowy 
no~Ć' religii, praktyk religijnych i my u boku ZSRR i całego świata de· Jest to oczywista prawda widoczna kol. Marcińczak w krajalni podniesie 
działalności charytatywnej, ale - mokratycznego, walczącego o wol- dla każdego. Realny jest program rzą j:;:kość produkC]i o 1 proc. 
1zecz jasna - nie dopuści do lego, ność, przeciwstawiającego się lmpe- du I realne są wszystkie przesłanki, Godne podkl'eślenia zobowiązania 
by pod przykrywką religijną mobili· rialistom. Wyrazem •tej polityki jest na których się on opiera. Podstawą. pcdjęły członkinie organizacji ZMP 
zowano siły wrogie Polsce Lucio- zapowiedziane przez tow. Premiera. programu rząctu i narodu są: patrio· kol. kol. Pasterska, Kwapiszewska, 
w-c;, czy też uprawiano marnotraw- uznanie rządu Republiki Vietnam- tycznv entuzjazm twórczy naszego lu Banasiak, Gaworska, Drożdżyńska, 
siwo grosza publicznego. Prezes Rady skiej. Tow. Premier omówił przy oka du pracującego, solidarność i współ- llllowska, Urbańska, Jezionowska, 
Ministrów podkreślił też z siłą, że. zji sprawę stosunków polsko·francu- praca ze Związkiem Radzieckim i kra Dzikołowska, Fidosówna, Marcińczyk, 
Polska Ludowa udzieli pełneqo pop:i.r skich. Zar:alizowal on spokojną po· jami demokracji ludowej, twórcze si- Kryszka, Borkowska, \Vojterska, Kral 
ria wiekszości księży, która z pobu- stawę rządu polskiego i nerwowe po- ły narodu polskiego i solidarność lu· ka i Glinkowska, które poslanowi!y 
dek palriotvcznyf'h pragnie wspólpra czynania rządu francuskiego. Rząd dti pracy budujących socjalizm. zwiększyć wydajność pracy 0 5 proc .. 
cować z Pat'tstwem. francuski uprawia wrogą politykę wo \'\7' · t ·1 d ś · 

Ex1Jose PrezPsa Rady Min1·slro'"'' o· b h d' oparem o e st y zrealizuje- po nie c swą. świadomość polityczną 
ee naszego wyc o zstwa. Rząd poi- my zadania pierwszego roku Pia· 1 przestr··egac wzo · d i· 

m<-1wia też zasadnicze mon1enty nasz„_1· l · 1 · I 1 l d, ·· ' rowei yscyp iny su norn s usznyc 1 praw wyc 10 z. nu Szt>śclolelniego wzmoiemy walkę pracy 
politvki zagranicznej. Zasady, którv· stwa. Rząd francuski chce zerwać wię o po.kój i pr1yśpieszymy dzień trium- · 
mi kieru iernv sic w tvm względzie są zv łączące nas.?: naród z narodem fu Socializmu w Polsce. <Dokończenie na stronie 6-o 

no w Mandżurii ośrodek haktcriolo• 
giczny (fo1mację nr 731 ). Na podsta­
wie zeznań oskarżonego Yamady, by 
lego członka japońskiej najwy;~szej 
rady wojennej i dowódcy naczelnego 
mmii kwantut1skiej, ustalono, że for· 
macja nr 731 przygotowywała środki 
wojny hakteriologic:mej przeciwko 
ZSRR, Chinom, Mongolskiej Republi· 
ce Ludowej, a także przeciwko woj­
sl·om USA i innych państw i stoso· 
wała broń bakteriologiczną w 1939 r, 
przeciwko ZSRR i Mongolskiej Repu· 
blice Ludowej, w lalarlt 1940 - 42 
1irzeciwl..o Chinom. 
Równi~ż z zeznań generałów Kadżi 

n•ka i Kawasima wynika, że fortna· 
c1a nr 73l powsłt1la w 1936 r. na mo• 
c•y specjalnego tajne!Jo rozkazu Hlro· 
hilo, zaś w 1940 roku na podstawi!'! 
dalszvch rozkazów cesarza utworzo­
no 4 nowe filie tej formacji. W ten 
sposób zdemaskowany został cesarz 
Hirohito jako jeden z głównych ucze 
slników przygotowania wojny bakte­
rioloqicznej. 

GENERAŁ SŁUŻBY SANITAR· 
NEJ - ISII SIRO. 

Przewód sądowy ustalił, że gen. 
Jsii Siro zorganizował i stał na czele 
formacji nr 731, bezpośrednio ki ero· 
wał wszystkimi badaniami i zbrodą i­
czymi eksperymentami na żywych lu· 
<l1iach, osobiście opracował metody 
nżvcia zarażonych dżumą pcheł i 
skonstruował specjalne bomby por­
celanowe, tzw. „Bomby Isii", przezna 
czone do zrzucania ładunków zakc;.­
żonych pcheł z samolotów. Isii Siro 
kierował csobiście ekspedycją for­
macji nr 731 w Chinai:h w latach 
1!?40-42, w toku której wywołano e. 
pidemię dżumy, tyfusu itd„ które 
spowodowały śmierć tysięcy osóq 
spośród chińskiej ludności cywilnej. 
Powyższą rolę Isii Siro ustalili 

szczegółowo Kawas1ma, Nisi i Furui­
czi, którzy złożyli obszerne l!:eznanla 
na procesie w Chabarowsku. Z ze­
znań tyc;1 wynika, że na rozkaz Isii 
Siro stosowano broń bakteriologicz­
ną przeciwko ZSRR i Mongolskiej Re 
publice Ludowej, że również na jego 
ro:z,kaz dokonywano zakażania zbior­
ników wody i żywności. W 1945 r. 
Isii Siro kierował przygotowaniami 
do zastosowania broni bakteriologicz 
nej przeciwko ZSRR, Stanom Zjedno­
czonym i Wielkiej Brytanii, stając po 
nownie na czele formacji nr 1.31. 
Działalność jego odznaczała się szcze 
gólnym okrucieństwem, Yamada okre 
ślił gen. lsii Siro jako jednego z naj· 
czynniejszych uczestników przygoto· 
wań do wojny bakteriologicznej. 

GENERAŁ SŁUŻBY SANITAR­
NEJ - KIT ANO !'vlASADZO. 

Na mocy zeznań gen. Yamady, Ka· 
wasimy, Kadżicuka i innych ustalono, 
ze był on dowódcą formacji nr 731 
od sierpnia 1942 r. do marca 1945 r„ 
kierował osobiście przygotowaniami 
do wojny bakteriologicznej i brał u­
dział w jej stosowaniu przeciwko Chi 
nom w 1942 r. Nota podaje szczegó­
łowy opis zbrodniczej działalności 
gen, Kitano zarówno w dziedzinie 
przygotowywania środków do prowa· 
dzenia wojny bakteriologicznej i pro­
dukcji wi.zelkiego rodzaju szczepio-

(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 

Komunikat 
UWAGA: KIEROWNICY 

POLJTYCZNT GRUP 
SAMOKSZTAŁCENIOWYCH 

W dniu 7 lutego br. w lokalu O· 
~rodka Szkolenia Partyjnego, Trau 
gutta Nr. 1, odbędzie się o godz. 18 
referat n, t. Buriuazyjno - demo­
ktatyczua rewolucja 1905 r. 

O~rodek Szkolenia Partyjnego 
11rzy K. Ł. - PZPR 
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łJ re9rganhacji resortu. treści: stwan~. wyraża. gototwoiió na.wią'Zll• 
ł d S · U d R p Poczta może zanotować sukcesy w Wyg OSZOOe nO posie zeniU eimU SłOWO OWCZeQO usprawnieniu usług przez skrócenie PANIE MINISTR~! nia stosunków dyploma.ty~nych mię 

(Dalszy ciąg ze str. 1-szej) 
wywane kamieniołomy, cementow 
nie i t. p. 
Przemysł państwowy rozpocznie 

produkcję wielu ważniEjszych arty 
kułów przemysłowych, dotychczas 
nie wytwarzanych, jak żelazo - ni­
kiel, miedź elektrolityczną z rud kra 
jowych, kotły specjalne, czerpaki, 
barki, trawlery, motorowce, produk 
ły syntetyczne i w. in. 

Inwestycje 
Tegoroczny Plan Inwestycyjny 

jest o około 38 proc. wyższy, niż 
plan roku ubiegłego. Wzrost ten -
na tle dużych pr.lecież rouniarów ro 
bót w roku 1949 - jest niewą,t«>U· 
wie bardzo poważny. 

W ramach tegorocznego pla:nu ban.­
dzo poważne zwiększenie wyikarruje 
plan impl>rtu inwestycyjnego. Pomy­
ślny przebieg realizacji importu na 
tym odciniku w roku 1949 oraz fakt, 
że coraz większy odsetek dóbr inwe 
stycyjnych dostaTezalily jest nam 
przez bratnie narody ZSRR i demo­
kracji ludOl\vych - gwarantują wy­
konanie planu importu inwestycy,j­
nego w roku 1950. 

I znowu charakterystyoz:ną cechą 
Planu Inwestycyjnego na rok 1950 
jest p&łożenie nacisku na produkcyj 
ne gałęzie gospodarstwa. narodowe­
go oraz wzmocnienie nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe i socjal 
ne. W szczegóh1ości nakłady na pr.i:e 
mysi, górnfotwo i rzemiosło wzrasta 
ją w roku 1950 do 42,2 proc. nakła­
dów. 
Nakłady na rolnictwo i leśnictwo 

w kwotach absolutnych s.ą znacznie 
wyjJSze nili w r. 1949. Wm-astają iró­
w.nież n·addady :inwestycyjne w 
rzakiresie ilronnun:ikacj~ żeglugi ~ łą­
ooności. 

Szezególll1ie wysokie zwiększenie i' cą konsumeję przetworów spożyw­
nakładów ~kazuje dział obrotu to- czych. Korurumc.la cuknt na głowę 
wa:rowego - z.godnie z szybkim tern jest dziś u nas w sto.."'Untku do 1938 
pem r~ju uspołeczn:ionego apa- r. wyżma o 70 proc., mydła o 40 pro­
ra<tu dj'6trybucyjnego. cent, tytoniu o 60 proc., piwa o 134 

w mnych działach gospodarlti na proc. 
rodowej wyraźny wzrost wykawje Szeroko rozwjija się kontra.ktacJa 
budownictwo mieS7.ikaniowe '.z 24,4 roślin, powodując zwiększe.nie glo­
miliaro. zł. w r. 1949 do 30,5 rnlrd. bałne plonów i stały wzrost rento­
zł. w r. 1950), działy socjalne i u· wności gospodarstw chłopskich, dlro 
rządzenia użyteczności publicznej, bnych i. średnich. 

czasu przebiegu pt"Zesyłek i wybit- Mam v.a.szczyt powfadomić Pana, dzy Rzec.zposp&litą Polską a Viet-
ny rozwój prenwheraty czasopism. ŻP. R~d Rzeczypospolite.i Polskiej za namską Republiką Demokratyczną i 

W <J'PaI"Ciu o ustawę o państwo- poznał się z treścią ~C!l:enia dokonainia wYJJtia,ny przeclśtawicieli 
wym gos;podarstwie leśnym nastąpi- p-denta Vietnamskiej Republiki dypl<>ma.ty07a1yob. 
ł.a ~asadn:icza reorganizacja admiilli- ~-„ 
stracji leśnej. Przed micisteirstwem Demokr&łycmeJ, Ho Obi Minha, 
tym staje pilne zadanie jak najs:zyb z dnia 14 stycmi.a. 1950 roku. Swia­
szego odrobienia pew.nych opóźnień dom tego, że Vłet.namska Republika 
w wykonall'riu planu wywózki dTew- Demnkratyozna., reprezentując jed­
na. nolitą wolę narodu Viletnamskiego, 

MINISTERSTWO ŻEGLUGI 

z.a Minisbra Sp.raiw Zagranic.znycli 
sekretarz genera•lnY MSZ 

Stefan Wierbłowski 
ambasador. 

prrzy 1·ówt10czesnym ograniczeniu bu k ł ~'- t · · P.rzemysł lekki położy główny na- wy onywa ó ""'u eczrue SWOJe l.'.a-
downictwa admi.nlistracyjnego, cisk na wybiltne pole11szenfo jakości dania w zakresfo goopoda.rki po!l'to- Rada Ministr.ów uchwaliła Potkrótce chciał!bym omówić o&iąg, proclukoji, l'O'Lszerzenie p.rodukowa- wej, że.ghig1 morskiej, przemysłu bu 
nięcia i rzadania w dziedzinie posz- neg0 ll.SM'tymentu i obniZ.e.ni~ kosz- dowy okrętów i cybołóstwa morskie 
czególnych resortów gospodarczych. tów wła.snyoh przez zwiększenie wy go. Tonaż naszej floty jest dziś wyt k 

Aby zapewnić wykonanie wielkich dajności pracy i zniżenie norm zuży szy od przedwojennego. Polska bu- Szereo OOWyCh proje tÓW U8ł8W 
zadań, jakie stoją przed pnemy- cia maiterlałów w ogóle, .a 1ZI!lniej- duje dlziś i. oddałe do użyitku statki e 
słem węglowym, przepr()Wadzony szenie wżycia suxowc6w im;portowa I pełnomor~k.ie, ktore na ~u;rtach no-

1 
WARSZAWA (PAP). - Rada Mi 

będzie szeroki prognm mechanizacji nych w szcrz;ególności, sz~ nazwiska p~·zodo~ow p:r:acy. nistrów na posiedzeniu w dniu 3. 2. 
robót górniezycll, Resort ktMnunika.cJi wykooat plan s,161ałaczy robotn. ic~ych i. dat!. h.1sto- 1950 h liła szereg projektów 

czego R. P., a wśród nich projekt 
ustawy o przekształceniu urzędu 
ministra Skarbu w urząd ministra 
Finansów. Ponadto Rada Ministrów 
przyjęła szereg rozporzą<jzeń i u­
chwał. 

• l':rcznyeh wydarzen w h1stori1 ruchu r. uc wa Na Karię Górnicą tysiące gi)mi- p.rzew-OZow ~ol~jowyob. Celem dalsze b ,..... . • ustaw które wejdą pod obrady se-
ków odpowiedziało akcją 1>rzyjtn-0wa go usprawmerua gospodarki kolejo- ro 0 •111'-!zego. ' . 
nia długofalowych zobo:wiązań pro- we.i powołano do życia Generalną (Dokonc.renie w dniu jutrzejszym). sji budżetowej SeJmu Ustawodaw­
duk(ly;jnych, zainicjowaną przez 
sławnego dziś w całej Polsce gótni­
ka Marklewkę. W celu skoncentro· 
wania uwagi kierownictwa resortu 
na sprawach górnictwa, rząd wnosi 
do Sejmu ;prajekt usitawy o przeka­
zaniu spraw ene.rgetyki Min. Prze­
mysłu Cię'.cldego i przeprowadzi re­
organizację Min. Górnictwa aby u­
sprawnić rla·rząd sprawami węglo­
wymi. 
Wartość globalna produkcji tego 

resortu wyniosła w r. 1949--40 proc. 
wartości produkcji całego przemy­
słu polskiego. W przemyśle ciężkim 
rz.rodzily się nowe fQrmy współzawo 
dnie.twa., jak nip. !i.nicja.tywa załogi 
zjednoczenia hwjduckiego, tow. Wa­
Iasrezyka, Kuliński~. Mateli. 
Przemysł rolny i spożywc.zy skute 

crmrle pokrywa cota.z bardzieJ t'osną 

Cesarz Hirohito • I iego generałowi.e 
. - sprawcy najcięższych zbrodni pr~eciw ludzkości 

ZSRR domaga się postawienia japońskich zbrodniarzy WOJennych przed M;ędzynarodowvm 
(Dalszy ciąg ze str. 1-szej) 

nek, jak i w zbrodniczych doświad­
czeniach na żywych ludziach, wresz­
cie w czasie ekspedycji chińskiej, 
gdzie Kitano m. in. przeprowadzał 
„eksperymenty" z bombami zegaro­
'\\oymi, zakazonymi zara'tkami wągli· 
ka. 

GENERAł. 
NARYJNEJ 
YUD.żm<>. 

Sł.UZDY WETERY­
WAKAMACU 

Tr-ybunałem Sprawiedliwości nia, sprzeczna z honorem i sumieniem 
narodów, oraz ntając na względzie, że 

Wakama.cu Yudżiro był od 1941 do 
1945 r. dowódcą formacji nr 100. Na 
mocy zeznań Yamady, Hirażakury, 
J\1itomo i Hataki ustalono, że na roz­
kaz Wakamacu produkowano broń 
bakteriologiczną i dokonywano dy· 
wersji, polegającej na zarażaniu wo· 
dy, paśtwisk i bydła zarazkami wą,­
glika i nosacizny. Specjalne ekspe· 

dycje skierował Wakamacu do rejo· wymienione wyżeł przestępstwa sta­
nu Trzech Rzek i Kailaru. Badały one 110wlą jaskrawe naruszenie prawa 
możliwość przeprowadzania dywersj~ miętlzyna1odowego i zwyczajów wo­
bakteriologicznej przeciwko ZSRR l jennych, wobec tego, że komisja Da· 
Mongolskiej Republice Ludowej i do- lekiego Wschodu postanowiła w dniu 
konały szeregu aktów ta.klej dywer- 3 kwietnia 1946 r., ze naruszenie 
sji. Wakantacu brał w 1941 r. i w praw i zwyczajów wojny stanowi 
1944 r. udział w naradach sztabowych, przestępstwo wojenne, a decyzja z 19 
poświęconych pr:tygotowaniom do czerwca 1947 r. postanowiła, źe 
wojny bakteriologicznej. „wszyscy przestępcy wojenni powm-

,.. KASAHARA JUKIO _ GENE· ni łlyć ukarani z całą surowością pra 

li k I k b h d • RAŁ ARMII KWANTUŃSKIEJ. wa", wobec lego, że komisja Dalekie au a Po S a Wo ee n I Wyc Za an k go \Vschodu postanowiła w dniu 3 . Był on szefem sztabu armii wan- kwietnia 1946 r., iż„. zostaną przed-
luńskiej od 1942 r. do 1945 r. Na mocy sięivzięte wszystkie możliwe środki 
zeznań Yamady, Macumuty„ Taka· w celu wykrycia. I are ztowania 
hasi i Tamury ustalono jego czynną wszystkich osób podejrzanych o do-

Mimo wciąż wzrastających osią­
gnięć organi~acyjnych, rozwój na­
szego szkolnictwa wyższego, zarów 
no pod względem treści programo­
wych i struktury_ organizacyjnej o­
raz rozwój nauki, charak'teryzują 
poważne opóźnienia w stosunku do 
fnnych odcinków naszego życia. 

Aby zaradzić temu stanowi rze­
czy l\linisterstwo .o:wiaty wraz z 
Radą Głiiwną do S1>raw Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego przystąpiło 
w obecnym rolm akademickim clo 
reorganizacji programów i struktu­
ry wyższych uczelni. Doniosłą zmia 
ną stało się wprowadzenie dwusto­
pniowości studiów. Pierwszy sto-
11ień obejmuje trzy lub trzy i pół 
letni program nauki, po przerobie­
niu którego student uzyskuje tytuł 
zawodowy. Drugi sto11ień - magi­
sterski udostęp11iony będzie absol­
wentom stopnia tJietwszego, którzy 
pragną pogłębić swe studia i po­
!\więcić sie pr:\C:V naukowej. Trwać 
ono będzie od 2 - 3 lat po czym 
sluchae;z ubiegać się może o tytuł 
naukowy. Dwustopniowość studiów. 
wprowadzona dotycltczas na wy­
d7iałach technicznych, rozciągnięta 
została ua wszy:;Lkie kierunki I spe 
c.ialnl'ści. 

Wyjątkiem są jedynie studia le­
karskie, które trwają 5 lat i mają 
wyłącznie charakter akademicki. 
Celem zapewnienia odpo\\ 'ednich 
Wjłrunków rozwoju tego kierunku 
studiów utworzono w bieżącym ro­
ku akademickim z uniwersyteckich 
wydziałów lekar~kich, farmaceu­
tycznych i stomatologicznych - A· 
kademie Lt)karskie. 

Po pięciu latach pracy teoretycz­
no - praktycznej, absolwenci Aka­
demii w ciągu dalszych dwu lat za 
jęć w apai'acie ogólnej krajowej 
służby zdrowia zdoby\vać będą pra 
'(vo samodzielnej praktyki lekar­
skiej. 

Zmieniony program nastawiony 
jest na wychowanie pracowników 
nowego typu - lekar?.Y społeczni­

. ków. 
Zasadnicze zmiany nastąpiły rów 

nież w dziedzinie organizacji pra­
ey naukowej na wy.lsz~ch uczel­
niach. 
Wyższe uczelnie, katedry i zakła I 

dy naukowe są i będą przez długi 
jeszcze czas podstawową bazą nauki 
badawezej. Polski świat naukowy 
coraz lepiej rozumie konieczność 
ścisłej koordynacji, a w następ­
stwie i planowania badal1 nauko­
wych. Swiadczą o tym samorzutnie 
powstające na wyższych uczelniach 
instytuty i zespoły pokrewnych ka 
tedr, zacieśniające więź organizacyj 
ną i opracowujące wspólny plan 
pracy. Zada.niem obecnej reorgani­
zacji jest przyśpieszenie i pogłębie­
nie tego procesu. Dotychczasowy 
system, w którym poszczególne za­
kłady związane z katedrami praco­
wały oddzielnie bez należytego po 
wiązania ze sobą, uniemożliwiał 
prowadzenie na większą skalę ba-J 
dań naukoWYch oraz ich planowa-

nie. Poważną też bolączką było sto Aby zapewnić normalny rozwoJ 
sunkowo niewielkie wynosażenie. nauki, koniecznym jest zorganizo­
jak również i niedostateczna ilość wanie systematycznego kształcenia 
personelu naukowego. kadr. W 1950 r. uchwalono specjal 

W związku z tym na początku ne stypendia naukowe dla stud,n-
1950 roku przystąpiono do przebu tlw osląęa,łących nie1>rzeciętne wy­
dowy instytutów uczelnianych i zes niki w czasie studiów. 
polu: katedr. Lączyć one będą kate- Wprnwa'dzony będzie także sy­
dry i związane z nimi zakłady na- stcm kształcenia pracowników nau 
ukowe o zbliżonych zadaniach nau kowych tyt>U rad'zieckiej aspirantu 
kowo-bada\Vczych i dydaktycznych ry. W radzieckich szkołach wyż­
W bieżącym roku akademickim szych i~lnieje specjalna kategoria 
powstał cały szereg nowych insty- studentów, przygotl'lwujqcych sic: 
tutów, jak np.: Instytut l\ledycyny do pracy naukowej. Są to tzw. as­
Pracy w Bytomiu czy Instytut Hi- piranci. Otrzymują oni stypendium. 
storii w Łodzi. Celem tych no\vych odpowiadające płacy urzędnika 
jednostek będzie realizacja wspól- wyżsżych szczebli uposażenia. Aspi 
nego planu pracy naukowo - bada rantura trwa trzy lata, w czasie 
wczej. których przyszły naukowiec nie mo 

Obecna reforma umożliwia stoso- fo zajmować się inną pracą prócz 
wanie w Polsce podstawowych wa- zleconej mu przez szl."l>lę wyższą i 
runków nowoczesnej pracy nauko- to w ilości nie mniejszej, niż polo­
wej, opartej na planowości i zespo wa normy wykładowcy. 
łowości. Rozbudowa sieci samodziel I Podstawowe zagadnienia organi 
nych instytutów, pracujących w o- zacji nauki w Polsce będą przcd­
parciu <> zakłady uniwersyteckie, u miotem obrad Kongresu Nauki. 
możliwi zaspokojenie określonego Zwołanie Kongresu stanie się nie 
zapotrzebowania społecznego w sze wątpliwie wydarzeniem przełomo-
1:okim tego słowa znaczeniu. wym w dziedzinie organizacji 

llrzyczyni się do ożywicn~a ruchu rolę w przygotowaniach do wojny konanie zbrodni wojennych„." oraz 
naukowego. Działalność jego wzmo bakteriologicznej 1 udział w konferen postanowiła, że w celu rozpatrzenia 

t · .1 cjach, na których omawiano sposoby spr~w przest„pco·w wojennych na Da że walkę o nową, pos ępową myis B b 1 · .„ i kr śl ano - „ naukową i nową metodologię. stosowania " om · 511 
• na e lekim Wschodzie dowódca naczelnv 

płan'1 dalnych ·działań formacji. mocarsl w sojuszn1· ~y· eh powm· ien. Przeprowadzona. obecni retor- nr łOO. . • ... h 

ma 11osiaila wielkie tńll.ezenle dla Kasałtara . za}mował się osobi!icle „wyznaczyć specjalne , Międzyndrodo­
rozwo.iu szkoltlictwa wyżst:ego. Po- pioblemem stosowania bron\ bakterio we Trybunały Wojenne", - rząd 
zostaJ·e J'eszcze do wykonania o- 1 · · d tk"m ptzecl„. · og1czne1, prze e wszys l „- Związku Radlieckiego proponuje wy· 
gro111na tJraca nad 1>rogtamaml i u- k ZSRR "'Mongol~klej Republice Lu-
staleniem doklad11ej treści w~·kła- c;~wej i Chinom. · znaczenie w najkrótszym terminie, 
tlów. Niemnil"j ważnym czynnikiem \V ten sposób ptzewód sądowy i zg<>dnie z punktem A art. 5 decyzji 
.ie>{ pt:11ygotowanic podr~czników, v;yrok Trybunału w Chabarowsku wy Komi<;ji Dalekiego Wscliodu z 3 kwie 
bez których efl'kl rł"form;1· nie bę- lmzał, iż l..ierownic1ą rolę w przygo- tnia 1946 r - specjalnego l\1iędzyna-
dl':ic pdny. lowaniacit do wojny baktedologicz-

1 rodowego Trybunału Wojennego i po Plan sześcioletnl, którego rc em nej i w stosowaniu broni llakteriolo· 
jest zbuclowattie fundamentów so- !Jiczncj odegrali nie tylko zbrodniarze stawienia przed ten Trybunał nastę­
cjalizmu w Polsce, stawia t>rzed slrnzani już wyrokiem l\ltędzy1tarodo- pujących przestępców Wojennych, 
szkolnictwem wyi'JzYlll poważne za wego TrvbunatJ Wojennego lJalekte· zdemaslrnwauych jako sprawców naj· 
dania. R~alizaeja planu nie ograni- go '~schodu i Tryhu11ał!1 '~o_iennego ci~ższvch zbrodni przeciwko ludzko-
cza się bowiem b•lko do produkcji w Chabarowsku, lecz rowmez cesarz . . · 
dóbr matel"ialilych ale związamt Hirohito i generałowie: !sil Siro, Ki· i sci: . ~ 
,jest silnie z przygotowaniem leka- tano Masadzo, Wakamacu Yudzlro i CESARZA JAP01 11I HlROHitO, 
rzy, iilżynierów, pedagogów ihl. Kasahara Yukio. oraz generałów: ISII SIRO, KITA· 
Kadry te tttus'Zą dac w:vższe uczel- W związku z tym i mając na uwa-1 NO MASADZO VAKAMUCU .YUDZI 
1ric. Obecnie wtJrowadzone zmiany dze, że protokół genewski z 17 czerw. ' 
ułatwią niewątpliwie '- sźkolnłctwu I ca 1925 roku zakazuje stosowania RO 1 KASAHARA JUKIO. 
wyższemu sproslanic tym poważ- btoni bakteriologicznej, co od dawna Rząd radziecki oznajmia jednocze­
nym zaclariiom. • jtlż zosla!o pr~ez naro~)'.· ~ywilr.i:owa- śnie, że .wszystkie materiały procesu, 

L. Olbryehtowna I ne pot~p1one 1ako naJCllłZS'la zbrod- który odbył się w Chabarowsku w 

Realizacja stalinowskiego planu 
grudniu 1949 r. nad japońskimi prze· 
stępcami wojennymi - Yamadą i in­
nymi - oraz dokumenty, dotyczące 

innych osób, wymienionych w niniej­
szej nocie, c:o do których uławniono, 
że dokonały one zbrodni wojennych, 
- bedą w tałości przekazane do dy­
spozycji Międzynarodowego Trybu­
nału Wojent1ego natychmiast po jego 
utworzeniu, 

Rok temu, 1 lutego 1949 roku. 
opublikowano postanowienie KC 
WKP{b) :i !I'Ządu radzieckiego 
o opracowaniu nowego general­
nego planu przebud11owy Moskwy. 
W postanowieniu tym czytamy 
m. in.: „.„Zważywszy, że w ciągu 
najbliższych 3-4 lat zakończy 
się realizacja głównych zadań 
planu dziesięcioletniego (na lata 
1936--45. ,pTzy;p. Red.), i że dal­
S'la rekon.strukd~ stolicy powin· 
na odbywać się na podstawie na­
ukowo oprac<>wancgo planu. któ­
ry odzwierciedlałby potężny ro-t­
wój gospodarki, nauki i kultury 
w ZSRR, Ratla Minist:r'ów ZSRR 
i KC WKP(b) Pl>Słanawiają: 
Uznać za konieczne sporządze­

nie n&wego genei:alnego .1•lanu re 
kon.stn1kcji l\Ios!nvy, obliczonego 
na okres 2~25 lat". Pierwszy 
plan relrnnstrukcji stolicy, 01>ra­
cilwa.ny pod OiSobi ·tym kierow­
nictwem Towarzysza Sta.lina, u­
chwalony zosfał w H1>cu 1935 r. 
PrZy opracowywaniu tego planu 
kiel'<>Wano 5'ię dążeniem do za­
chowania zabytków historycz­
nych, utrzymania tradycyjnych 
linii rmwojowych miasta, pny 
jednoczesnej regulacji i un-0wo­
c.ześnieniu sieci arterii micjsli:lch. 

W myśl tego planu roz\>v·in~ 
się na wielką ska1lę roboty bu­
dowlane. Miasto otrzymało wspa 
niałą szatę architektoniczną, -z:re­
konstruowano i rozszerzono ulice 
i place, wypr&Stowano ulice i ze­
ułki, ()17ld0bi.ono je k~leksami 
nowych wspaniały('.b gma~h6w. 

Generalny ipJa:n rekonstrukcji 
Moskwy tkładł głóW111y nadsk na 
pOll~sunie WllJJ.'Unk6w rnieszka­
niowyci mas pracująeydt. Zni­
kły z iP<JIW'iemchni rl!iemi iw,szellde 

·p1•zebudowy Mo§kwy 
go roo~ju rudery. Za.stą.pily je 
nowe dzielnice robotnicze, urzą­
dzone według o.statnic]t słów tech 
niki bucl(}wnietwa miestk~niowe­
go. Wyglądem swYm dzielnice ro 
botnieze nie ustępują w niczym 
dzielnicom centralrt;y·m, BudoW­
nietwo miesżkaniowe ror.winęło 
się z niebywałym rozmachem. W 
roku 19l'Y łąc:ma powierzchnia 
miei1zkalna domów m06kiewskich 
wynosiła 11,5 miliona rą. kw.; w 
okre<>ie 1917-1946 zbuclowano 6 
milionów m. kwadr., a. w ra­
mach pawojennej pięci<>Iatki zbu 
duje się Jeszcze 3 miliony m. kw. 
powierzt'ltni młesz.kalnej. Tempo 
bU<Jawnktwa jest coraz szybsze, 
buduje ">ię obecnie jednoeześnie 
całe tkiclnice, Tak np. u.a bul­
wau,e „Czerwima l>re~nia" 110~ 
wstać ma wkrótce Itilka wielkieh 
14 piętrowych bloków, lctóryeh 
kubatura wyniesie 1.200 tys. m. 
sześć. Na wniosek Towarzysza 
Stalina ro.-r;poczęto w :\losl(wie 
budowę pierwszych wieżowców 
o oryginalne.i architektonice. 

Obok lego plan talino\\·sld 
przewiduje 11ołepszenie wamn· 
ków mies2ka11iowyeh w ~tarych 
eł omach. 

Woclod.ągi moskiewskie otr-zv~ 
mały niewyczerpane źródło dd~­
ki budowie kanału Moskwa -
Wołga, który przeistoczył Mo­
skwę w pom tNe.ch mórt: Białe­
go, Bałtyckiego i KaJipijskiego. 
Zbudowany z micjafywy T(}wa­
rzysza Sta~ina llllrOciąg gazowy 
SM'a.tow - MoSkwa <<Iługości 800 
kilometrów) dostarcza stolicy WY 

soko _ kaloryczneg<> sara.t&wskie• 
go gazu ziemnego. Pod względem 
zuiycia gazu .'.\-Ioskwa stoi na 
pierwszym miejscu na świecie: 
na każdego mieszkańca przypa­
da przeciętnie 427 m. szesć. ga~u 
rocznic. W 1949 rołrn zgazyfiko­
wano w Mosl<wie 54.537 miesz­
kań. 

W życiu Moskwy ogra.mną ro­
lę odgrywa komunikacja miejska. 
:\Io klewskie tabory lrolleybuso­
wc. autobusowe i tramwajowe 
wzbogacają się co roku o setki 
nowych maszyn, PU WO:fnie róz­
poezęto produkcję htksusówych 
autobusów ZIS~l54, trolleybusów 
o masywnych karoseriach mcta­
lowycl1, (mogących rozwinąć 
.c:zyblmść -do 70 kin. na godz.inę), 
bezgłośnych watottów tt'a.tn.wa,fo­
wyclt. W okresie od 1935 do 19ł4 
r. oddano do użytkll tny ilttle 
mu.skie.wskiej kolei 1>otlzlemnej. 
Ob~nie buduje się linię okręzną 
t. tw. „Wielki pierścietl''. I :stycz­
nia 1950 ruku oddano ilo uz:vtku 
pierwszy odcinek linii ok6IneJ -
011 Dworea Ku.r!klego do Central· 
nego Parku Rułtury i WYP<><''ZYll· 
ku im. GorkiejJo. 

Plan stalinowsl'i przewidlljc 
znaczne 1>olepsze11ie stanu arterii 
komunikacyjnych st-0licy. W cią­
gu ostatnich 5 lat p(}kryto asfal­
tem 3 milfony m. kw. naiwlerzch· 
ni; na na,ibliższ:v okl'es przewi­
duje się wyasfaltow&nie 1.800 tys. 
m. kw. ulic. 

l\loskwa. jest nie tylko cen­
trum Politycznym, -lecz i ośrod­
kiem ikulturalnnn Z.SKR. Tu ma 

swą siedzi.be Akademia Nauk 
ZSRR, 80 wyższych uczelni, 183 
licea techniczne, dziesiątki te· 
atrów, setki klubów i Pałaców 
Kultury. Większość tych instytu­
eji, utworzonych w okresJe wła­
dzy radzieckiej, otrzymało sl)e· 
eJalnie dla nich wybudowane lo­
kale czy gmachy. 70 proc, gma­
chów szkolnych i 75 proc. gma­
chów kll1bowYch wybudowano w 
ciągu ostatnich 20 lat. Szczegół 
c·harakterystycmy: na :tniejscu 
starej rudery, żnanej p<>d JUl.'t.Wą 
ChitT'1\Vski, w której mieściły się 
d<>my nocJeg<>we (opi.;; jednego z 
nich znajdujemy w sztuce Gor­
kiego „Na dnie"), wznosi się o­
beenie wspaniały gmach szkolny, 
a w dzielnicy „Worobiowy G<>ry", 
która była niegdyś odległym 
przedmieści~m, pt>wstaJe obecnie 
26-płętirowy gmach Uniwen~­
tu :Moskiewskiego. 

Muskwa tunie w zieleni. CO ro­
ku zakłada się nowe klomby, 
kwlti.tniki, skwery, ll'OZSZerza bul­
wats< i l)ał'kł. Na wfosnę i jesJe­
nłą ńa drogach prowadzących do 
Moskwy, moma zobaczyć całe 
sznury potężnych samochodów 

' ciężarowych, wiozą.cych niezwy­
klych pasażerów ~ wieloletnie 
lipy ł inne drzewa llscfaste, które 
z J>o<'hnoskiewsklch lasów pn:e• 
prowadza się na ulice i place sto­
licy ZSRR. Ogółem w latach 
1946-48 .zasadzono w Moskwie 
przeszło GOO tys. drze.w i trzy mi­
liony krzewów. 

Dziięki twórczej p.raey ludzi ra­
dtiecldch, dzięki lńąd!'yńi wska.­
zainiom Towarzysza StaJlna, par• 

. tii bolszewickiej i. rządu ZSRR -
z każdym dttdem rośnie i pfękw 
Dli.eje sooJa.listyczna ~~ 

* • * 
Kopie powyższej noty doręczonó 

nądom: Australii, Burmy, Holandii, 
lndii, Kanady, Nowej Zelandii, Paki· 
stanu i Frat1.c}I, - jako członkom Ko· 
misji Dalekiego Wschodu. 

Wspaniały 
sukces górników 

KATOWICE (PAP). - Pierwszy 
miesiąc realizacj,i. zadań, postawio­
nych prriemj'6lowi węglowemu w 
pl.ainie 6-letni.m, przyniósł górnikom 
p011.Skim poważny siukces. Plaill wy­
dobycia węgla kamiennego wykbnał 
polski przemysł węglowy w styczniu 
br. w 102,6 proc. 

Na pierw~zym miejscu pod wzglę-

1 
dem przekroczenia planu wydoby­
cia, znajdluje się Byto.msikie Zjedno­
czenie Prz.emysJu Węglowego, któ-
rego załoga zrealizowała pia.n stycz­
ni.owy w 106 proo. 

Pod wzgJ.ędem podniesienia wy­
dajności w stosunku do grudnia ub. 
ll'olru, czołowe miejsca w styczniu br. 
zacięli górnicy - Byt~kiego, tlą• 
btow~kiego i Rudzkiego Zjedńocze­
-lrla Pmemysłu Węglowe~ 



Zadania orgallizacji partyjnych w dziedzinie 
. "" ~ . rozwoj~ spółdzielni produkcyjnych-

Wyiątki z refer.atu, wygłoszonego przez sek.retarza KC PZPR tow. nomana ZAMBROWSKIEGO 
na naradzie sekretarzy Komitetów Wojewódzkich i Powiatowych PZPR w dn. 31 stycznia 1950 r. 

Zagadnr.e<nie stPółdrz;le.Jc:r.ości pro­
dukcy jnej jest częstym tematem 
obrad naszych władz centralnych i 
narad aktywu. Nie ma w tym nic 
d7liwnego, gdyż jest już teraz jasne 
- :po przezwyciężeniu odchylenia 
prawicowego i nacjonali.stycznego w 
Partii - dla całej naszej Partk., dla 
całego jej aktywu, że spółdzielcrzość 
produkcyjna to jedyna droga do so­
cjalizmu na wsi. Dla chłopów pra­
cujących jest· to ledyna d·roga do 
wyz;wolenń.a s.i~ od wyzySku boga­
cz;y wleijski.ch, do podiniesien:ia kul­
tury uprawowej c. dobroby.tu wst 
Jedyna droga ·do likwidacji zacola­
n!a wsi w dziedrL'in:ie kul11ury mate­
rialnej i duchowej. Dla klasy robot­
mczej ru>ół&i.elczość produkcyjna 
oznacza jedynq możliwość !l.abe1Jl):e­
czenia stałego wzrostu bazy żywno­
ściowej 1 w.rowcowed. nie-zbędnej 
dla rozwoju przemysłu, dla mdu­
łtrial!zacji kraju i - oo się rz. tym 
wiąże - dla liCZJebnego wu-om.u kla 
IY robotnr:.iczej i ludności miejskiej. 
Nauka Len.ina i Stallna oraz do­
świadozenia ZSRR wsa<:awdą niezbi­
cie, że nie można na długą metę o­
pierać ekonomiki ktraju na dwóch 
różnych ba"Z.ach: na socjalistycznej 
- przodującej w przemyśle i:. dro­
bnotowarowej w rolnlotwie. Mu&ia­
loby to doprowadrrić do załamania 
budownictwa soojalistyc:miego. Dro­
bnotowarowa gospodarka chłopska 
rodzi bowiem coddenniie, systema­
tyC'l..nie, żywiołowo ~ w skali maso-

wej kapitalizm, burżua:ziję, boga.czy 
wiejskich, a w warunkach okr~u 
przejściowego między kapitalizmem 
i socjalizmem, w warunikach za­
ostrzającej się walk. klasowej bo­
gacze wiejscy wykorzy tują swoją 
pozycję ełkonomicz.ną producentów 
de>ść wacznej części zboża towaro­
wego fi. w ogóle produkcji rolniczej, 
aby uprawiać w~ysk małorolnych 
i średniarolnych chłopów, aby dezor 
ganiwwać rynek, podwaiać naszą 
gosipodarkę pla111ow'l, uprawiać spe­
kulację, utrudniać nam reail:rzację 
planu upI1Zemysłowienia kraju. 

Próbki tej akcji bogaczy w1eJ­
s-kich, wyn~kającej z samej ich ka­
pitali&ycznej, whlczej natury, mamy 
obecnie w faktach przetrzymywan:a 
przez nich zboża w nadz;iei na rz.wyż 
kę cen. 
Linią naszej partii .lest poMtyka 

ograniczania i wypieran:a bogacza 
wiejskiego oraz aktywnego praygo­
towania warunków dla masowego 
ruchu spółdi;ielnd. produkcyjnych, na 
którego bazie możliwa będrzie na 
ws! l.:ikwidacja wyzysku. 

wyższyli oni liczebnie 1 PZPR-ow­
ców i ZSL-owców". To, że są zmia­
ny w a trnosferze wsi w stosunku do 
spółdzielni produkcyjnych jest nie­
wątpliwie podłożem, na którym na­
stąpił w ostatnich miesiącach rw­
wój liczbowy, ilościowy ~ółdzielni 
produkcyjnych. 

Drugie co umożliwiło ten rozwój 
- to uchwały październikowe Biu­
ra Politycznego, które stworzyły 
szereg istotnych dźwigni dla przy­
śpieszenia tempa tworzenia spół­
dzielni produkcyjnych i które przy­
czynHy się do więksize.i mobilizacji 
naszych organizacji partyjnych. Wi­
dzimy, że koncentracja w.vsiłków w 
poszczególnych powiatach. słuszny 
dobór powiatów. słuszne nastawie­
n !e się ma tworzenie skupisk spół­
dzielni produkcyjnych dało już pew 
ne rezultaty. W 28 powiatach mamy 
184 - czyli większość wszystkich 
spółdzielni produkcyjnych. Mamy 
już 3 powiaty, w których liczba 
spółdzielni przekracza cyfrę 10 - a 
więc Nysa (17 s.półdz,ielni produk­
cyjnych), Strze.lin (14) i Jarosław 
(11). 

riym stanie rzeczy można mówić o 
poważniejszych mo.żUwościach od­
działywania tylko w wymienionych 
::8 powiatach, w których skupia s i ę 
184 spółdzielni produkcyjnych. Wie­
my przecież, że w ponad 100 powia­
tach organizacje party]ne stwierdzi­
ły możliwość stworzenia zwartych 
skupisk spółdzielni produkcyjnych. 
Trzeba, aby powiaty, które jeszcze 
n.ie wykonały tego zadarua uczyły 
s i ę z doświadczenia tych przodują­
cych 28 powiatów i ażeby nadrnbiły 
swoje zaniedbania. 

Na dotychczasowe możliwości od­
działywain ia istniejących spółdz ielni 
produkcyjnych ujemnie wpływa 
fakt bardzo niski ej liczby spółdziel­
ni produkcyj nych ~o t ylko 27) zor­
ganizowanych w starych wsiach. 
Niedostateczne jest też c iągle je­
szce..e w organizacjach pa.rtyjnych 
zrozumienie znaczenia rozwoju s.pół 
dzielni produkcyjnych I typu, któ­
rych powstało dotychczas zaledwie 
24. Słabą jest jeszcze ciągle wspól­
praca organ izacji PZPR z ZSL w or 
ganizowaniu i w pracy spółdzielni 
produkcyjnych. 
Uchwała Biura · Organizacyjnego Doprowadzen~e do masowego, do­

browolnego ruchu tworzenia przez 
chłopów małoro1nych 1 średniorol­
nych spółdzielni produkcyjnych -
to długofalowe, olbrzymie, rewolu­
cyjne, historyczne zadanie klasy . ro­
ootnicrej i naszej parti: . 

Realizacja tego zadania oznacza 
przewrót rewolucyjny, którego do­
konanie w ZSRR zostało przez To­
wanysza Stalirla ocenione jako 
„shok & dawne-co Jakośoioweco sta­
nu apołOOJleńs!łwa do nowec·o anu 
Jakośdowe~o, r6wncw.inaamy w 
swyoh akutkMlh z pmewrotem re-

Mimo niewątpliwych osiągnięć ilo zwraca również uwagę na niedo­
ściowych w dziedzinie zakładania stateczną pracę wśród kobiet, na 
nowych spółdzielni produkcyjnych, brak aktywności ZMP i ZSCh, na 
w ciągu ostatnich trzech miesięcy ciągły jeszcze brak przełomu w d?Je 
zdajemy sobie sprawę, że tą ilo~cią dzi nie propagandy masowej spół­
spółdzielni jeszcze nie jesteśmy w dzielczości, na sfaby roi;rnach szko­
stanie w jakiś poważniejszy sposób \ 1enia kadr, na niedostateczne zasila­
oddzialywać na masy małorolnych i nie POM-ów najlepszymi kad.rami z 
śre<lniorolnych chłopów. Przy obec- wielkich ośrodków praemysłowych. 

Spółdzielnie produkcyjne winny promieniować 
wzorową gospodarką 

wolucyjnym w paicblerniku 191'7 r.". Krytyka wszystkich tych niedoma-
Cała pol:styka naszej partii od ro- gań przez Biuro Organizacyjne i sze 

ku z górą skierowana je$t z całą 
świadomością na przygotowanie te- reg konkretnych uchwał podjętych 
go skoku. W tym kierunku zmierza przez kierownictwo partyjne w tej 
nasza poJi.tyka uprzemyslowienia, sprawie, niewątpliwie przyczyni się 
a przede ~yetł;:lm naeze plany r~ do wzmoienia pracy organizacji par 
woju produlroji traktorów, maszyn 
rolnlczycil i:. nawozów u:tucrz.nych, tyjnych w tej dziedzinie. Zasadnicze 
nasza polityka rorz.woju ekonomicz- jednak znaczenie uchwały Biura Or 
nego Państwowych GO!SlpOdacstw zanizacyjnego polega przede wszyst­
Ro1nych; praygotowują warunki dla kim na tym, te na podstawie wyczer 
tego akoku nowe :!ocmy spójni eko-
nomiCUlej mia$ta i. w.st. których pujlłcej i krytycznej analizy dotych-
wyrazem 11ą: szybki ro?.WÓi sipółdziel czasowego stanu gospodarczego ist­
czości zbytu i:. zaopatrzenia ZSCh, niejących już spółdzielni produkcyj­
masowa kontraktacja i r<YLWój "Pól-
dz:ielcz ob ośrodków maszynowych. nych, przykuwa ona uwagę wszystr 
Są ~ wsrzysiko - obok murzej kla kich organizacji i instancji partyj­

IK>wej polityki .poda.~oy,re~ i kr~y-1 nych do wewnętrznej sytuacji poli­
tow~j - potęzne ~zw1gn.1e do3rze- tycznej i gospodarczej spółdzielni pro 
wania mas chlops:k1eh do masowego . . . . 
ruchu l'p6łdziel~cl produkcyjnej. dukcy3nych. CharakteryzuJe ich osią. 

nych woj. poznańskiego, które zespo 
łowo przeprowadziły zbiory, uzyska 
no również znacznie wyższe plony, 
nit w okolicznych wsiach niezrzeszo­
nych. 

Decydująca dźwignia masowego 
spółdzielni produkcyjnych 

ruchu 
gnięcia i za.razem .skupia na ieh ała· 
bościach i niedomaganiach, wskazu­
jąc równocześnie środki ich przezwy 
ciężenia. 

Mamy 'ut. takle spółdżelnie, jak 
np, spółdt.ielnia im. „15 Grudnia" we 
wsi Szczawienko, w pow. Wałbrzych, 
która założona została w dniu otwar 
cia Kongresu Zjednoczeniowego. Ini­
cjatywa założenia tej spóNzielni wy­
szła od samycl1 gospodarzy, spośró:l 
których kilku bylo podczas wojny w 
ZSRR. Do spółdzielni przystąpiła od 
razu cala gromada, tj. 42 członków. 
Orzanizacja partyjna, licząca 7 człon 
ków jest aktywna i współpracuje ści 
śle z Komitetem Powiatowym: Wszy 
stkie ważniejsze ·sprawy spółdzielni 
(kredyty, budowa nowych budynków 
gospoda1·czych itd.) omawiane są na 
podstawowej organizacji partyjnej i 
uzgadniane z KP i z Wydziałem Rol­
nym KW. Zarząd spółdzielni ma po 
dzielone funkcje, pracuje kolektyw­
nie. Dobra jest również współpraca 
zarz,du z członkami spółdzielni, któ 
rzy pracują z dużym zapałem. Wszy 
scy wykonujlł normy, a większość z 
nich dzięki wprowadzeniu współza­
wodnictwa pracy, osiągnęła już po 
150 do 170 proc. normy. 

W o!ł:aWm okresie, kiślej mó­
wiąc, w okresie ostatnich dziesięciu 
miesięcy pojada r!ę już równ!eż 
na}bardz.iej decydująca dźwignia 

przygotowania warunków masowe­
go rozwoju ruchu spółdzielni pro­
dukcyjnych - pierwsze kiilkase<t 
spółdzielnd produkcyjnych l pierw­
sze kilkadz;iesiąit PaństwO'\vyoh O­
środków Maszynowych. 

Dlaczego właśnie istnle:lące !11>61-
Clzielnie produkcyjne mają do ode­
grania decydującą rolę w przygoto­
waniu marowego ruC'hu t\11.'0i"ZCnia 
&ię spółdzielni produkcyjnych? 

Dlatego, że jak uczy leninizm 1 co 
1D1.alatl-0 całkowite potwierdzenie w 
~B.R: 

„Tylko wtedy, gdy uda się w prak 
tyce wylta.za.ć chłopom wyższość spo 
łecznej, kolektywnej, zrzeszonej, 
a.rtelowej uprawy roll, tylko wtedy, 
&"dY uda się do.pomóc chłopu za po­
moc!\ zrzeszonego, a.rtelowego g-ospo 
darstwa, jedynie wówczas klasa ro­
botnicza, dzierżąca w swych rękach 

władzę pa6atw"" nees1 wUcte 
dowiedde chłopom 8l~oiłci Ul'O 
stanawdska, l'ZeCDYWllśe4e ~e 
na awo.Jił stronę na dobre l w llPO• 
sób trwały wielomlllonowe muy 
chłopskie.„ Mamy miliony odcbJl.el­
nych cllSPoda.ntw rO'IZZUoonyeh, rlllE 
proszonych w 'Wie,Jęklej l'ł\UIZY.„ Je­
dynie wówo.zaa, rdy w praktyce na 
p0<lsta.wie bliskie.g;o chłopom do­
śwlade7Jenłtł zostanie udowodnione, 
źe przejście do zrzeszoneg-o, a.rtelo­
we,-o rolnktwa jest niezbędne· I moż 
Mwe, jedynie wówca.u będdemy 

mlell prawo powiedzieć, że." na dro­
dze di> rolnictwa aocjallstycznego 
zrobiliśmy poważny krok naprzód. 

„ .. .Jedynie takie zjednooze.nta po­
siadają W'U'tość, które zostały zor­
g&JJitzowane pnez samyOJt chłopów, 
z ich własnej inicjatywy ł których 
korzyści zostały pnetz nłch 11>nw­
dzone w praktyce". (Ledlin). 

Oto dlaczeio tak wielkie znacze­
nie madą dla nas }uż powstałe spół­
dzielnie produkcyjne. 

Poważne zmiany w atmosferze wsi . 

Od sytuacji gofłPodarezej istnieją­
cych 11półdzielni, a więc od ich moż­
liwości i zdolności promieniowania 
zależy na obecnym etai.ie, czy powsta 
ną nowe setki i tysiące spółdzielni 
produkcyjnych, czy też nie, Dlatego 
też nie wolno w tej chwili odrywać 
sprawy walki o organizację nowych 
spółdzielni produkcyjnych od spra­
wy walki o jakość pracy już istnieją 
cych spółdzielni produkcyjnych. 

Spółdzielnia wzmocniła się ekono 
micznie. Mając 340 ha ziemi ornej, po 
siada już 85 krów, 35 koni, kilkadzie 
s;ąt świń, poza tym im1pekty warzy 
wne i kwiatowe, pasiekę z 40 uli, mol 

Poważna grupa spółdzielni produk I gazyn na zboże { na nawozy sztucz­
cyjnych osiągnęła już duże rezultaty . „ 
gospodarcze i promieniują one na I n.e. punkt zl.ewu mleka, stolar~1ę kuz 
okolicznych chłopów małorolnych i mę, wyposazoną w maszyny l narzę 

średniorolnych. Są. to przede wszyst c!zia, dom kultury, przedszkole i żło 
kim te spółdzielnie, w których dzię bek salę teatralną radiowęzeł i gło 
ki wprowadzeniu dniówek obrachun- . '. . ' , . . 
kowych przestrzegana jest dyscypli- śmk1 :V ~azdym do~m. Społdz'.elma 
na pracy, w których wszyscy człon- szykuJe się do powaznych prac mwe­
kowie wnieśli wkłady inwentarzowe stycyjnych w 1950 roku, w którym 
i udziały członkowskie zgodnie ze wybuduje 2 obory na 100 krów 
statutem, w których czło'hkowie spół · 
dzielni sami uczestniczą w robotach Takich spółdzielni, jak im. „15 Gru 
inwestycyjnych i ostrożnie, z rozwa dnia", mamy już w kraju kilkadzie· 
gą, tylko w miarę istotnej potrzeby siąt. Ale cyfra ta nie może nas zado 
zabiegają o kredyty. Spośród 51 spół walać, jeśli weźmiemy pod uwag~, 
dzielni produkcyjnych województw: . że wszystkie istniejące spółdzielnie, 
wrocławskiego, olsztyńskiego, śląskie a mamy ich już przecież 384, winny 
go, szczecińskiego, gdańskiego, Jubel mieć charakter wzorowy. Zadaniem 
skiego i warszawskiego, z których po naszym jest, aby wszystkie spółdziel 
siadamy dane o zbiorach 1949 r., w nie produkcyjne, które zorganizowa-
47 zbiory te niemal we wszystkich l:śmy i zorganizujemy, były wzoro­
kulturach były wyższe, niż w okoli- we i ażeby jako wzorowe oddziaływa 
cznych gospodarstwach niezrzeszo- ły, promieniowały na masy małorol­
nych. W 20 spółdzielniach produkcyj nych i średniorolnych chłopów. 

Sprawa dniówki obrachunkowej 
Na 28 stycznia br. mieliśmy zare-1 lepS1Zych naszych ap6lda:ieolni pro­

jes.trowanych 348 spółdzielni produk dukcyjnych zachodzą poważne prze­
cyjnych,- w tej liczbie 16 mlodzieżo- miany psychologi=e, że ~naczna 
wych. Charakterystyczny jest powa.ż część chłopów otrząsnęła się już Dalej trzeba stwierdzić, że jedli 
ny wzrost spółdzielni produkcyj- s.pod v.>1plywu kułackich bredni uchwała Biura Organizacyjnego z ta 
nych w ostatnich trzech miesiącach, o s.półdzielnl!ach produkcyjnych. kim naciskiem akcentuje sprawy go­
w ciągu których powsiało 175 no- Swiadczy też o tym nowy ton sygna spodarczego i organizacyjnego stanu 
wych spółdzielni produkcyjqych. łów nadchodzących ~ terenu. Np. spółdzielni produkcyjnych, to dlatc­
Oczywiście 175 czy 348 to jeszcze nie przewodnicząca Wojewódzkiej Rady go, iż poważnym błędem naszych Ko 
jest masowy ruch, to rusza dopiero Narodowej w POUlaniu, tow. Het- mitetów Powiatowych było skupienie 
awangarda. Ale cyfry te wyra.stają mańska stwierdza, że „w terenie całego wysiłku na ilości spółdzielni 
niewątp1iw'e na podłożu .istotnych jest wielkie zai•nteresowanle spół- be~ troski o ich jakość. Trzeba 
e.mian atmosfery na ws.i wobec za- dzielcwścią. w pow. Nowy Tomyśl stwierdzić, że w rezultacie szereg 
gadnienia spółdzielni produkcyj- np. na zebrania, na które początko- spółdzielni jes;;cze nie oparł swojej 
nych. Przecież wiemy, że tych 348 wo tfudno było kogoś z domu wy- działalności na twardych podstawach 
spółdz..ie1ni produkcyjnych nie po- ciągnąć, pr7.ychodzą teraz gospoda- gospodarczych. 
wstało w jakichś szczególnych rze tak liC1ZJ1ie, że nie mogą się w Szereg Komitetów Powiatowycl1 
w siach, w jakichś ~czególnie sprzy- sali pomieścic". I sekretarz Komite- nie zrozumiał, że chłopu jako indywi 
ja.jących warunkach. tu Powiatowego w Jędrzejowie tow. dualnemu gospodarzowi nie tylko tru 

Szereg KP nie zrozumiał, ·te pierw 
szy okres w spółdzielni produkcyjn3j 
jest okresem ciężkiej walki między 
starymi przyzwyczajeniami, a nowy 
mi wymaganiami pracy, i to walki 
toczącej się nie w próżni lecz w śro­
dowisku, w którym działa wróg kla 
sowy, bogacz wiejski i jego zausznik. 

I jeśli zasadniczą słabością części 
naszych spółdzielni produkcyjnych 
jest niewprowadzenie i niestosowa­
nie jeszcze dniówek obrachunkowych, 
t~ winić za to trzeba nie tyle człon­
ków spółdzielni produkcyjnych, ile. na 
sze terenowe kierownictwo partyjne. 
Chłop bowiem nie jest przyzwyczajo 
ny ani do norm, ani do akordów, ani 
do zapisywania dokonanej pr:iez sie­
bie pracy i rzeczy te przychodzą mu 
z trudnością. Zadanie wdrożenia go 
do tej sprawy - to przede wszystkim 
zadanie robotników, najbardziej świa 
domych robotników. którym sprawy 

Cyfry te wyrosły - po pierwsze Trela stwierdza w swoim sprawoz- dno zdecydow1.ć się na gospodarkę 
- z tego faktu, ż,e w znacznej części daniu: „w Rasrz:kowie wybrany eo- zespołową, ale że w pierwszym okre 
małorolnych i średniorolnych chło- stal zarząd &półdzie.l!ni produkcyj- sie trudno mu również zorganizować 
pów pod wpływem bezpośredniego nej. W gromadzie tej licrzono głów- ją bez pomocy z zewnątrz, ze stro 
zetknięcia się delegacji chłopskich nie· na członków PZPR. Okazało się ny klasy robotniczej, ze strony or;:a 
ii radzieckimi kołchozami i pod wpły jednak, że ch<>ciaż nie liczono zu- nów władzy ludowej, ze strnnv J)a­
wem Qddziaływania n.a chłooów naj pełnie na ~:nYch. to orze- 1 szej paxtii. 

te są bliskie i znane. Oto ogromne 
pole do działania dla naszych organi 
zacji partyjnych i dla ekip łączności. 

Fakty wskazują na to, że tam, 
gdzie dniówki obrachunkowe zostały 
wprowadzone i są przestrzegane, 
wpływa to pozytywnie na dyscyplinę 
pracy. Z woj. olsztyńskiego np. infor 
mują: 
„Członkowie spółdzielni, jak rów­

nież ich rodziny coraz większą wagę 
przywiązują. do pracy zespołowej. 
Nieznane są wypadki, ażeby czlonko 
wie zostawiali pracę w spółdziel­
niach, a pracowali na działkach przy 
zagrodowych. Dawniej zdarzało się 
często, że członkowie nie wykonali za 
rządzeń przewodniczącego, ale teraz 
takie wypadki są coraz rzadsze". 

Jasne jest, że niesto3ow:inie dnió­
wek obrachunkowych obniża mate­
rialne, osobiste zainteresowanie człon 
ka spółdzielni dla pracy w spółdziel­
ni, nastawia go fałszywie na ogląda 
nie się na pomoc z zewnątrz i kon­
centruje całe jego zainteresowanie na 
jego gospodarkę przyzagrodową . 

Niestosowanie dniówki obrachunko 
wej wpływa również ujemnie na dy 
scyplinę pracy. Np. w spółdzielni Wię 
czenin Polski, w pow. gostynińskim 
na 36 członków spóldzielni pr'acuje 
tylko 22. Na ogólną ilość 1663 dnió­
wek obrachunkowych nie ma ani jed 
nej dniówki kobiecej. Na 9 spółdziel 
ni produkcyjnych w pow. Strzelce 
Krajeńskie dotąd tylko w Bobrówku 
wprowadzono dniówki obrachunkowe. 
Dyscyplina pracy we wszystkich spół 
dzielniach w tym powiecie szwanku 
je. Szwankuje nawet w Bobrówku, 

gdzie wprowadzeniu dni6weic obra­
chunkowych nie towarzyszy dostatecz 
na troska zarządu o wciągnięcie 
wszystkich do pracy. Obok takich, 
któr zy mają ponad 100 dniówek obra 
chunkowych za 3 miesiące, są. w Bo­
brówku tacy, którzy ich wcale nie ma 
ją, albo też mają. po kilka dniówek. 
Chłop nasz i nasze kobiety wiejskie 

słyną z pracowitości i gospodarności. 
Do tych ich cnót i do ich rozumu win 
ni apeJo,vać kierownicy i organiza.. 
cje partyjne. Dniówki obrachunkowe 
są czynnikiem organizującym pracę. 

Komitety Powiatowe niedostatecz­
nie wnikały w te sprawy, niedosta­
tecznie zajmowały się gospodarczym 
życiem spóldzielni. Niewątpliwie jest 
tutaj także wina aparatu CRS, któ· 
rego zasadniczym zadaniem jest wła 
śnie wprowadzenie rachunkowości do 
spółdzielni, kontrola dyscypliny pra,. 
cy, a który przez długi okres zanied­
bywał te zadania. 

Dniówki obrachunkowe zapisywane 
bywają. raz na miesiąc, raz na dwa 
miesiące, a przepież, jak wiadomo, w 
ZSRR do książeczki kołcho,Znika wpi 
~uje się codziennie to, co on . zrobił 
i kołchoźnik widzi, jak mu rosną w 
książeczce dniówki obrachunkowe. 

Mamy już takie spółdzielnie, gdzie 
sprawa jest dobrze postawiona i 
gdzie mamy już dniówk i obrachunko 
~re i współzawodnictwo pracy i po­
ważne rezultaty gospodarcze. Trze· 
ba, ażeby towarzysze zapoznali się 
z tymi dobrymi doświadczeniami i 
przenieśli je do tych spółdzielni pro­
dukcyjnych, gdzie te sprawy źle sto­
ją. 

Uregulowanie wkładów inwentarzowych 
- to konieczny warunek normalnego 

rozwoju spółdzielni 
Następne i.asadnicze zagadnienie, 

podniesione w uchwale Biura Organi 
zacyjnego, to kwestia wkładów inwen 
tarzowych. Również i w tej dziedzi­
nie sytuacja jest niezadowalająca, 
chociaż na tych terenach, gdzie spół 
&:ielnie istnieją już pewien czas, 
sprawa ta jest w zasadzie dobrze za­
łatwiona. 

Oto niektóre przykłady: 

;!e przez przewodnicząc~o, 2 konie. 
W Popowie w poznańskim nie wszy• 
scy członkowie wnieśli wkłady siew­
ne. Paszy zadeklarowano za mało -
po 3 q na sztukę bydła. W świetle 
tych przykładów uwydatnia się cała 
aktualność uchwały Biura Organiza.­
cyjnego, która głosi: 

„Pilnym zadaniem KP i organizacji 
partyjnej spółdzielni produkcyjnej 
jest odważne i uczciwe postawienie 

Spółdzielnia produkcyjna Chełpo- sprawy wkładów przed chłopami. Do­
wo, pow. płockiego, kupiła od człon- konanie na gruncie tej sprawy pierw 
ków spółdzielni za gotówkę 7 koni z szego rzeczywistego przełomu w - ich 
kredytu zaciągniętego na kupno świadomości już od pierwszych dni 
krów, a 11 koni znajduje się w dal- istnienia spółdzielni winno dać rękoj· 
szym ciągu w indywidualnym posiada mię prawidłowego rozwoju spółdziel­
niu członków. W Głoskowie, woj. war ni. Nie może być uważany za członka 
szawskie, po protokólarnym przyję-1 spółdzielni chłop, który nie wywiązu 
ciu i oszacowaniu, sprzedane zostały je się uczciwie z obowiązku wniesie­
prz.ez członków sp6łdz.ielni, w tym tak nia wkładu inwentarzowego". 

O prawidłowe gospodarowanie kredytami 
Trzecilł sprawą zasadniczą. jest za 

gadnienie polityki kredytowej, Partia 
nasza zdaje sobie sprawę, że każdy 
nowy ustrój wymaga nakładów finan 
sowych ze strony klasy sprawującej 
rządy. Nasza władza ludowa nie 
szczędzi te~ pomocy finansowej dla 
POM-ów i spółdzielni produkcyjnych. 
Ale trzeba stwierdzić, że w dziedzi­
nie kredytów inwestycyjnych i wszel 
kich innych mamy w spółdzielczości 
produkcyjnej jeszcze wiele faktów 
braku porządku, braku gospodarczej 
odpowiedzialności i dyscypliny finan 
sowej. 

Nie jest rzeczą normalną., te ilość 
środków na inwestycje indywidualne 
przewyższyła inwestycje produkcyj­
ne, zespołowe. Jest rzeczą niedopusz 
czalną, żeby dawano kredyty na za­
kup inwentarza tym spółdzielniom, w 
których chłopi nie wnieśli wkładu in 
wentarzowego. Muszą być również 
ściśle kontrolowane kredyty obrotowe 
ud:r.ielane spółdzielniom. Pomimo za­
każu zdarza się jeszcze często, że 

spółdzielnie otrzymują dotacje. 
Uchwała Biura Organizacyjnego 

zwraca uwagę Komitetów Powiato• 
wych na to, że: 
„Sprawą zasadniczej wagi jest 

przejście od nadmiernego szafowania 
kredytem na bu'dynki mieszkalne dla 
członków spółdzielni do kredytowania 
przede wszystkim inwestycji o chara. 
kterze produkcyjnym" ... 

* • * 
W ciągu dwóch miesięcy, które nu 

dzielą od siewów wiosennych, najwai: 
niejszym zadaniem Komitetów Powia 
towych jest wniknąć w te wszystkie 
braki .gospodarcze, zmobilizować or• 
ganizacje partyjne i aktyw do ich 
przezwyciężenia i przygotowania spół 
dzielni produkcyjnych do trudnego 
zadania, jakim są siewy wiosenne. 

Trzeba, ażeby przed siewami wio­
sennymi były wszędzie wprowadzone 
dniówki obrachunkowe, wniesione 
wkłady inwentarzowe, opracowane 
plany inwestycyjne i żeby był przy 
gotowany plan akcji wiosennej. · 

Spółdzielnia produkcyjna winna skupiać 
mało i średniorolnych do walki z bogaczem 

wiejskim 
Przechodzę do pewnych spraw 

politycµiych i organizacyjnych. 
Pierwsze zagadnienie - to zaga­

dnienie walki klasowej. Mówiłem 
już, że walka klasowa toczy się i 
w samych spółdzielniach z wpływa 
mi, z przenikaniem bogacza wiej­
skiego. Toczy się ona wokół takich 
zagadniei1, jak wkłady inwentarzo 
we i dniówki obrachunkowe. Ale 
są i inne formy. Mamy wręcz fakty 
terroru, podpaleń, gróźb i szepta­
nej propagandy. I trzeba stwierdzić, 
że niektóre nasze spółdzielnie pro­
dukcyjne nie są nastawione ofensy 
wnie wobec bogacza wiejskiego, że 
gdzieniegdzie przemyka się oportu­
nizm w stosunku do bogacza wiej­
skiego. „Ty mnie nie ruszaj i ja cie 
bie nie będę ruszał". „Ty mnie nie 
szkodź i ja tobif' nie bc:dę szkodził". 
Jasne, że bogacz szkodzi - niekie­
dy w formach nieuchwytnych, ci­
chych, ale szkodzi stale. 

Rzecz jasna, że taka pozycja ci­
chego „paktu o nieagresji" między 
spółdzielnią produkcyjną, a boga­
czem wiejskim demoralizuje poli-

tycznie naszą spółdzielnię i przesta 
je ona skupiać wokół siebie masy 
małorolnych i średniorolnych chło-
pów. . 

Chodzi o to, ażeby postawa spół 
dzielni produkcyjnej wobec boga­
cza wiejskiego była ofensywna. 
Chodzi o to, żeby spółdzielnia pro­
dukcyjna zajmowała się takimi za 
gadriieniami wsi, jak skup zboża, 
płacenie podatków, ażeby broniła 
małorolnego chłopa · przed boga­
czem wiejskim. W ten sposób spół 
dzielnia będzie awangardą politycz 
ną, jaką być powinna. 

Organizacja partyjna winna 
ustawać w wysiłkach zdobycia dla 
spółdzielni tych mało- i średniorol 
nych chłopów na terenie gromady. 
którzy początkowo nie zdecydowali 
się wstąpić do spółdzielni. Musi o­
na szczególnie czujnie patrzeć na 
czystość władz spółdzielni produk­
cyjnej, oczyszczać je z elementów 
wrogich klasowo i politycznie, z lu 
dzi o niejasnej przeszłości lub 
kim poziomie moralnym. 

CDokoń.czenie na str. 6) 



Nr 35 

Z cyklu: wkład naszej nauki w dorc>_bek wiedzy świata 

st. asystent U. Ł. 

Edward Strasburger - wielki botanik polski~ 
~ 

Rozmowa z Różq Thalmann 
W najbli'/.szym czasie ukaże się na pólkach księgarskich 

i.om wierszy Sti.uiisława Jerzego Leca, wybitnego poety liry­
cznego i znanego sat,Jwyka, autora zbiorku poezji p. t. „Bar­
wy" oraz dwóch publi!eacji satyrycznych: „ZOO" i „Sat:yry 

Każdy, kto nieco bliże) infuresowal' 
się botaniką. musiał się zetknąć z dwo 
ma klasycznymi w tej dziedżinie wle· 
dzy podręcznikami - a mianow1c1e: 
„Przewodnikiem do za.jęc mikroakopo 
wych" oraz „Podręcznikiem dla SZkół 

R'.Sią.żki te niożnli spotka6 we 
wszystkich pracow'niach botanicznych 
nie tylko polskich, all!\ i z-a.granicz. 
nych. Autorelll ~ych pódręczni~ó'W jest· 
uczony świafó\ł!\j sławy, rodak na.sż 

- 'Edward Strasburger, 

stawszy śifi do sławnych #'6wezas za-,. la.i_ botanicy nie wi~dzieli! gdzie ~u- przede wszystkim · naukę; o komórce, 
kładów naukowych jak uniwersytet w kac poc'!!l'f!:tku rozwoJu bu3nych, z1elo- jej rózwoje:m, rozrl:!.ńażaniem itp. Do~ 

Bonn i w Jenie pt'acówał' u taklch nych ~ió.ropuszy liści . tyc~ ~ogł~n, do g'zedł tez w badaniach swych w tej 
' . • patrywah się daremme Jakicłiil na- dżiedzinie do ltapitalnych odkryć, \,-t;ó 

sław botanicznych, .jak Schacht Sachs, 
1 

;<;ion. re wsławiły go w całynl świecie, a V 

P afrt}t(tne.'' . 
Żamieszczamy poniiej wiersz, który wchodzi w skład 

nowego tomu poezji: „Rozr'n.ort.Vę z Rozą Tha~ma:m". (wiersz 
po.lwięcony pamięci wybitnego przywódcy niemieckiego ru­
chu robotniczego - Ernesta T halrnanna). Pringsb:eim. Słuchał międży innymi Lud ubrał ten brak wiedzy w baśń które obaliły rai na za:wsze szereg błę 

wyldadów Wielkiego darwintsty Ha- . i każał tym, którzy chcą ,,zdobyć dnych, panujących w tej dziedzinie 
ecla - i wszedzie czy to na: ~kła- szc_zęś~ie" iść raz vt ro_lnl, ~ tzw. noe pojQe. Nie m6w, wiem wszwstko, 

. • ' ŚWl~t.ojal1śką. - szukac taJemniczego, / 
dach, czy w pracowni - zwraca'ł · uwa cńdoW'nie pięknego kWia:tu paprÓci. Ż O wdowo, po mojej nadziei. 
gę gwif:fif iń~igencjit nfoz\Vykłą pil~ Dopiero polski przyrodnik Lel!Zcz:yc- . ywy kÓntakt Leży Berlin kamienną wyspą 
nością, pra'co\Vitóścll}. Sunriński sto dwa lata tentu zl>adal tę Q na falach nocy. Lecz dnieje. 

taJemnicę. , z jczvznq 
Ukończywszy pracę doktorską z dy Sumiński stwi~rdził, · że n1e w k"Wia Pod cyklistówką twarz robotnika, 

pll>mem naukow'yid' w kiesz'lilli utalen tacll; jak n r<>fllin nasiennych, trzeba Stra11burger pierwszy w histotii bo codzienna w tysiącznych twarzach. 
towal!y przyrodnik wraca do Wars~a- szukać komórek rozrodczych - nie ma taniki pokazał jasno i dokładnie, ,Jak Ale milion ust ją ccidzień powtarzał, 

fa. bóWiem kwiatów - w pospolicie przebiega slfomplikowaiiy bardzo pro. l k 1 h 
wy, gdzie szybko' uzyskuje P:riwo wy przyjętym znaczeniu tego słowa. Wy ce'S rozmnażania. się ży-Wej komórlti. ociosał w· czerwonyc 1 0 rzy me • 

Zaczęło się ód ,,upo- kladania n·a uniwel'tfytećie. twa-rzają się one natomiast na spod Na.jsławniejsze tmi.w.eisytety zagra- Ty- mówisz o nim: Ernest, 

d b k W.· arszawska Szkoła Gló\il'na w óso niej stronie liści naszej Orlicy, Nerećz niczne w hołdzie dfa; wielkiego UC-'<>· · , · • ł d „ · 
n· d · ....wó··'" 3a mow1ę o mm: m o osc moJa. 

O O ro O Wlu1.' w bie nowego docenta uzyskuje Wy-bitną ni~~ . czy jaltiejkohvie~ ~:r:mej pap~oci nego obda..-zyły go swymi najwyzszy ~ Ale coś m6wi przez nas -

Edward Strasburger urodził si' w siłę naukową.. W skromnych famach r :~~:~ik:1:~owe skupiema zarodru z :~m:,iz~:c~n:::ito Ap~~!1o ~~~'~::t: fł.~-- nie glos m6j, nie skarga Twoja . 
• 1844 w warszawie, w rodzinie, kió warszawskiej uczelni rozpoćzyna Stras Zarodniki te, upadłszy na glebę, Wareza'Wie - „pod innym· słońcem .. ł k l h 

-burger swe własne badania botanicz- kiełkują. i di<Ją. rualeńkie, sercowate, dojrzewały owoce jego· umiejętności" Jeszcze oczyma w!Sla em na a czastyc 
a dała krajom Wielu zn;1.nych inży I · · · ' ł " b ł · ' · t 1 a 

na by je z Mlei kOntvnuo"'ać na U· centynHitr••wf'.i wielkości tzw. przed-,- ż;rw-ego kontaktu· z kTarem me tra- ~ a1e przysz osc y a mesmicr en . 

drutach, 

nierów, 11!\Jtarzy, nai1czyeieli, · profeśo- , · . . . . „ ··- • .· ., !ośle. J'll'a t ym to przeclroś1u. drob· en Opiekował się zawsze troskliwie Bila nawet w butach podkutych: 
ów uniwersytetu i td. Ojciec jednak mwersyteci: , w Jenie_. ~tó'r:v ń'\1 PO- · nyru, _niepozornym, _niedostrzegalnym ~tudtujący'mi za ~ranie~ rodakami; ') „Thalmann, Th~1.Jmann, Thalmann !" 
clwal'da strasbti:rgera, acz dał syno. w1erżył kaoodrę bot.at'clt, . nr..iczęscicJ przez zbier.!.cza odb~1a przesyła! artykuły do wychodźących 

s'i" proces .r.odobny zupełnie do tego, w kraju czasopism p:rz-yrotlniczych, u- ~ Kiedy n111ie wlokło twarzą po błocie 
sfaranne wychówanie Jl.ie . myślał " " ~ , 

N' a g" ·,a-."'d' ·i~ d' o· ł j~ki Z?.<:ho·dzi w kwiecie ro~lin na trz:")'inywa!f ' ścisły kMrta\llt z ńa'nltą !,lol ' dw6ch młodych, jasnych Wikingow 
ynaJl. -nm·"J~ "1~ero.:.•ac go 11" droge •• na· - s··1o•••W · '- N t d ·1 d „ d k 1 · 

" ... w „ YV / srennyc,,.. a ym prze ros u, w ro· s„ą. słyszałem jeszcze w ale -im prze ocie 
kó~ąi. Młody Strasburger sam wszedł dżc rozinnażania płciowego, a więe po Z'wiązany' silnie w dżi:eeiństWi.e , , W dd' 

•,Wa.r'i;zaw&Iti: Tygodnik nustrowa" złan. :hl sie. komórki "lemnikowe~ z kO' młodości ze środowiskiem i kultura.. ~ piesn o czerwonym e mgu. a. tę drogę. „ , , 
ny" pitree wówczas o wielkiej stra- mól'lrą. jajową z zapłodnioneg-0 w ten polską do końca życia więzi tych nie I Widza daleko i ostro 

1860 zawi6zl go ojciec' 
o Paryża, aby tam praktykowa.ł na 

,(.-tkiernika" - . Edward Strasburger 
skorzystał z okazji i zacźą.ł uczęsz­

zać na wykłady do Sorbony, do dol. 

Iltteregowała go s·pecjalnie botanilfa. 
Upodobanie do kwiatów objaWiał juź 
·ako mały chłopiec, jeszcze w War­
zawie, wymykając s!ę cz~sto do . „za. 

arowanej" cieplarni Hosera.. 

Miał też już za sobą liczne wyctecz 
botaniczne, które pod opieką wy­

owa.wcy: zgorzelickiego pastora. 
a.palonego prżyrodnika. - odbyW'ał 

a. śl1!5kU. 

Wycieczki te kontynuował Strasbur 
· er :l w Partżu, b~ąc zwłaszcza. c:::ę 

styDi gościem tairiltejsz~go Ogrodu Bo 
1:a.Dićznego. 

Na jednej z wyciecżek spotkał ba· 
wi11:eego wówczas we Francji profes<>. 
ra Warszawskiej Akademii Medyko­
Ohirurgicznej - Jerzego A)eksa:ndro. 
wicza. Profesor poznał się na zdolno. 
aciach, inteligencji i zapale chłopca 

i zaczął go na.:mawiać do pójilcia na 
drogę naukową w dziedzinie botaniki. 

Początek kariery 
naukowej 

Był to punkt zwrotny w żydu 
Edwa.rda. Strasburgera. Gdy boW:iem 
pó dwóch latach póbytu we Francji 
powrócił do Warsżawy; ojciec, prze. 
konany przez prof. Aleksandrowicza, 
nie stawiał już zadriych przeszkód w 

realizacji naukowych planów syna. 

Strasburger zaczął · stucl.iować w 

War~zawskiej Szkoie Gl:óvlnej na wy 

dziale prof. Aleksandrowicza.. 
W fok po upadku · powstania stycz­

nfowego {1863) Strasburger fa namo. 
wą swego profesora i opiekuna udał 
sit na dalsze studia do Nie1niec. Do. 

cie, jak:ą> na.sza Szkola C:i'łówna przez · spCYSób jaja; rozwija się bujna, zielo-1 zerwał. I nawet taka zewnętrzna oczy p. rzez uczuć bielma. 
na pap!'('e, rżecz. jak akcent w wymowie doako-

te przenÓsiny poniosła, :rn.znaczają.o Les~r.;c-SUininski o·dkrył pie-rwszw nale zresztą pol}a tym opanowanego ~ Tyle ci' chciałem powiedzieć po prostu, 
jednak równocześnie, źe jest to fakt taj·e'!llllice tego skomplikowanego roz przeze:ń języka niemieekiego - jak Rozo Thalmann. . 
będący powodem do dum.y. Ni.gdy bo ~ woju. ~rosburge'r ba~ał d~k!adni~ stwierd.z~ ~io~af - pozostał ;,twar 
wiem nie Zdarzyło się j'eszcze, aby I szczegóły _tego procesu, mteresu1ąc się dy, słowianski • ~~:~:~;~~~ 

któryś ze sławnych untwerstt~ww nie , 

miecltich ofiarO'WyWał. ka.tedrQ. młode i' A· mer~ y. k.. . a·.n··· .. 1·· e-mu dwudziestokilkoletniemu docento. -
wi polskiej uczelni. 

J.~zcze dumniejsża była kUkana~cie 

lat później Wargza.wa, gdy prasa jej 
doniosła o powołaniu sławnego już 

o Amerykanach 
wówcza.s Strasburgera. na stanowisko 
rektora. w Bonn. „Tygodnik nustro-
wany'' piSze wówczas: ,,Miasto nasze 
spotkał za.szczyt niemały. Jeden z je. 
go synów obrany został rektorem za­
granicznej wszechnicy". (Zaszczyt nie 
mały - zapewne, a.te - o czym ,,Ty 
godnik nustrowany" żal)omniał - i 

'wielka szkOda, że naUka polska. nie 
miała wówczas dostatecznych warun. 

„Amerykań~ka ku.ltara" propagowana jest w Europie zachodhieJ 
pr~ede wszystkim przez pismo „R.eader's Digesf', kosztujące tyl-ko 
100 franków miesięcznie, a informujące wyczerpująco o życiu w Sta.. 
nach Zje'dnoczonych. Pokłosie tego pisma za ubiegły rok jest bardzo 
ciekawe - ciekawsze, niż chcieliby tego jego wydawcy. Zacytowa. 
nie niektórych ftagmentów zamieszczonych W „Reader's Digest" 
artylmlón>, przeznaczonych specjalnie dla Europejczyków ,korzysta.. 
jących z planu. Marshalla, zainteresuje niewątpliwie naszych czytel­
ników. 

Urozmaicone, 
ale - z puszki 

Porzućmy jediniak ten imaikabrycz­
ny tema.t li poozulmjmy, c-o pisze 
„Reiader's [).iigesit" o lininyoh spra­
wach. 

„W .Ameryoo moin:a otir7.\vmać je­
dzelliie ba.rdiw urrozmaioone i od· 
zn·a<Jllające się pi~swr~ą ja.ko­
śc-ią, lecz OS'taltnie oodaniia klirtł•cme 

' ilm'esu wielkiego powodzenia. d.o sta­
nu nol"Dlll1brego" (!PaZdzie;rnalk, stir. 
15). 

NOTmailinym jeS!t !I'ÓWlnieź dlla nie­
go, że "w Stanach Zj'lldnoozonycll 
pGpeł.Mane ~st przecięt.D>ie eo 18 se­
kund jedino morderstwo'' .~ma,rzee, 
str. 2). 

Dziecko 
uwróg społeczeństwa" 

wyk.azały, że 38 !Pl'Oc. dorosłych jest W Am~'Yoe istnieje lkryrzys m:esrt-

Amerykański jest najbardziej eg()ceilłt'y~, naj- źle od!źyW"lonych" (marzec, str. 80), kainiowy, zwłaszcza dila tych, którey 
n·iies.zc.z~liwsza najbardziej t.rwonią czemu 7Jres7'tą ·nie mo:i.na Slię dziwić, mają dzieci, gdy± „25 procent miesz 

k b · f t1 ca pieniądze i' na;ja.gł'esywn~jsza ze jeś.Lii ruauważyć, że „w pewnych oko- kj)ń do wynajęcia stoi pustki\ ze 
ków, aby uczonym tej miary co Strag. „UrO · OSO IS Y wszystkich kobiet świała" (;pa7.dzier licach Stanów Zj.edn(}ci;onych spo• wględu na obawę właścroieli pl'Hd 
bttrger, za.pewnić możliwości pracy w • ki nii.k, ątr. 50-51). z""'ua ~.'i·e .... :„ce.i produ.klo·w mrW!o- dliiećmi". „TY\powy mężczyzna amttykans "·• ~ _ „~„ ~ i 

kraju, na polskich uczelniach), : . .-.. ... 
0 

Pal'tnerka _ kÓbti.eł>?t., J"eśli cho" Teraz już wdemy„ dlaczego A.me- nycb niż świeżych" (wrzesie'ń, W Chicago, aby otrzymać mieszka 
· ~·""' rykanie uważają si~ za ideał, jeśli str. 69). nie „na-leży zaipłaGić 500 dola:rt>w 

Działo się to w czasie, gdy imię dzi o wygląd zewnętrzny i urok OSi>- chodzi 0 wygląd ze'\vnętr.zny i tir-O<k „-0dszkodowania" od jedn~o dziec-

Stra.sburgera znane już było całemu bisty, stan-ią nieda,j~y si~ po- osob:sty. Kultura ciemnoty kia." (maj, str. 18). Wobec tego zale-
świa.tu naUko-wemu. Wiele byfo dzia- ró'WBać ideał" (numer listopadoVTy, ży Ameryftmnonn na Z'dobyciu „pią-

ł P . 11 J~"". J'a1'""'"" Am~~'",,.·ant~ nie chce teJ· wolności", 3'aką 3·est dla nich wol 
łów botaniki, któ'rymi się iUte'rilSOWa S1.T. 24). li r O S p e r.1 ty "-<>JJl '"'-l'<> = .Y"'- •.u . . 

się posług.iiwać moc11itwą dla pbko- ność „.od rozmnażania się. 
fia.sz uczony, ale najcen:b.iejsze były je Kobiety amerykańskie uwaźają, k. / d • nan:a ro:zm.aii.tyeh trudności, może p d 
gó badania. w dziedzinie' cytologii," czy I że „Amecykanm stał się ,,miękki" ••• za a ow /' udać się do jedinego z 25.000 srz.arla- o stawy 
li nauip o komórce. Strasburger jest z tego powodu, że musi pra..eować w p· ogttebówyth tanów, noszących tytuł doktora ~ • amerykańskiego" 
właściWie tw-órc" tej nauki, sztywnym ·kołni~rzyki1, Od kt6rego . posd.adających dyplomy, które stwier „rO/U 

" dza.ją, że są oni „docto.rs of ;isycbo- ,,,, . ,,. ._.., 
trudno mu Sl·e uwofo.ic·. {>,ra'z z po- z daJ.szeJ· lektury wydawanego f t 1 Ta gar= cytatow 'li oS<,a·"'"'ego 

T djemniciy kwiót 
paproci 

jeszcze w pracowni warszawskiej 
Szkoły CHó'\1.'llej rozpoczął on badania 
z t~go zakresu. z tej to ptacowni wy 
szła ji'lgo tdżprawa związana z bada­
niexrt szczegół6w rożmnażania papi:oci. 
Rozwią.-zują.c to zagatlnienie Strasbur. 
ger był w tej dzietl.zinie kontj11ttato­
rem chlubnej tradycji nauki polskiej. 
:Rozmnażanie paproci było od Wie- . 

ków zjawiskiem dziwnym .i niezrożu­
iniałym dla przyrodników. Przez l!lltki 

- fogy" Lub też „dootoo-s o me aip 1y- , ... ń 
wodu zwykły.eh konf1iktów jakie 1 d1a oświecenia „zacofanych kultu- · sics". rocz'tllika „Reader's Digest ' d-0s.Ld-
.;. . ' Tak 1

1 ralnie·' Europ. ejczyków pisma „Rea- tec:zn.:e cłlyba wyja8n:ia wszystkim 
..,ociąga za sobą małż.eństwo, 1 der's Digesi" _ dowiadujemy się, „Sza.rla~.ni. ci w~i:isk.aiją k::i.;idego za:i!llteres-0wanym, czym ma być taik: 

że „25.000.000 Ameryka.nów to lu- roku z kl~entow mdrnn_y dolar?'~ ~a zwana „era ame!l.'ykańska". Alkó­
dii1' chrottk,znie cho.rży" (styczeń. mdy, ktoryrh wartilść własc1w1e ho'lizm, wys Oiki procent nietlO"".i;ywfo­
str. 77) i , że „w roku 1948 wyda.no w równa się z~ru''. (luty, st r: 33). nycłi, za!l'nyka..nie ~z.kół i szpitali, bez 
Starla>ch Zjednocw'ń.yeb. 99 milionów I Amecy"ka~1e Jedr;.a~ wierz~ ty>r~ l'~bocie i walka z d·ziećmi, oto jedna 
cfola,rów ha śtodki ptzeezysz;y~ają- „ekspel'Wm", gd~z ~eh. znaJ omośc strona medalu. 
oo" '.październik sta-. 63). l psycholc1gii, psych1atr"1i 1 psychoana- Drugą jest IJłan Ma;rsha.Ua, 1 

. ' . ' ' . . . . lizy jest ba,rdzo mę,tn.a '.luty, ~tr. 34). proc. budżetu pańMwowego na o-
Pm_no rne poda3e, ile m.1l.10nów Ogólny poz:mn inteilektua~ny pm~ świa.tę, 6 proc. tegoż budretu na o-

dol.armv wy?.an? w owym r?KU n;a · eiętneg-0 Ame1·ykanilna je. st ra;:::z.ieJ j p.iekę S1Poleczną i ochronę zdrowia 
budowę szp'lltaJii, stwi:erdz.a Jedyme niski. gdy~ „przemysł kosztUJący oraz 71 prne. n.a wydatki wojenne, 

~·••••••••••••••••••i•ili••••„_.••••••"•••••••••••••••••••••••••••inaaila&itliałiia•••••••••r.•*•••• 

miliony dola.rów, jakim ~est amery- „Reader'.s [)lge&t" już w sierpnl.u 
kańsiki system D.311.iczama, w dal- 1949 roku uważał, że „kraje Europy 
seym ciągu d·ostarcza ile produkty" zachodniej mogą i powinny powłęk­
(marzec, S:tr. 53). szyć swe siły zbrojne" (srtr. 60). Uwa 

W okresie od 1940 do 1949 roku żał on również (w m~e s-tyc.z.n:io­
„blisko 6.000 szkół 21ostalo zamknię- wym, = str. 24), że ;,broń a.tommVlł 
tych rre w,zględu ua brak nauczy- pO<Winna być użyta p:rzooiwko lud­
cieli" <1uty, SltJ'. 11). ności cywiilnej, a przede wszystldm Odpowiedzi reda:kcji 

działu literackó- nttukowetto · 
HENRYK STRZELECKI. W lifcie swoim, załączonym do 

wierszy: „Powr6t dzieci ze ślizgawki" oraz „Wojsko Polskie" sami 
WJrt~czyliście nas w ocenie Waszych utwort5w: „wiersze te - pisze- · 
tie, - są źle ułożone, a blędów jest w nich chyba najwięcej". 

Musicie bardzo popracować, aby iv pierwszym rzędzie opano­
W:JĆ zasady poprawnego pisania (ortografia, gramatyka). Poza tym 

Morderstwo 
co 10 sekund 

Choć braik n.aiuczycieilii, nie bralk 
jednak bezrobotnych. 

„15 :mili-Onów Amerykanów pobie­
ra r~ie różneg~ ll'odmju zasiłki 
dla bezrobotnyoh" (s•tyczeń, str. 81). 
„Readie;r's [)~gest" · uwafr.a jednak 
fakt ten z:a „żwykłe IJT'UJścle od o-

przeciwko pogańskiemu st>ołeczen· 
si/WU R(}sji Radrdeck:ie~" (styezeń, 
Sito.'. 37}. 

Szllmdia tyililro, że „Reader's Dlgesit" 
nie umieścił zastosowania boirriiby 
atomowej wśrród środków mających 
„regulO'W'ać liczbę u.rodzin dła umOź 
Iiwienia bmfo.rtowego życia nie­
którym mieszkańcom Stanów Zjed· 
110C$0Dych. 1 proc. budżetu na oświatę, 71 - na wydatki wojenne 

jeHi ch~ecie, aby wiersze Wan:e były dobrze ,,ułożone" - m_usicie więc, Dan.iast wyjść na. pOdwórze, smętnie, że w stan.ach Zjednocto­
dużo, b. dużo czyta&, „pJdpdtrujqc" przy lekturze ;,sekre~y" praw- by w rą,bartlu dtz'ewa. znaleźć WY· nyoh ,Asit;nieje sitras-zliwy brak łó-

. żek S'ZIPita:lnyeh (100.000). Brak per-
dziwej poezji. ładowanie dla swej złości., za.miast sonetu ocenia si,ę na. 30.000 p~e-

PAWEŁ PIEKARSKI, ŁóDZ: Poezja, nie polega na mecha-
1 wym:ien3;"ć ż~ie cios pi~cią, w lęgnia.rek" (sityczeii, sk 77). '.frudno 

nt'czi-!ym dobieraniu fymÓw: ,,Wielka" - ,,Wfafrtciełka'", ,,zrozumiał" twarz, clysłtrert:n, >le ®1Ji.$,zc. za, .ón .. m. ~e .•. - 'T.to;z.U.mie<i tych, którzy zai)&Wiadają 
-·• bi ł d zamknięcfo niektórych szititałi" 

- „szumiał''. { następnie: nim Z'aczniecie mowę Wi4zaĆ 'Wierszem, szira.nie i ze zgorw~ ' a ą tn1;11lł 1 Złe (C:Zeil'Wi'eC, S>1)r . 32). 

Pomyślcie wvrz6d o tym, co·właściwi~ chcecie w nim wyrazie. d.o ba.i:u, by w kąmku utopić swoje 
• . . I n.i:eszczęśda." '.numer listopadowy, Lecz jeśli Ame>ryka.niin umiera, 

PLEWIŃSKA HELE.NA, łóDZ, PZPB. N_ R 8. Wiersz Wasz · s'r. 2.4). zostaje .zabalsamo•wany z zas:toso-
b l d · ·t · waniem środków kosmetyczny'Ch, 

pt. 
1
„Prawda o ZMP wk P~kPB NR 8" - poWu:tme"!f ebzwzg ę .me zo- Naleźy on op'l.'ócz te,,,oU do „SO mi- gidyż „Stany Źjednoowne są .iedy-

st«:: zami'eszcteny w aci u satyrycznym asze7 a ryczne1 gazet- 1.,... . „_ .„>n~. kt".,. regu nym kraJem §Wiata - o~ Kana-
. , • • • łvllOW .nu1er ;y .,,..,,.ow. OIL.Y - _ .... 

k1 sczenne;. . . . . . • . , . •-rn~ PiJ" na~""· alkoholowe, a dy - gdzie s~owallla. jest ta ,,,,..11-
"~ y z z p· - ... ,pv..., ka1

' (kwiedeń, str. 70). „Trumna -
RYS?ARD ~DU1vC~ K, GIE~ · ~ i.szer:i-e w~ersz, _ pmw,ię- byt'i nmze ~st to jeden z tych w ta.'ldm wypadku _... keszto\vać g.o 

tói.:)' prasi-e Polślei Ludow'e7, a gazet, widac, nie czytacie. Sk4d te ty- s.250.000, któr.ży w tym „tróehę" bętłzłe 200 001arow • Utłie wwdatki 
tul)" „Republika", „Echo", „ABC"? Dla rymu? ~clza;ją, w2fględ:nie _ ,Jeden z pogrzebowe 750 doła.rów" '.kwiecień, 

• łk~ " s:br. 9'0). 
. BAP.TCZAK. Jak nii prac~ uczni-a gimnazjHm„zb.yt dttżo Mę- 75o:o00. n~ł~wych alkohol ow Zaldady pogrrzebowe w stanach 

d6w gramatytznych, tlr·tograficznyth i styli$tycznych. Trzeba (!Paz<llZi!eriniik, s:t:r. 76>· źjedn:oc:wnyoh maJd1ują s!i.~ w1ęc w 
)lc::;:yĆ się polskiego. . „Jego umiejęłlllość l'-OZilllaWi~nia olkresie Wie•JQt:ej koniUJniktury 'i po-

'M. · z· C r.l' .<,4 .t S ·"N "Gó. RSKI, l:óDt. Pros;m„, o porozumienie się ~Y s.true og,ranit"m się do uzywa- myMiiloś<:i, j~ Slię . weźmie_ pod 
n nL t'1 l' L • ";:}' . • •. " -A _ • k . otlać uwagę, ze oprocz zm.airłycn SJmle.r-

opT. wg. „L'Action" 
E. Ma:rtuszewskl 

~-kiet.ó:Wnikitm ilziala lit~ra.cko - naukowego„ . ma. t&kllen 7A'an Jal 
1 „pil'~ę. P=cią natµmł:ną w Stanaelh. Zjerlinoe20-

inl. sól" (Ili~, Sit.r. 24), byc może nycll 30.óOO IUd:zi g!blie tocznie lJOd· ,„25 mil. Amerykanów to · 111dzie chronicznie chorzy", przyczem naj„ 
~· ·em. ie ~ ameryk- • · ·~amii sam-O!ćhoidmv"• &Pi-...stt. 2'(ł cięższe chorob1 $po.t)fka sU, •.aa azłonków •a<&d.u P:, S, ~ 

I 

I 
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„Kochać kraj, jemu służYć powszechnvmjest echem" 
(W 215 rocznicę urodzin Ignacego Krasiciciego) 

Czytając liczne oświadczenia polskich księży katolickich w 
sprawie nadużyć i przestępstw. jakie miały miejsce w organizacji 
,.Caritas", nie trudno dostrzec. iż zarówno wypowiedzi indywidu­

alne przedstawicieli naszego duchowieństwa jak i zbiorowe rezolu­
cje i deklaracje podejmowane jednogłośnie na zjazdach - od po­
"\-;iatowych .zacząwszy. a na ogólnokrajowym skończywszy - .nie 
ograniczają się do sprawy ,.Caritas", lecz wiążą ją w większości 
wypadków z bardziej ogólnym i bardziej zasadniczym zagadnie­
nic.>m: zagadnieniem stosunku Kościoła do Państwa. 

O czym to' świadczy? Świadczy o tym. że olbrzymia większość 
r:.i.1szeg0 duchowieńst".va myśli i ci:;.ije po obywatelsku, że w dzia­
łalności swej duszpasterskiej odgradza się od haniebnych tradycji 
Massalskich czy Kossakowskich, infułatów zdrady i zaprzaństwa 
wobec ojczyzny. a nawiązuje do zaszczytnych, patriotycznych i po­
stępowych, tradycji Kołłątajów, Krasickich, Stasziców i Ście­
giennych„. 

3 b.m. minęła właśnie 215 rocznica urodzin ks. Ignacego Krasic· 
kiego (1735-1801), który mimo wysokie stanowisko w hierarchii 
kościelnej (piastował godność biskupa warmińskiego) czuł, myślał 
i tworzył (był znakomitym pisarzem) w duchu miłości ojczyzny, po 
stępu i wskazań praw.dziwie obywatelskich. 

Słuchając np. wypowiedzi księży: Pasternaka, Sulwińskiego, 
Ov czarka czy Bąka na Krajowej Naradzie Księży w dn. 30.I.1950 r. 
znajdziemy w nich echa patriotycznych wskazań, zawartych 
choćby w liście V ks. biskupa warmińskiego - pt. „O obowiąz­
kach obywab?la": 

Ojczyzna! Czcze nazwisko, kto cn()ty nie czuje, 
Swiętc, dzielne, gdzie jeszcze poczciwość panuje; 
Panuje tam, gdzie szczł)ścia los publiczny celem: 
Największy zaszczyt wolnych być obywatelem.„ 
Nie potrzeba dowodów tam, gdzie jest rzecz jawna. 
Ojców naszych prostota, cnota starodawna, 

W satyrze L Krasickiego pt. „Pochwały milczenia" spotkamy 
wyrazy uznania dla księży, którzy wypowiadają śmiało. co im dyk­
tuje serce i przekonanie obywatelskie, jak i słowa potępienia dla 

·tych przedstawicieli wyższego zwłaszcza duchowieństwa, którzy 
widząc zło „nabierają wody w usta". Pod ich to adresem pisze zna­
knmity autor „Myszeidy": 

O wy, których powinnośc prawdę mówić jm.vnie, 
mocnić słowo przykładem dzielnie i ustawnie, 

milczenie was potępia, gdy myśl świecka trwoży; 

świętą śmiałość, bezwzględną, niesie zakon Boży, 
Zbyt trwożliwą r<>Ztropność nie godzicie z stanem: 
znać, czuć, mówii, dać przykład, to jest być kapłanem. 

W utworze satyrycznym: ,,Złość ukryta i jawna" maluje bis­
skup warmiński postać Pawła, który jakże bardzo przypomina nam 
niektórych skompromitowanych kierowników b. zarządu.„ „Caritas". 
Oto surowy sąd o Pawle, który „choć zraża sumnienie, niebo stra 
szy gromem, śmieje się, zdradza, kradnie - i jest galantomem": 

Tacy byli, mniemaną pobożnością hardzi, 
owi Faryzeusze, i wyschli i smutni, 

a w łakomstwie niesyci, w dumie absolutni, 
mściwi, krnąbrni, łakomi, nieludzcy, oszczerce„. 

1'fapiętnował ostro współczesnych mu faryzeuszy ks. Ignacy J 
Krasicki, piętnują ich dziś ostro - myślący i czujący po obywatel­
sku księża, którzy przejawiając rzetelną troskę o dobro publiczne 
oraz manifestując ,,,-olę pracy zgodnie z dążeniami najszerszych mas 
l'~arodu polskiego. robotników, chła,,Xiw i intdigentów - są konty­
nuatorami postępowej i patriotycznej działalności ks. biskupa war­
mińskiego. 

Stef. 

Str. 5 

Mllzeuln P d M k . " " o lirzyn 1em 

W OfllJ•tdowan)'ch obecnie kamicnic:t.ki!«lt nd Starym Mieście w \Vdrsza· 
wie mieścić !>il( będlie dział hislorył.znv i dział odbudowy Muzeum War­
srawy. \V odbudowanej kamieniczce „Po<l Murzynkiem" urządwno jo.i 

część Muzenm. 
(Na 7.djeciu: fragment wnętrza kamieniczki „Po<l Murzynkiem'). Ta, która wzniosła naród, ta synom przykł.lcłem; 

Ich się nauk trzymajmy, idźmy bitym śladem. 
Kochać kraj, jemu służyć, powszechny1n je·;t echem; 
Ale służyć bez względów, a służyć z po'ipiechem„. Z cyklu: Sylwetki robotniczej Łodzi . 

pisarzy 
Nie wierzy dziełom takim, kto. nieJ{odzi en wierzyć, 
Dusze podłe, cz 'm wzrosły, tym się pragną mierzyć. 
Zwróćmy z nich wzrok poczciw~'· Godzien kraj kochania, 
Kraj, co żywi, co zdobi, mieści i ochrania; 
Kraj, któregośmy cząstką, a cząstką istotną.„ 

Niewielu ieh je"! - to praw ia, :.ie 
~ą. 11ra1·11ją w naszym mieśeie?, nie 
„w~ jechali" i bodaj nie mają za'lt:aru 
wyjechać do \Ylirszawy. 

Jednym z „patriotów" robotniczej 
Łodzi, który ni"' sprzeniewierzył się 
jej na. rzecz wabiącej wszy,,,tkich 
literatów Stolicy - jest Stanisław 
Pittak. 

St~nisłam Pięt~k I 
czy kultury - praca jego nie natra­
fia na te przeszk-Ody, z jakimi bo­
rykał się przed 1939 · rokiem. 

Ma to swój poważny wpływ na do 
robek literacki Piętaka, który w la· 
tach 1945 - 1949 zwiększa się o 9 
pozycji książkowych. Twórczość po­
wojenna pisarza zwraca mvagę już 
nie tylko naszej, ale i radzieckiej 
krytyki literackiej. Dowodem tego li 
czne i pochlebne wzmianki w periody 
ku „Słowianie" (1948 r. - XI. 19·19 
r.), przekład noweli ,,Kartka histo­
rii" (biblioteka „Ogoniok") itp. Rów 
nież w Czechosłowacji w szeregu 
pism literackich znajdują się tłuma­
czen.ia jego utworów, a nowele z to­
mu „Front nad Wisłą" wchodzi} w 
skład antologii pisarzy polskich, wy· 
danej w ZSRR i CSR. 

• W każdym miejscu i czasie człowiek jest człowiekiem, 
Te same w nas skłonności, co były przed wiekiei;n. 
Nie krzywdzą synów mniejszym darem szczodre nieba; 
Taż sama, co i w przodkach, w następcach potrzeba: 
Potrzeba być szczęśliwym, ile .możność zniesie. 
Rząd prowadzi do szczęścia.„ 

Więc, gdy szczęście celem, 
Nie fanatyk swywołi jest obywatelem. 
Nie kocha ten ojczyzny, kto chce wolno grzeszył„. 

Lorino Kovai 

Stanisław Piętak urodził 'iię w 
1909 roku, we wsi Wielowieś, pow. 
'farnobrzeg. Ojdec pisarza był go­
spodarzem na 3 i pół ha. Czyż trze· 
ba mówić, ile w~siłku go kosz~owa­
ło, aby zapewnić synowi wykształce 
nie? Rzecz się przecież iziała w 
dawnych, „dobrych" czasaełi, kiedy 
dost~p do wiedzy był przywilejem 

, ...... 

,,dobrze ~odzonych" i bardzo zamoż 
nych. 

- W mia.Tę, jak zdobywałe;a nau 
kę - wspomina Stanisław Piętak -
karłowaciało coraz bardziej nasze go 
spodarstwo. Ojciec wyprzedawał zie 
mię, kawałek pe, kawałku. aby mi 
dać możność studiów_ 

A że tej ziemi było b. niewiele, stu 
dia trzeba było przerwać. Piętak po 

-

O ludzką pracę • 
I IUdZkie • • zyc1e 

(fragm e nt 
. , . 

p ow1 esc1 „Wa ły") 
„Węgier - Polak dwa bra- - Czy nie uważa pan, że lepiej nią przesunął po łysiejącej już gło.: 

tanki" - powiada przysłowie. będzie z nimi porozmawiać.„ wie i zapytał miękkim, niewieścim 

·w nowych, powo~ennycb warun wycedził przez zęby. głosem: 

kaC'l1, gdy wyzwolona Polska i - Naturalnie, jaśnie panie, ja za- - Czego chcecie, moi dobrzy lu-
- ·1 W . . I raz z nimi por.:n;mawiam - syknął, dzie? 

wo ne ęgry zm1erzaJą tą samą !'kłoniws7~· się głęboko. - Hej! Kas. 
drogą, drogą wiodącą - do '>Ol'- per! _ zawołał na stojącego pod - Ludzkiej pracy i ludzkiego ży­
jalizmu, pokrewiei1stwo staje się drzewami wo7.nicę. - Jedź no do cia!-.:hlusnęla z tłumu odpowif:dź, 

Pana wachtmistrza, ni·ech sprowadzi niby prąd wzburzonej rzeki. jeszcze ściśle,isze: „Węgier - Po-
żandarmerię! Anmy Toth podskocz.vł do hra-lak dwa.i bracia" - należałoby 
· - Idą„. Idą„. - zawołał przera- biego i z~iąwszy się w pas szeptał 

powiedzieć. 
żony Arany-Toth. , natarczywie: 

Czy jednak dostatecznie du I J , · · ,, - - .Jaśnie panie - starosta pochy - asme r.:oa_nic:, Jasnie panie, pro 
źo wiemy o tym bratnim kraju, lił się ku hrabiemu _ proszę w~iaść szę do. bryczki, proszę szybko do 
o któregc wolnosi· w okresie Wio do tfl·yczki. Oni są pijani, a z pija- bryczki! 
sny J„udów walczyli nasi g~mera nymi to nawet święty 'nie poradzi... I Szary pierścień, z obnażonych sę­
łowie: Bem i Dembiński? Na pew zn zaroślami słychać n.vto ciężkie I k[1tych ;.·amion, poma~·szc~onych twa 
no - uie. W szczególności - na- ln-oki rnbociarzv. Za chwilę kilku · rzy, gniewnych spoJrzen zamykał 
pewno niezbyt wiele ,demy 

0 
młodych wyro;tków przedarło się się wokół _inżyni~rskiego st?li~a. Sta 
przez wierzbinę. Za nimi ukazała rosta rozeJrzał się bezradnie i łago­

jego pięknie rozwijającej się dziś się cała ściana wynędznialych, sęka dnym głosem zawołał: 
literaturze. Dlatego nie od rze- tych, słońcem spalonych ciał. Niskie - Ludzie, idźcie pracować! Pc-
czy będzie zapozmtć naszYch czy gałęzie wlerzb kołysały się od ude- tem pogadamy! 
telników z fragmentem powieści rzeń wysoko wzniesionych krępa- N. T h , ,, . . . . s f l bl' · ł · d · , _ - ie. eraz c cen.;, z wami mo 

c7:Y· ~ara a <I: z _izy a się. 0 i~zy wić. Chcemy ludzkiej pracy, ludz-
m.e.skiego st~hka 1 zalamuJąc się w kiego życia, ludzkiej zapłat;v leka-
połkole, okrązyła go z trzech stron. . . ' 
Z pomarszczonych twarzy robotni- rz:r, opiełtt... - mow1ł pr~ez zeby 
ków biły gniew i groźba. l Szab_o . .Tego :iłowa pad;:ły J~k ud~­

rzema krc;pacza. Tłum zbhzał się 

- Ludzie!.- z~wołał g~ośno sta- do .stolika. 'N ocz~ch hrabie~o ma­
cza,tku XX wieku rozpoczęli wal rosta, chowaJąc się za stał. - Lu- lowało się przer;.i;i;enie. 

dzie, przecież mnie !:nacie. Ja zaw- , . . 

współczesnego pisarza węgierskie 
go, Liirino Kovai'a pt. „'Wały". 

Powieść przedstawia. dzieje wę­
gi<er~!<;icb robotników rolnych, 
którfy z Ii:ońcem XIX i na po-

kę o wy7wolenie ~poleczne. 

• * I 
Arany-Toth, kierownik ro'Jót, 

przybiegł zadyszany do inżynierskie 
go stolika. 

- Bunt, panie inżynierze, jaw1~y 
bunt! Robotnicy rzucili pracę. Chcti 
podwójną dniówkę. 

sze byłem waszym opiekunem„. Naraz, ktorys ze stoJących za 
. . _. Szabo robotników nchnął stół... Bu-

- Za podwoJną rob~tę -. podwoJ- te!ka z czarnym. tuszem podskoczy­
na zapłata! .- padł, mby gruda, su- ła do gór.>' i rozprysła sie iak my-
chy, ostry 1 twardy okrzyk. Pr:r,ed . · 
robotników wyszedł wysoki robo- dlana banka. Tusz chlus~ął na gład 
ciarz w niebieskich spodniach. ko wygoloną twarz hrabiego. 
Wuokiem powiódł po panach i oble - Panie hrabio, proszQ do bry­
piomi gliną rękę położył na rozlożo- czki -· błagał drżący ze strachu 
nych planach, jakby chciał nadać Arany Toth. 

Inżynier śc.isnął w _ręce cyrkiel i inny kierunek barwnym liniom wy-
zmarszczył siwe brwi. kresów. Starosta cofnął się do tyłu. SpoJ­

rzał na tłum. W górze ponad głowa­
mi ujrzał zaciśnięty las pi<;śe:i. - . Sz~leństwo, istne szaleń:two: I _ Takich panów to my znamy -

Porazema słonecznego dostali c1 rzekł trochę drżącym głosem. 
bandyci! Przecież wiedzą, że za ty- . 
dzień musimy skończyć wały bo Zapadła cisza. Z setek oczu biło 
nam woda wszystko zabierze' •-- jedno spojrzenie. Twarze zakrzepły, 
krzyczał, bijąc pięścią w rozłożoną jak gdyby były ciosane z jednego 
na stole mapę. szarego granitu. Na ostl"zach krępa­

- Za podwó,iną pracę, podwó.ina 
zapłata! - huczało mu w uc:zach. 
Tłum już falował, już pięści '"'y.su­
wały się ku stolikowi, już oczy kłu 
ły jak rozżarzone sztylety. 

glowę, biegł w kierunku szarpią­

cych się pod wierzbami koni. 

Ludzie ruszyli do przodu. Na 
stół posypał się grad kamieni. Hra 
oia zdjął monokl i xozejrzał się ze 
zdziwieniem. 

- Co oni robią, ci ludzie! - za­
pytał Arany Totha. 

Jaśnie panie, uciekajmy„. 
ukamionują! - załkał rozpaczliwie 
kierownik. 

Sękate pięści zawisły nad sto­
łem. Lawina kamieni posypała się 

ponad głowami pierw~zego szeregu. 
Starosta obejrzał się i zaczął ucie­
kać w kierunku bryczki. 

- Ty psubracie! - syczał Imre 
- ie::az, kiedy nie masz koło sie-
bie ·żandarmów, to uciekasz... I tak 
cię kiedyś dogonimy ... 

Arany Toth chwycił przemocą 
hrabiego i zaczął go ciągnąć ku 
bryczce. W tej chwili woźnica pod­
ciął konie i podjechał ku wycofu­
jącym się. Pierws7.y do bryczki przy 
skoczył starosta. Jego ciqi-irn, brzu­
chata postać zawisła na stopniach 
i z trudem wtł9czyła się na siedze­
nie. 

Gonić ich! - wołał ktoś z tyl­
nych szeregów. - Łapać psubra­
tów!• 

Ucieczka jeszcze bardziej rozża­

rzyła tłum. Zgrubiałe od pracy pal 
ce zaczęły targać z ziemi kamienie. 

Ostatni wdrapał się na bryczkę 

inżynier. 'rwarz miał zakrwiawioną, 
włosy zmięrzwione, obiema rękami 
trzymał się za czoło. Grad kamieni 
zadudnił o lakierowane boki brycz 
ki. Jeden z koni, ugodzony w zad, 
szarpnął się i rzucił do przodu. Bry 
czka pomknęła po wyboistej dro­
dze, ginąc w tumanie rdwwego ku 
rz11. 

Starosta, który stał otok inżynier 
skiego stołu i rozmawiał z hrnbią, 
zacisnął swe potężne szczęld i wy­
krztusił ze złością: 

czy iskrzyło się słońce. 

Stojące pod wierzbami konie za­
częły przeraźliwie rżeć i szarpać 
się w uprze;i;y. Inżynier spuścił gło 
wę i bezmvślnie patrzał w wykresy. 
starosta ruszał szczękam! i uśmie­
chał się głupkowato, jedynie hrabia 
spoglądał z zaciekawieniem przez 
monokl, jakby śledził jakieś galowe 

- Ludzie uspokójcie się„. Jutro... _ Tośmy im dali bobu _ rzekł 
Rozpaczliwl' jego wołanie zginęło 

- Sytuację można wyjaśnić 1ylko 
ostrą i natychmiastową interwen-

1 cją. 
Hrabia poprawił monokl i uśmie­

chnął t'k: złośliwie. zedstawienie. Swa delikatna dło-

w groźn:-·m pomruku. Imre, podno~zqc z ziemi poiozrzu-
cane plany. 

- Ludzkiego życia! Ludzkiej 11ra 
cy! - wołał rozkołysany tłum. 

Nagle ponad głowami zaświstał 

kamie!1 .. Przez chwilę panowała ci­
sza. Potem głośny wrzask rozdarł 
DOWietrze. Inżynier tl·wma:ia~ si&-. 

- Nie trza ich było putlzc1.ać -
zawołał młody chłopak o ·lnianych 
włosach" 

Przełożył 

Adam BahdaJ 

większa kadry przedwojennej bezro­
botnej inteligencji, boryka się z nt· 
dzą, próbuje żyć z pracy pióra. De­
biuty poetyokie w pismach literackich 
(1929 r.) oraz debiut książkowy 
(„Alfabet oczu" - 1934) daią mu 
„nazll·i!!ko literackie", lecz bynaj­
mniej nie zabezpiecza.ją bytu. Nie 
zmienia ·sytuacji fakt przyznania 
utalentowanemu pisarzowi nagrody 
tzw. PAL'u za powieść „Młodość Ja 
sia Kunefała" (1938 r.). W trudnych 
warunkach walki o byt rozwija. się 
~wórczość Stanisła,va Piętaka. 

Wojna za ·laje pi.<;arza na wsi, u 
rodziny. Tu SJ>fdza okres okupacji 
W pierwszych dniach po wyzwoleniu 
staje natychmia<;t do pracy przy 
1>rzeprowadzaniu reformy rolnej w 
tarnobrzeskim, co go naraża na re­
presje ze strony bandyckiego podzie 
mia. 

Bierze nastę.pnie Piętak czynny u­
dział w organizowaniu życia arty. 
stycznego w Krakowie, jako delegat 
Ministerstwa Kultury i Szt11lci. Wre 
szcie staje się „lokatorem" uasze1~0 
miasta, gdzie - po emigracji szere­
gu literatów <lo W ars za wy - staje 
na czele łódzkiego Oddziału Zw. Li­
teratów. 

Po wojnie pisarz w pełni urzeczy­
wistnia swoje projekty literackie. W 
nowych warunkach Polski Ludowej, 
otaczającej troskliwą opieką działa-

Zapytujemy pisarza o jego n&jbliż­
sze zamierzenia literackie. 

Jak się okazuje, Piętak „nastawia" 
obecnie Sf\"Ój warsztat 11isarsJ..i na 
utwór ze wi;pókzesnego życia wsi 
i jedneg·o z miasteczek prowincjonal· 
nych. 

'Pisarz jest entuzjastą „wypraw" w 
teren. Informuje nas, że b. wiele -
jeśli chodzi o zebranie tworzywa -
obiecuje sobie po wyjeździe do fa. 
bryk i wsi, jaki na wi-0snę br. organi 
zuje Ministerstwo Kultury i Sztuki. 
Zgłosił się już na ten wyjazd jako 
jeden z pierwszych, spodziewając się, 
że uzyrska tą drogą materiały nie t~· J 
ko do nowego vtworu powieściowe~(). 
ale również i do scenariusza film o\\•: 
go, którym zamierza zadebiuto" 'tć 
jako pracownik zespołu dramaturgirz 
nego Wytwórni Filmów Fabul<1r­
nych. CZESŁAW SCHABOWSKI 

• ••••••••••••••••• „ ••••••• „ ••••••••••••• .I.„ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ~ 

Dom Techniki 
W Leningrad.zle, na. przepięknym bezpośrednio lub w d!rod7.e korespon 

Newskim Prospekcie, wzn-0si się ol- denc~i rad i wskazówek, jak naleźy 
brzymt gntacll, noszący na.zwę Domu praeawać, a;by1 wloiywszy jak naj­
Techniki. mniej wystłku, osiągnąć jak najlep-

Jeżeli wdacie się w rcnmowę z ro- suie rezultaty. 
botnikami i inźyniera.mi przeróź· Oprócz tego „Dom", przy popM'Ciu 
nych radzieckich fabryk, to wszyscy Partii. orga.nizuje regularne zebrania. 
w rozmowie z wa.mi nie będą wprost techniików i inżynierów, którzy d'Lie­
mieH słt>w u7lltania, jeśli chodzi o lą s.ię wynikami swoich indyw;idual­
wyżej wymienioną instytucję. nych osiągnięć i wspólniie pracują 

Dom Techniki powstał 25 lat te- nad ule,pszendem metod pracy w róż 
mu, w c.za.sie wystawy, która się nych dwiałach produkc~I. 
wówczas odbywała w Leningralhie. 
Po zakończeniu wysta.wy nie uległ W roku 1948 D-OJD Techniki zwie­
on likwlidacji, jak to się nOl'łllQlnie dziło i sk01rZYstało z jego usług prze 
zdarza z budynkami wYSta.wowymi, szlo 250.000 osób. Cyfra ta najlepiej 
leoz zamienłł się w „stały" zakład świiadezy o jego popula.rn-OŚci. 
tedmiozny. Osobny cWlał Domu TechnUd. sta· 

D1.1iś w pnestronnych a.udytcriach nowi jego biblioteka. ZnajduJe sie 
Domu panuje CY.iyw.iony ruch: setki i w niej chyba WSIZYStko, co „od po· 
tysiące ludzi zwiedza wysta.wione czątku świata" a.ż do os1atnich cza· 
tu eksp-0naty, obrazujące najnowsze sów napisaJl-0 na tematy technl-O!Zlle. 
zd{)bycze w róźnych dziedzina.eh pro Najnowocześniej.sQ Grgani"Łacja tej 
dukcji. Powiedrl:ieć jednak: ludzie biblioteki siirawia, źe każdą zamó­
zwicduiją Dom - to zbyt mało - wioną książkę czytelnik dostaje dc. 
lud'llie J)rzychodzą tu nie tylko pa- ręki juź w kilka minut po zamówie-
trzcć, l~.cz i uczyć się. niu. 
Wygłaszają tu PrzMież OO<łz;iennie 

wykłady nadmakomitsi inżynierowie Propaganda Imperialistyczna. dużo 
i technicy radrieooy, wYbitni maj- móWli o „kulturz.e technicznej" US/\ 
strowie, prwdownicy i>raoCy _ sta- ale pow:icd7.cle sami: czy możliwi 
rhanow·cy j racjonalizatorzy _ opo- jest istnienie podobnej Z{~Obyczy ku ' 
wiadają o swowh osiągnięciach i dro ill;1"aklno -kt~~lieznej w którym.Kol· 
gach, jakimi do nich doszli. wte.. z raJ?W kap-irtallstycznyc·h~ 

.Robotnik ma tu stałą. moiność nie ~Jo':", . gclzte . kazd!· wyn'.ll~zeJ, 
tylko obejr.zenia eksponatów, lecz • .Jest P!lme. strzewny J:t~o n~Jwti;ł~· 
również odrazu zapoznaje sie z , sza.. taJemn1ca, bo ce!em Jego Jest n r 
d:r.iałaniem wystawionej masz;irny, słuzba. dla społecz.enstwa, l~cz z~-sk 
pod okiem stale nr.zi:dujących w Do ~rstk1 tych czy m_nyc~ b!zne~me­
mu Techniki specjalnych instrukto· now? ~CteyWi.śoie, ze me, ze nigdy, 
rów. że w żadnym wypadku. 

Praca Domu Techniki nie zamyka Tylko w kraju scojalizmu je&t mo· 
się jednak ·wyłącznie w jego ścia- ź!J:wa taka instytucja, gdzie celem 
na.eh. Istnieje tu -Oddział nowej tech- pncy inżyniera - wyna.fazcy jest do 
n-0logii, który jest w stałym kontak- bro społecreństwa, gd?Jie swzęścle je 
cie z fabrykami Leningiradu a na- dnostkł wiąże się nierozerwalnymi 
we.t i innych, odległych ~ Zwiią węzłami ze 8ZCZęśeiem całero sPołe­
dtu Radmi.eckiego, Oddtział t:en ud'lie creństwa, w którym ona bytu.Je, 
·a li'~ zakładom PJ'll)dukoYilar'" KA.ROL KOiTŁOWS~ 
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Zadania organizacji partyjnych w .dziedziniel 
rozwoju spółdzielni produkcyjnych 

Dokończenie referatu tow. ROMA.NA ZAMBROWSKIEGO 

Na ftttJNe1E 
WSPOUAWODNICTWA Pl/ACV 

(Dalszy ciąg ze str. 3-ciej) 
W życiu wewnętrznym spółdziel­

ni organizacja partyjna musi być 
dźwignią podnoszenia organizacji 
pracy, d.yscypliny socjalistycznej, 
postępu rolniczego, musi uporczy­
wie i systematycznie przezwyciężać 
wahania i przesądy, budzić czuj­
ność. 

Mamy szereg faktów braku czuj 
ności w stosunku do bogaczy wiej­
skich. Tak np. w Olsztyńskim za­
warta została przez przedstawicie-

la CRS i drugiego sekretarza KP 
umowa z ob. Klarą Pietrzyk, wstę 
pującą do spółdzielni produkcyjnej 
i wnoszącą jako wkład gospodar­
stwo rolne o przestrzeni !lfl ha. Zda 
je się, że to nie wymaga komenta­
rzy. 

Drugi przykład. Na terenie Cie­
chanowa była próba zorganizowa­
nia kułackiej spółdzielni, złożonej 
z„. trzech bogatych rodzin, które 
fikcyjnie podziellly swoje gospodar 
stwa na jedenaście. 

O procy Podstawowej Organizacji 
w spółdzielni 

Partyjnej 

Przechodząc do spraw organiza­
cyjnych, chce: przede wszystkim 
zwrócić uwagę na zagadnienie na­
szych podstawowych organizacji 
partyjnych w spółdzielniach. Mamy 
w spółdzielniach produkcyjnych 
sporą iloś~ podstawowych organiza 
cji party jnych, które żyją zagadnie 
niami swoich spółdzielni. 

Dobre przykłady pracy podstawo 
wcj organizacji partyjnej mamy w 
pow. Sławno, w gromadzie Masło­
Wice, ,„, której \\ .Jzyscy członkowie 
partii w liczbie ~· 7 przystąpili do 
spółdzielni, organizując jeszcze 87 
bezpartyjnych. W gromadzie Milen 
ko, pow. Drawsko, podstawowa or 
ganizacja partyjna, licząca 7 człon 
ków założyła spółdzielnię, do której 
weszło 29 członków ZSL i 9 bezpar 
tyjnych. Podstawowa organizacja 
partyjna gromady Raszków w gm. 
Słupia, pow. Jędrzejów, żyje zaga­
dnieniami spółdzielni produkcyjnej. 
prowadzi agitację indywidualną i 

zbiorową, organizuje ogólne zebra 
nia, na których omawia statut i 
znaczenie spółdzielni produkcyj­
nych. 

Takich przykładów jest więcej. 
Ale trzeba powiedzieć, że w wielu 
spółdzielniach produkcyjnych orga 
nizacje podstawówe nie są jeszcze 
czołowym oddziałem chłopów zrze­
szonych w spółdzielni, nie zajmują 
się sprawami i życiem wewnętrz­
nym spółdzielni produkcyjnych. 

Chcę jeszcze zwrócić uwagę na 
zagadnienie kobiet. Mimo że spra­
wa ta była bardzo poważnie pod­
kreślona w uchwale Biura Politycz 
nego jeszcze w październiku, w 
spółdzielniach nie ma jeszcze właś 
ciwego stosunku do sprawy wciąga 
nia kobiet do władz. Oto cyfry: 
członków zarządu je:;t ogółeqi 976 
- z tego kobiet 104, czyli 10 do 11 
proc. 

nizacji po"1stawowych w spółdziel­
niach produkcyjnych jest uakty­
wnienie pracy organizacji maso­
wych - ZSCh, Kół Gospodyń Wiei 
skich, ZMP. Szczególną uwagę win 
ny organizacje partyjne zwrócić na 
umocnienie współpracy z organiza 
cjami ZSL. Całe bO\vi.em dotychcza 
sowe doświadczenie na wsi wskazu 
je, że tam, gdzie nasze organizacje 
partyjne umieją nawiązać dobrą 
współpracą z organizacjami ZSL­
tam szybciej postępuje umocnienie 
gospodarcze istniejących spóldziel 
ni i powstawanie nowych. ' 

Chcę jeszcze zwrócić uwagę na 
bardzo poważne zagadnienie koor­
dynacji i rozdzialu funkcji czynni­
ków gospodarczo - administracyj­
nych w stosunku do spółdzielni 
produkcyjnych. "W stosunku do 
spółdzielni produkcyjnych &pelniają 
pewne funkcje i mają pewne obo­
wiązki i pewne prawa zarówno i.n 
struktorzy CRS, jak i aparat POM. 
Banku Rolnego i administracji rol­
nej. 

Brakiem w dotychczasowej pracy 
naszych Komitetów Powiatowych 
jest to, że nie postawiliśmy ża­
dnych zadań przed organami admi 
nistracji rolnej. A przecież w tej 
administracji siedzi pomoc wetery 
naryjna, zootechniczna, ogrodnicza 
itd. Trzeba przed nimi postawić za 
danie okazania fachowej pomocy. 
tak potrzebnej naszym spółdziel­
niom, a sobie postawić zadanie poli 
tycznego i partyjnego kontrolowa­
nia tej roboty, koordynowania prac 
wszystkich organizacji, których 
działalność okazuje pomoc spółdziel 
niom produkcyjnym. 

Tutaj chciałem zacytować fra­
gmeljlt listu tow. Bieruta w · odpo­
wiedzi na list sekretarza' Komitetu 
Powiatowego w Strzelinie, tow. 
Zubka: 

Zagadnienie to wymaga bardzo 
poważnej pracy. Kobiety zorganizo „Zadaniem organizacji partyjnej 

· d jest nieść pomoc powstającym spół 
lwane w społ zielniach mogą bar- dzielniom przez rozumn... koordyna 
dzo dużo zrobić dla przygotowania "" 
przełomu w masach niezorganizo- cję różnorodnej inicjat~wy ~ opie~i 
wanxch, ale tylko wtedy, jeżeli sa- ze strony tyc!t instytuc!i, ktore śp1e 
me będą wciągnięte do aktywne· szą ze sw~~1 usługami. Uzgodni~-

] nie tej intcJatywy według jednoh-
pracy. I tego planu - oto główne zadanie 
Ważnym zadaniem Komitetów I<:omitetu Partyjnego. Trzeba przy 

i rada winna być zrozumiana, przy w ciągu kllku miesięcy 12 spóldziel 
jęt.a i przeprowadzona przez sam zes ni, to są to przecież wymowne do­
pół członków spółdzielni, a nie na- wody poważnej zmiany w atmosfe 

Przodujący zespół cerowaczek 

rzucana ż zel\'Dl\trz. Najważniej- rze wsL 
szą zdobyczą kazdej nowej spół- Tym bardziej aktualne i ostre 
dzielni jest wzmacnianie się jej sa jest zadanie, postawione przez Biu 
morządu wewnętrznego w oparciu ro Organizacyjne - zadanie gospo­
zarówno o doświadczenie własne, darczego umocnienia istniejących 

jak i o pomoc powołanych do tego spółdzielni i zapewnienia im zdro­
ins1ytucji społecznych. Nie wolno wych podstaw dalszego rozwoju. 
dopuścić <lo tego, aby zespół człon- Trzeba, towarzysze, żeby ten 
kó";' spółdtielni uważał, że za jego optymizm, który tu dzłsiaj pano­
sprawę odpowiedzialny jest ktoś in wał w dziedzinie naszych perspek­
ny, że jedyną troską zespołu jest ty w rozwoju spółdzielczości produk 
szczęśliwe odclanie się pocl opiekę cyjnej, w niczym nie pomniejszał 
państwa, partii i instytucji zewnę- naszej troski i naszej aktywnej, 
trznych. Taki wynik byłby uśmier- świadomej działalności nad usunię-
ceniem całej sprawy". ciem tych w szystkich braków, któ 

* ,., * re ujawniliśmy w pracy spółdziel'-
\V pollsumowaniu dyskusji, któ- ni. 

ra odbyła się po referacie, tow. Ro Kiedy opracoweono pitrwszy pro­
man Zambrowski m. in. stwierdził: ,ickt uchwały Biura Organizacyjnego. 

Bardzo różnorodny obraz sylua- którą dziś omawiamy-a było to na 
cji w dziedzinie spółdzielczości pro- początku stycznia-posiadaliśmy 273 
dukcyjnej w różnych częściach kra spółdzielnie. Według danych póź-
ju, kióry tnwarzysze dali w sw oich niejszych. zawartych w przyjętej 
informacjach, jest bardzo poucza- przez Biuro Organizacyjne uchwa-

Zespół tow. Jan.ickiej z PZP W Nr 2 
jący. le, mieliśmy ich 348. A zgodnie z Cerowaczki z PZPW Nr 2 - znane 

Ogólny ton, jeśli chodzi 0 per- danymi zebranymi d~iś wśród towa sa. z tego że nie tylko same doskona 
spektywę rozwoju był bardzo opty l'Zyszy , m amy już 405 spółdzielni ii pracują, wypełniając swe zadania. 
mistyczny. Jeśli tow. Dziekan z !)rodukcv3,1ych. produkcyjne, ale i illnym chętnie śpie 
pow. Nysa mógł już dziś pochwalić Towa-7y!;ze wy.:>t':imj?,CY w dys- szą. z pomocą.. 
się liczbą 24 czynnych spółdzielni ku sji wtajemnicwli na!' w swoje Chyba. wszyscy jeszcze pamiętamy 
produkcyjnych, jeśli tow. Wójcik z plany. To są niew<;tpliw'e ambitne dobrze. jak to w końcu ub. roku pod 
Jarosławia mógł już poinformować plany i słuszni(', bo w tej dziedzi- jęły one szlachetne zobowią.z~nie 
o utworzeniu w jego powiecie 18 nie trzeba mieć ambitne pltny. My przyjścia z pomocą. cerowalniom 
spółdzielni produkcyjnych, jeśli ślę, że w oparciu 0 uchwa Y Biura PZPW Nr 35 i PZPW Nr 36, W za­
tow. Nowacki z Bielska Podlaskie- P?litycznego ~raz ?statnią uchwa~ę kładach tych nagromadziło sit dużo 
go, gdzie jest teraz 7 spółdzielni, z Bi1;1ra . Org.ai:iizacy3nego . w. sprawie towaru z k,tórym cerowaczki nie mo­
całą pewnością twierdzi, że w ciągu społdzielczos~i .produk~y3neJ? w do- gly sobie dać rady co poważnie zagra 
1-ilku miesięcy będzie ich 30 jeśli parciu o doswiadczeme, ktore z o- . 1 k . i'anu ' ' . I b l'ś . 1 kl ' ei· o spół za o wy onanm P . tow. Kamillska z miechowskiego. Y i cie w wa ce asow - p· kn · bywatelski był czyn ce-
gdzie jest 1 spółdzielnia, traktuJe dzielczość p~·odu!cC)'J1'<l w Polsc~ - row~ze~ ~ ;ZPW Nr 2. 
poważnie zobowiązanie stworzema wy, te ambitne plany wykonacie. I 

Na zdjęciu widzimy jeden z zespo­
łów cerovralni „Wełui<me:j Dwójki". 
Jest to zespół tow. Stanisławy Janic 
kiej wielokrotnej przodownicy pracy, 
~óra we współzawodnictwie ze;;poło­
wym za. ostatni kwartał otrzymała na 
grodę około n.ooo zł. Tow. Janick'\ 
wykonuje 200,3 proc. normy. Nauczo 
ne jej przykładem członkinie zespołu 
niewą.tpliwie niezadługo dorównają 
jej w doświadczeniu i sprawności. Ge­
nowefa Kopka wykonuje swą. bazę 
produkcyjną. w 158,9 proc. Stanisława 
Kubiak 153,1 proc., Adela. Zają'c 
175,2 proc., Józefa. Łuszczyk 153.3 
procent, Helena Bartosik 145 procent. 

Będziemy pracować Wydajniej, lepiej i oszczędniej 
Zobowiązania kobiet na dzień 8 Marca 

(Dalsl!:y ciąg ze str. 1-szej} 

Wszvslkie oddziały PZPDz. Nr 1 
zobowi"ązały się w bieżącym miesią· 
cu przeprowadzić akcję czystości. 

Walczymy o oszczędność 
Na odbytym onegdaj zebraniu 

członkiń VIl Oddziału Związku Zawo 
dowego Włókniarzy, podjęto wiele 
daleko idących zobowiązań oszczęd­
,nościowych. Zmniejszyć ileś.'! o1pa'1-
ków, zwiększyć procent wyprzędu, 
prZlll,trze.gać czy&tości - oto dewiza 
kobiet, pocl~jmujących C~ 8-Max­
cowy. 

Kobiety przędzalni obrączkowej 
PZPB Nr 16 zobowiązały się możliwie 
wydatnie zmniejszyć ilość pojedynek. 
Oddział szpularni zmniejszy braki z 
0,52 do 0,40 proc. oraz podniesie pri­
mę z 91 do 92 proc. 
Odpowiadając na apel prządki tow. 

Manowej cała zmiana przędzalni 
PZPB Nr 21 zobowiązuje się zmniej· 
szyć ilość „lalek". 

podnieść proc;Iu~cję ~ ~ pr?c~n~, oraz 
jak najbardz1eJ zmntciszy~ llosc od· 
padków. 

Ob. Stanisława Lenarczyk, przodow 
nica pracy, podjęła się podnieść ja­
kcść produkcji o 3 procent, zaś ob. 
\'\Teronika Nowak, tkaczka na 16 kro­
snach, zobowiązała się podnieść bazq 
akordową o 2 procent. 

Ponadto na wezwanie tow. Jachcl­
kowskiej wiele kobiet postanowiło 
wstąpić do Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. 

M. Sobolewska i wiele innych, które 
znacznie przekraczały normy produk­
cyjne, zwiększą przekroczenie norm 
o dalsze 3 proc. 

Wszystkie pomagaczki je~ogło· 
śrrie postanowiły pilną i sumienn:ą 
pracą ułatwić tkaczkom wykonante 
podjętych 2;obowiązań. Dla uczczenia 
święta swych towarzyszek pracy, po· 
stanowili zwiększyć wydajność pracy 
również tkacze: H. Kusztelak o 3 
proc., B. Krzemiński o 3 proc„ A. 
Smiechowskl o 2 proc. oraz wielu In· I 
nych. 

Sądząc po entuzjastycznym 
przyjęciu apelu robotnic PZPB 
tm. Stalina przez włókniarki łódz­
kie, należy się spodziewać, że 
czyn 8-Marcowy zatoczy rozle· 
gle kręgi 1 obejmie załogi kobie· 
ce wszystkich zakładów pracy. 
Kobiety Łodzi zadokumentują w 
ten sposób swą łączność z kobie­
tami pracującymi całego świata, 
swa 1adość z możności obchodze­
nia· tego uroczystego dnia w wol­
nej Ludowej Polsce. 

(sam) 
Na zakońcrenie zebrania tow. Ja. 

kutowiczowa, przewodnicząca .komi­
sji kobiecej, wezwała Wytwórnię Pa· 
pierów Wartościowych 'do wspólza· 

.•••••••••• „„ •••••• -.„ ....................... „ ............................................ „ ••••• 

wodnictwa. 
Nagrodzeni przodownicy· w PZP\V Nr 4 

Nie wątpimy, że wszystkie zakłady W PZPW Nr 4 odbyło sit uroczy· 
na terenie naszego miasta, idąc za ste wrtczenie nagród przodownikom 
przykładem PZPB Nr 4, podejmą po· pracy. 21 zespołów otrzymało nagrody 
dobne zobowiązania, a tym samym na łącznt ltwotl! 600 tys. zł, Uroczy-
godnie uczczą Dzień Kobiet. stość zagaił przewodnicztcy Rady Za 

Kobiety Tkalni Nowej kł&dowej, tow. Majewski, po czym 

gu całego roku. Dwie pierwsze nagro 
dy otrzymali pr::odownicy pracy tow, 
tow. Stanisław Moskwa i Antoni 
Szczepaniak - po 9.000 zl. 

dyr. naczelny tow. Antczak omówił 
podejmują zobowiązania przebieg współzawodnictwa. w przeci\ czyt wieczorek taneczny. 

Po rozdaniu nagród odbyła. si' 
czt§ć artystyczna. Uroczystoś5 za.koń-

Robotnice na Międzynarodowy Dzień ___ * __ _ 
........ „ .. K ... „,„ .... b ........ k .. „.„ ... „ ..... „ .... „ .. „„.d .... „.„.„t„·;···„.„„.„.... ;~fu~~~; Ś1!:i~:~n;tonhlj;~ Robotnic~~~~:~ Nowej PZPB D z i ś u r o c z y s te p o ż e g n a n i e 

U orespon en OW im. Stalina - donosi nam tow. Kor-

i O zobowiązaniach przyjętych do- dos - w myśl apelu, wystosowanego III turnusu słuchaczy w Te<:hnikum Włókiennkzym 

Powiatowych, Gminnych oraz orga · tym pamiętać, że każda inicjatywa 

Powsta w p ZP B Nr 3 noną nam także nasi korespondenci. do pracuJ' ących kobiet, pode3'mui'ą IV st 
Dziś 0 godz 17 odbędzie sil? uro- zespól 15 słuchaczy z seme ru 

W :PZPB Nr 3 nrzed pa.ru dnia.mi I dentów przewodniCZ"-C", tow, Wentel. - Na zebraniu I oddziału PZPB liczne zobowiązania produkcyjne na ś . . ln' III _,_. lu d . . rski "'O Drug"- na ' „ ' Nr .( _ pisze tow. Maria Majewska- dzień 8 Marca. czysto ć pozegnama ucze l przez WY=•a ziewia e„ . „ -
tał kl b ko S O dentA Kl b Współpracować z nim b•A„ wiceprze· turnus sluchaczv Technicum Włókien- grodl! - 5 shtchaczy z II semestru 

pows u re P n uw. u """ które odbyło się w tych dniach, na- Tkaczki, które nie wykonywały do ' 
1.1 1 k tó wodnicztcy tow. Grodaki oraz sekreta b . . 1 h ł dl h d k niczego. wydziału farbiarskiego. Trzecią na. 

ten zespo l 2 ·oresponden w, któ- rze·. z oddziału A tow. Rychel, z od- sze ro otruce powz1ę y uc wa y a tychcza5 swyc norm pro u cyjnych, 
d · S · t K b · t ł łn" , Wydział Współzawodnictwa. zarzą,du grodę 6 shtchaczy z IV semestru wy 

ny postanowili na.wfłza.ć systematrcz dzi"ału B tow, Sob-""ski i· z oddz1"ah1 go nego uczczema wtę a o ie . postanowi y wype iac je w stu pro· Włók . łu f b' k ' K "d gr 
..,. Oto postanowiły dzień ten uczcić centach, np. tkaczki: w. Zielińska Głównego Związku Zawodowego dzia ar iars iego. az Y z na o. 

ną i stalą. współpracl! z „Głosem Ro- C tow. Nowaczyk. Nałożono na. nich pracą, podejmując zobowiązania pr-:>· podniesie swą produkcje: 0 38 proc., niarzy ufundował nagrody, które pod dzonych sh1chaczy otrzyma }\omplet 
botniczym", W zebraniu organizacyj. obowiązek dopomagania koresponden- dukcyjne. J. Rybczyńska _ 0 22 proc., H. No· czas uroczystości zostaną wręczone książek „Biblioteczki Marksistow. 

tom w uzyskiwanh1 materiałów i utrzv Tow K sz k d · · k 17 przodtiJ·~."'ym we wspo"łzawodnictwic skieJ"'. We współzawodru'ctwie w Tech nym klubu uczestniczył również sekre ' . ru ews a, przo owmca pra wie a - o proc. A" 
tarz organizacji podstawowej, tow. msti'f:'. aniu kontaktu I Redakcją „Gło. cy w przędzalni, wraz ze swym ze- Znane na oddziale doskonałe tkacz zespołom słuchaczy. nicmn Włókienniczym uczestniczą 24 

społem zobowiązała się w dniu tyru ki: Alicja Krygier, z. Gołaszewska, A więc pierwszą nagrodl! otrzyma klasy, liczą.ce 557 sh!chaczy. 
Toma. Zebranie przeprowa4ziło kryty. Hl"l~l':r-lll!llrl111lll!ll"l!IMl'l•lftlllll'lllt"lml!ll'illll!lllllCmHllillllllllMIUl !f~Ul1't:il l.l::ll' l i 1.1;.i,Ki!ł.J :• „1o11t1 1J , l llil I n 'I' I U. I I. I I 1.1 r.1 1:,1r.1, Il.I I! ·~nr1.1.1· l'.l.,t. I U ,U>t:'l I. J. IWl'Mnl I I· 111,: lii l'!li'I 1: 1·1111 1 1 ~1'1 I n.i 111' hM<:l'!lllUl'!l'll il ... 1ITl' l iiłlll'lll:m "" ll:llll t,1 .. 1llhlm1„1 Mi.1111'.:!hl'I 1.:u .1111·11:11:mm11:M m.1'111 n 
cztlą oceni! dotychcza.sowej pracy ko. 
respondentów, uznając ją za. ni&dosta 
teczną. 

Obecnie, z chwilą. ro.ąiocztcia. dzia­
łalności klubu, sytuacja. w tej dziedzi 
nie m11~i ulec radykalnej zmianie, 
Każdy z korespondentów zobowił-ZUje 

sil! skierować do „Głosu" najmniej 
dwa artykuły miesitcznie. Zostanie 
również załatwiona. sprawa wydawa. 

nia gazetki ściennej, Gazetka wycho- Kinematografia polska oraz wiele I Polakow od dawna zajmuje się tą j k~. Filtr . ten, spełniając. warunki te.c~ 
dzić będzie regularnie raz w miesią.cu. ir.nych działów pracy, związanych z dziedziną i między innYllli dokładnie r.1c~ne bez zarzu~u, zwi~ksza bezpic· 
Dla. zapoznania z jej treścią. całej za. fotochemią, odczuwa poważny brak opracował technologię wszelkiego ty czens~kw_o pr

0
acy

0
. i chroruh w

1 
zr~k pm-

. k • h . . . , cown1 ow. pr cz przyc y neJ oceny 
logi fabrycznej, gazetka bfłdzie co pa me toryc matenalow, a między in- pu hltrow. ' ze strony kół zawodowych w Polsce 

rę dni przenoszona. na. i1my oddział. nymi filtrów świetlnych. Filtry te Począwszy od roku 1946 tow. Pola· i Czechosłowacji, prace tow. Polako­
W redagowaniu gaze.tki wezm:i- udział znajdują zastosowanie przy wykony- kow wielckrotnie zwracał się do Dy· wa uzyskały dodatnie opinie za. 
wszyscy członkowie klubu. waniu zdjęć filmowych i fotograficz- rekcji P. P .. Film Polski o~az do PZO kładu Fizyki Doświadczalnej UŁ, kie· 

s. pr. a.wą. organizacji pracy klubu I nych oraz. przy oświetlaniu ciemni w Warszawie z propozycią wprowa- rownictwa ciemni rentgenowskiej 
dzenia produkcji filtrów w Polsce. Do 

zaJnue sit wybrany przez korespon- Pracownik P. P. Film Polski tow. tychczas bowiem sprzęt ten był Zd· Szpitala Okręgowego w Lodzi oraz 

Obiecanki - cacanki 
kupywany zagranicą. Warto zazna- leka1rza Insl!'.X!ktoratu Pracy XIII Ob 
czyć, że uruchomienie tego rodzaju wodu. 
wytwórczości wymagałoby nieznacz- J, Żabiński 

P. P. Film Polski 

Rosną szeregi 
współzawodników pracy w PZPB Hr 6 

Miniony rok 1949 przyniósł prze- , Stala opieka nad ruchem wspól­
łom w rozwoju współzawodnictwa zawodnictwa nie tylko przyniosła 
pracy w naszych zakładach. O qe jego umasowienie, lecz przyczyniła 
w pierwszym kwartale obejmowa- 5ię do podnoszenia poziomu pracy 
ło ono zaledwie 28,1 procent załogi. współzawodniczących, zarówno pod 
to w końcu roku dosięgło już 63,3 względem jakości, jak i ilości. 
procent. Ten pomyślny rozwój spo- Wśród 11-tu zespołów, biorących 
wodowało w pierwszym rzędzie udział w ogólnopolskim konkursie 
podniesienie uświadomienia politycz tkackim, w pierwszym tak zwanym 
nego naszej załogi oraz ścisła współ próbnym okresie wyróżniły się ze­
praca i ąpieka Zw. Zawodowego. spały tow. Bańkowskiej i ob. Micha 

z inicjatywy Związku powstało !~ka.. T~~ ostatni .z~spół "'!'różnił 
kółko metodyczne mające na celu się rowmez w ostatnim etapie kon­
wypracowanie odpowiedniego stylu kursu. 
pracy referatu współzawodnictwa . Ponieważ potrafiliśmy wyrugo­
Odbywające się na terenie naszego wać wszelkie próby zbiurokratyzo­
zakładu stałe narady z przodowni- wania działalności referatu wspól 
kami pracy zapoznały kierownictwo zawodnictwa, umieliśmy rozpo­
z trudnościami produkcyjnymi zało wszcchnić wśród załogi zroz;umie­
gi i umożliwiały natychmiastowe nie, że dobra jakość produkcji mo­
ich usuwanie. że i musi iść w parze z odpowiednią 

VI przeci"lgu ostatnich 2-ch miesi~ I popękane czynią odpychające wraże­
cy przy świetlicy PZPW Nr 1 powsta I nie, tynk odpada na głowy tych, któ 
ły: koło dyskusyjne Wszechnicy Ra~ rzy postanowili mimo wszystko nie 
diowcj, koło sportowe, oraz utworzo przerywać raz zaczętych prac. 

nych tylko inwestycji, nie ·przekra­
czających sumy kilkuset tysięcy zło· 
tych. 

Niestaty, Dyrekcja P. P. Film Pol· 
ski najwyraźni8tj lekceważy tę spra· 
wę i nie tylko, że nie okazuje tov.r . 
Pc.lakowowi iadnego poparcia, ale 
czyni mu nawet różne trudności. Na 
liczne pi sma i wnioski racjonalizatvr 
iiie otrzymał dotychczas żadnej odpo 
wiedzi. 

Wzrost współzawodnictwa to wzrost produkcji 
ilością, oraz w porę usuwaliśmy 
wszystkie trudności w pracy wspól 
ze.wodniczących, rosną w naszych 
zakładach szeregi przodowników 
pra@y, których wyniki produkcji o 
In eśla.ią ~ię prz~kroczeniem norm 
od 12 do 28 procen+, przy stale wzra 
stającym procencie primy i extry. 

no sekcje baletową, chóralną i teni­
sa stołowego. Jednak ten zaiste ży­
wiołowy rozwój życia świetlicowego 

zdaje się nie znajdować należytego 

poparcia w oddziale 3 - Wełna Zw. 
Zaw. 

Warunki działalności sekcyj są nad 
zwyczaj ciężkie. Lokal świetlicowy 

jest za szczuply, ściany odrat>ane i 

Swojego czasu Zw. Za•.v. oddział 3 
- Wcina przyrzekły, że lokal świet 

licowy zostanie powiększony i wy­
remontowany na; poznteJ do końca 

grudnia 194!) r. Tak się jednak nie 
stało. Dotychczas nawet nie rozpoczę 
to robót, 

Mielczarek 

Przy sposobności należy zazna 
czyć, że wynaleziony ostatnio przez 
low. P0lakowa filtr ciemnicowy zo· 
sli'ł zGslo~owany w Łódzkim Lab0· 
.ralorium \VFF i dal doskonale wvn:-

Masowe podejmowanie zobowią~ań 

produkcyjnych dla uczczenia rocznicy 
urodzin Towarzysza Józefa Stalina w 
wic11dm stopniu przyczyniło się do 
rozwoju W$pÓłzawodnidwa pracy w 
PZPB w Ructz;e Pabianickiej. 

Obecnie współzawodnictwo objęło 
j uż 'i4 procent załogi oddziału II Bin 
la, przy czym walka o pierwszeń­
s two toczy się między 58-ma zespola· 
mi (w tym 20 zesno~ów młodocia-

nych). Jak dotąd prowadzą zespoły 
ob.ob. Stefanii Jańczyk, Henryki He­
bel i Jadwig-i Chwalenko. 

Na czoło zespolów młodocianych 
wysunęiy się zespoły ob. ob. Tadeu­
sza Pec i Józefa Skiby. Wzrost współ 
zawodn;ctwa od razu dodatnio odbił 
się na wysokości produkcji, która pod 
niosła się ostatnio do 108 ln·o~ent wy 
l:0nania planu. 

Z. Sa11"icka 
Ruda Pabianicka 

Te rezultaty - to triumf nowegc 
stylu pracy w PZPB Nr. 6, stylu 
pracy, który daje nam rękojmię wy 
pełnienia nowvch zadań. stawia­
nych przed nai~1i przez plan 6-cio· 
letni. 

Fr. Dondcr 
Koreso<mdcnt „Głosu" z PZPB Nr ~ 



Kronika Pabianic 
WAŻNIEJSZE TELEFON~ 

Komitet PZPR 
4 - Sekretaria1 

289 ~ I sekretarz 
415 - II sekretarz 
143 - Zarząd Miejski ZMP. 

8 - Straz Pożarna 
"6 - Kom. „Służby Polsce" 
23 - PZPB 
63 - Komisariat MO 
66 - Zarząd Miejski 
91 -=Dworzec Koiejow .• 

112 - PCK . 
215 - Pogotowie PCK. 
213 - Telegraf 

KINA: 
Kino „POLONIA" - wyświe 

t1a film produkcji radzieckiej 
pt. „Aleksander Puszkin". 

e I 

* * Kino .,ROBOTNIK" wyświe-
tla film produkcji czeskiej pt. 
„500 cm.". Dla młodzieży do­
:z;wolony. 

Redakcja „Gbosu Pabianic": 
Armii Czerwonej 19, tel. 287 

Ob. 

GLOS PABl'ANiex„ 

·z wizytq u najlepszych tkaczy Polski 

Coraz lepiej pracuje zespół Heleny Krzemionki 
Niedawno na::wisko jego me 

nikomu ni·~ mówiło - dziś jest 
ono na ustach całej Polski. Zna 
je każdy włókniar::. - \X!iecie 
ju:'.: chyba wszyscy, że tnO\ ·a o 
Józdi.e Górskim, tym samym, 
którego zespół okazał się najlep 
szy w Konkursie Zespołów N:i_j 
wyźs:.ej Jakości w Przemyśle Ba 
wełnianvm. Pierwszym spośróJ 
566 najleps:.ych kierowników =e 
społów bawełnianych w Polsce. 

GR02NA KO, 'KCRENTKA n;i współzawodniczą indywi<ht·\.s'ki ~owie~~ spor::ąd~il podsta­
alnie. Cala załoga wspólzawod· wę pod nlCl~lmce, d=1ęk1. c.::enm 
nic:y!" ilość przycmków =mmc1szy~:i 

.Na Helenę Kr::emionkę w c::a 
sie 1-.onkursu mało kto ::wracał 
uwagę. Liczono raczej na Marię 
Dolińską. Jej ze~oól dawał z I 
początku więcej ekstry i wy~ei 
przekrac::al swą ba::ę. Ale zaa 
r::vlo sie nieszcze:i,cie. Ktoś z ::e 
sp-olu, 'bodajże . by] to Kudł;k, 
oddal całkiem niespod::iewani"! 
sztukc secundv. I tak zespól 
.Marii-Doli11ski~j odpadł.~, arun 
ki konkursu _..:. tylko pierws:y 
gatunek, nie :ostały pr::e:: n· 
spól spełnione. \~'t~dy oka::alo 

JAK PRACDJE OBECNIE się, ::c niepo=or·na na pierws:y 
ZESPOŁ JOZEFA GORSKIE- widok Kr::emionkowa tei: potr.1 

GO? fi dobrze pracować. Gdy obli-

w·sPOŁżAW'OD. 'ICT\\'0 
źRóDLE"'Vl SL'KCESóW' 

PRODUKCYJ. JYCH 
ODDZ. S 

się do minim1:1m. Tak pra~u1.e 
zalega ósemki. C::y teraz d::1w1-
cit- się ich sukcesom? 

·JEST DOBRZE, ALE .l\'lOZE 
BYĆ JESZCZE LEPIEJ 

- \\I ten sposób musiał się 
::apewne wyra:ić kierownik o l· 
d=ialu 8, tow. ~\'1arcinkiewic::, 
gdy na naradzie technic::nej r::u 
c'ii projekt ::organizov.;ania 
wspóh:awodnictwa os::c.iz~dnoś· 
ciowego. Załoga odpowiedziała na 
c.pelt zmniejszymy ilość braków 
tylko do pół procent prodnkcji. 

- Apel tow. śniadego spot· 
ka się w ósemce z należytym od 
dźwiękiem. (Bad) 

Komenda SP 
w nowym lokalu 

Komenda Powszechnej Orga­
nizae.ii SLUżBA POLSCE pl'ze 
11iesiona zo1'tała do nowego lo­
ka lu przy ul. Czerwonej Ara1ii 
:Xr 2fo (b. lokal B~rnku Gosp~­
darsl wa Spółdzielczego). ZaJ­
mowan r dotvchczas przez SP 
lokal pi·zy ui Partyzanckiej. 5.6 
zajetv został na potrzeby :M1eJ-
1-1k.iego Domu Opieki dla Doro­
słych. 

Bułów nie brak 
Sklep CHPS przy ul. Armii Czer 

\\'Onej (dawny sklep „Bata") jest 
obficie zaopatrzony w towar. W 
styczniu, po wybitnej obniżce cen 
obuwia wzmógł się jeszcze ruch v·: 
sklepie. Cena męskich półbutów 
brązowych na świńskiej skórze zo 
stała obniżona z 6.650 do 4.600 
złotych. 

W obecnym miesiącu butów 
również nie braknie, Asortyment 
jest bogaty, 

Koz. 

„Odd::ial 8 PZPB wykon:tł 
swój plan miesięc::ny na 5 dni 
pr:ed terminem" - notatkę tej 
treści czyta liśm ~- w „G losie" 
kilka dni ternu. I tak jest ::aw· 
~::e. Ósemka najwy::ej. przekra­
c::a plany produkcyjne. ósemka 
ma najwyżs:ą .iakość produkcji. 
ósemka ma najmniej braków. 
Na innych odcbalach PZPB 
nieraz w to wątpią. To niemo~ 
:liwe - mówią niektór::y. Al~ 
tak właśnie jest. Cala ::aloga 
wspól::awodniczy - cała zało~a 
przoduje. Jeszcze jedno koło Ligi Kobiet 

Dvonizv 
ma głos.„ 

Józef Górski to as atutowy c:ono dokładnie wvniki, oka:.alo 
odd::iału 8 PZPB w Pabiani~ się, Że zespól jej · wyrobił 21.E 
cach. Górski pr:::odował już od proc. ekstry i 78,4 proc. primy, 
lat,- powiadają o nim; jest s:1· wykonując jednocześnie swą 
mienny, pracowity, dokładny. ha::ę w 106,2 proc. Kr::emionc.! 
Gdy ro:począł się konkurs ja- pr::ypadla 15 nag-roda w konkur 
kościowy, Górski stanął do kon sie - również 150.000 ::łotych. 
kursu jako jeden z pienvs::vcl1. Podzielił się nią cały ::espól - -
Jako p.ierwszy wypelnił też 'wn- j Den.us::;k. Ignacy, S·wi~<1ński ló 
runki konkmsu. 85. procent eks· 1 ze.f 1 W1

• 01tec::ek. lgnac.ia .. „Nic 
try i 15 procent pnmy przy ba . w1~c d:.1wne~?· ::e po ~ak1m suk 

I 
:!e wykonanej w 1 ~,i p~oc .. o· I ce~;e. n<1b_ral!smy ch,ęc1 d? prc1· 
~iągnął wte~y ::espol .Gorsk11.'· j cy - mo'~'J . nam ~r::em10.nk11-
go. Ten wymk pozwoli! mu ::a-, w~. A wyn1k1? - Zara: ~praw­
jać pierws:e miejsce w konkur- d:.1111y. 62,9 proc. ekstry 1 110, 1 
sie. proc. ba=y wykon<1l ::espół w 

\\' ostatnim okresie wspólza· 
wodnictwa wyróżniony ::ostał 
majster Balińsk.i Stefan :: ósen:: 
ki. Jego partia u::yskala 117,) 
proc. planu. Baliński otr=ymn 
::a to nagrodę w wysokości 6000 
:lotych. 

Dobrym fachowcem i sum~en­
nym praco\<, ni ki em jest również 
Jabłoński Stanisław. ~a jego to 
partii pracuje Jó::ef Gó ·«ki. 
Triumfy Górskiego są równie; 

jego triumfami. Ze oddział 8 u· 
zyskuje tylko 1 proc. odpad­
ków to rówhieź w znaczniyrll 
stopniu jego zasługa, - Jabło1\· 

Kiedy w lil:ltopadbie roku u- nia kol. Niewiadomską Marię, 
bieg'łego została przy Spółdziel- a ia z kolei zaprosiła d,o prezy­
ni ,,Krmmo" w Pabianicach dium p1·zech;tawieielkę Miejskie 
-0twarta pierw:-;za na naszym te go Komitetu Ligi Kobiet k.ol. 
renie świetlica spółdziekza i Bh1cho"·iakową. nrzoclowmcę 
powołana komisja kulturalno- prac~' kol. Borowiec Eleonorę, 
oświaio'HL b~,llśmr przek<mani, tow. Hand-elsmana. 
że now~ placó\\·ka 1·ozJ><h:Z11ie Okoliczuościow? referat wy-
intens~rwną działalność. gfosiła przedstawicielka Km·~1ite 

1 istotuie obecnie mam~· już tu Ligi Kobiet kol. Błochowiak, 
do zanotowania k·ilka dodatnich olJrazu.iąc słuchaczom wielkie 
pozycji ,,. ptncy 11a odcinku kul znaczeuie roli kobiet w walce o 

Ja dziś z Wami, Obywatele. 
thciałem parę słów o wysta­
wach. Bo proszę \iVas, kiedy tak 
chodzę po mieście i patrzę na 
wszystko. to wiele dostrzegam, 
czego inni nie widzą. Nie wie­
rzycie 1 - Zaraz Was przeko­
nam: 

Idę właśnie reprezentacyjną 
arterią naszego miasta - i spo 
glądam na wystawy. Wy~ta wy 
są. różne - małe i duże, c7.yst<> 
i brudne (me!-'tety i to :ię zda­
ża). intere:ujące i nieciekawe 
- jednym słovvern - jak ~o 
zawsze wystawy. Nagle az mme 
. zatkało". Pozwólcie, ie głośno 
~cl ·apnę. - Ufff.. •• - Już mo-
gę mówić dalej. 

A.le, ;pro::;zę \Y a·. to ;wcale- nie 
ze złości. Xawet ·wręcz naod­
"-rót. Ze zdumienia tz\"<. rado­
s11ego. Tak, moi drodzy. Bo 
tn:eba przyznać, że wystaw~· 
sklepu Cenlrali Tekstylnej p1·z~ 
ul. Arn1ii C'zenvmtej 15 ro na­
pra,vde coś 11ieb.nvałego, jak 
na naqze pabianickie sto.-rnnki. 
Wiecie. ien smak, i artyzm, i 
harmonia barw i w ogóle. Tak, 
to lubię. Aż miło stanąć i po­
patrzeć. A potem to i do środ­
ka człowieka pociągnie co~ 
dla żony sie kupi... 

\Vięc ·i ja, jakby tu rzec. wie 
cie - taki mały chodniceek. Ro 
io i przed łóżkiem można poło­
żyć i że to whlśnie niedługo 
rocznica naszet,\·o ślubu„. 

W domu wszystko lo dokład­
nie ''"vłożdem mej Pelasi. a 
ona mnie . nawet pochwaliła i 
powiada: 
.,Wyjątkowo. po$~a?-a:sz aku­

rat ·rację. Ale Jak Jnz tak chwa 
lisz te Centralę. to napiHz prz:i.: 
okazji. że i ,,i\lotozbyt" tak~)Z 
smak posiada i przyznam Ci ::;1ę, 
że jak popatrz~·łam tam na "·y­
stawę. to chęć mnie "·zięła ku­
pić Ci taką piękną ,.setkę'' p9l­
skiej rodzime.i produkcji, aze­
byś się, koc:hanie, nie męczył. 
Na szczęście w porę się rozmy­
śliłam i zdążyłam jeszc~e wpła­
cić zadatek na kapce, bo to zi­
ma sie dopiero zaczyna, a na 

::;etce'' mógłb~·ś gdzieś jetizcze 
~drowie ui:;zkodzić albo i urnie 
nieszczęsną na \vdowę WJ'1dero­
wać. 

Ale o czym jn to mó":iłam? 
- Aha. więc i 11ap1sz prr.y 

okazji, że w Barze l\Ilec;mym 
zgodn1e z życzeniem k<?n1-1un~e1!­
tów cennik na wystawie um1e~­
crn, tak.„, i napisz jeszcze, ze 
w Gospodzie Ludowej wystawa 
jest do niczego, i że na wysta­
wie księgarni przy ulicy W ar­
szawskiej Nr 3 kot się wy1eguje 
na słońc11, nie wiem czy do 
sprzedania, bo kartki z ceną 
nie mia~ przypiętej, i że w skle 
pie na Kilińskiego" „. 

- Ciągnęła nieubłaganie Pc­
lasia. ~d\· wtem na szczę::icie 
doleĆiał z' kuchni swąd spalone­
ao mleka. Odetchnąłem. Ale na­
pisałem jak mi kazała. Bo wie­
cie, kobiecie sprzeciwiac si~ nie 
wypada, tym bardziej jesli to 
jest własna żona. 

· Wasz DYonizy 

• 

- A obecnie? - obecnie Jó- ostatnim okresie. - A więc 
własny, konkursowy rekord ::e­

:ef Górski pr::odu}e nadal. Sam społti został pobityl 
wyrabia obecnie 100 proc. I gai:. 

-Tak Górski~mu pod bo­
przy wykonaniu baty w 131 kiem wyrosla groźna konkuren 
proc„ zaś :espół jego w skla- tka. Kto zwycięży w tytu szla­
d~ie: Sobc::ak Stefan, Królik Zo chętnym współzawodnictwie>? 
fia i Maciaszek Wiktoria, dziel­
nie dotrzymuje mu kroku. „To 
JUi!: nam weszło w krew" -· 
śtnieje się Józef Górski. 

A CO PO\V,IEDZA INNI~ · Komunikat 
W dniu 5. 2. br. · o godz. 8.'3'fl, 

w komisariacie Milicji Obywatel 
skiej w Pabianicach odbędzie się 
zebranie Ormowców. Obecność 
obowiązkowa. 

turv i oświat\-. den10krat.ię i pokój światowy. 
są to wyrÓ?rnienia na wysta- Po wysłuchaniu z wielkim za 

wie gazetek ściennych, urządze interesowaniem bardzo cieka-
11ie podniosłej akademii ku czc:i wego referatu przeprowadzono 
Wfodzimierza Iljicza Le11ina, ''Tbory, w wyniku których we. 
oraz os{atnio - założenie fa- szły do zarządu koła: 
brycznego Koł-a Ligi Kobiet. kol. Xiewiadomska M. 

Kolo to zostało zorganizowa- przewodnicząca, kol. Lipszyc E. 
ue w sobotę dn. 28 I. br. i liczy - vice-prze\Vodnicząca, kol. 
30 człoukii'1. Ziemniewiczowa A. - sekl·etai• 

Zebranie olworzvl tow. Han- ka, kol. Borowiec E. - skarb~ 
delsman, który imi.eniem Podsta niczka. kol. Wierucka Ł. - czł, 
wow~j Organizacji Partyjnej po-1 zarządu. "; 
witał zebranych. po czym oowo Ja~. _" 
łał na przewodniczącego zebr::i.- koresponedent „Głosu 

Pr::y oka::ji do viaduiemy ię. 
że Gór~ki pr:.ewodzi także inne­
mu ::cspołowi, a mianowicie :e· 
społowj ilościowenlU, liczącemu 
aż i osób. I tu ::espół jego :bic 
ra Iauty: w czwartym etapie 
wspól::awodnictwa :espół iloś­
cio vy Jó=efa Górskiego wyko­
nał 128 proc. bazy, pr::y c:y1:1 
S9 proc. produkcii stanowiia 
prima. -:\'ie też dziwnego, ż~ 
członkowie ::espolu otr:ymalj ua 
grodę - 12.600 :lotych. -„Gór 
ski hier::e ws::y~tkie na~rod/' 
- mówią o nim na sal1. 

„Górski i Krzemionka - .cl 
są najlepsi - mówią O nich w 
ósemce. Ale mamy dwa jesu:'.':e 
::espoły jakościowe: Sobc=ak 
Anny i Marii Dolit'iskiej. One 
też je ::c:.e nie powiedziały ostat 
niego słowa . 

A pr:ecieź obok zespołów ja­
kościowych mamy jeszc:c tr=y 
:es poły ilościowe: Mastalar:: Ce 

Spółdzie~nia »Rypułtowice11 zaopatrza 
'óbficie nasze miasto w mleko 

cylii - ::espól robiący na CZ\\ ór Przy ul. Żwirki i Wigury w Pa· 
kach i .Marcinkiewic: Tanini: bianlcach mieści sie rozlewni:! 

· k' I d · ·k mleka OMS „Rvpulto~vice". ora:: ~::c::epans 'lego ,u w1 a- . , 
::es11oh.· pracujące na dwóc:1 Wchoclrnc do ro7lewni od 

razu ~~Jo·;l1Y~Q. amy śnieżną biel kro ·nach. A po::a t\"111 wszys•:y 
l glazuro\1'1 cl1 ścian i sufitów. StąJ 

produkcyjni nic objt?ci :espo a mlt>ko ekspf'diuje się po rozlaniJ 
w bu lelki i ba ii ki do liczt1yci1 
sklepów detalicznych spółd:d'e!ni 
na terenie naszego miasta 

DROGA MLEKA 

miesiącu na aparacie Gerber11. I p1aCo\111ik mleczarni, tow. Ciebia 
Mleko na"lbyt kwaśne jest na <ld Stefa!1 wpadł na pomysł prze· 
miejscu przerabiane na sery. róbki maszyny w dużo tańszy sp·;> 

p , . , . I sób. Dzięki jeg-0 pomysłowi prze-
oza tym zebrane mleko po.I- L· . d . 0 a ·zvny kosztem za-l · · t „ 1. u owan m• ~ 

C!~Je się pas eryzaCJ1. czy J ~grz.~ · 1 luhde 5000 7.ł„ Żaś młody racjo· 
mu do tempera'.urv SO . ~.JJpni. nalizator otrzymał 3000 zł. nagro­
przez co zab13a się bakterie - a , 
w szczególności_ groźne lasec~niki j '.'\ow. Cie biada jest nie tylku ra 
Kocha. Następ111e mleko vChład?a J cjonalizatorem ale zdolnvm i su 
się i ro21e,~a za pom~cą ~utoma· m;ennvm robotnikiem i p.rzy tym 
tycznvch miar do baniek 1 dri hi •HZodo'wnikiem pracy. ~~ł ltGJ~~łz~ telek. . 

1 
· fi 

Droga mleka nie jeo;t krótka. , • USPR ,.\w~ 'T[ :ll Gdy juz mowa o u epszemac , 
Hodowcy po udoju dostarczają to należy je~zcze wspomnieć o 

Czy w Pabianitath powinna powstać 
~rzychodnia Antyalkoholowa 

mlek0 do p;.mktów skupu, t. zw. TOW. CIEBlADY przebudowie rusztów paleniska, 
zlewni. których spóldzielnia po- Z tym rozlewaniem społd:ri<'lnia dokonanej przez kotłowego Urba 

Dnia 18 stycznia br. o god;:i'lic 1 o•rzvmać wódkę na kredyt. a?J<'lu 
21 na ni. ~foniuszki szeał . zatacza jemy do nas„ych czyte;•»i;;:ów by 

..,, \\·zieli udział \\- dyskusji na ernat jąc się pijany mężczyzna. l rzy- alkÓholizrnu w naszv.~ Jn t eścic. 
mał on za rąt:zkę kilkuletnieóo 

siada w chwili obeeneJ osiem, a miała nied'<lwno poważne klopotv. nidka i kierownika Gadzinowskie 
w 11fo<IJ-11q'm CldSiP będzie miała Maszyny r0zlewnicZe przy1:.tosO- I qo. Po przebudowie rusztów na 
jeszc1c d·.l'i r clab7e zl~wn.ie .. Mle-

1 

w.ane. był~ do bn1elek poniemi~'-~: · palenisku można, palić mi.ał~m, 
ko dostarczan0 do spoldzwln1 mu kich t gmotly butelki polsk tCJ 9dy przed tym crzeba było uzy· 
si bvć pełnol)uste i dlatego lid produkcji, odlewane z grubszego wać tylko grubego węgla. Dzięki 
mlel·a kupow6:1eg? u .gospodarzv !szkła. Za przero~ienie uchwytów p1zebudowie rusztu Spółdzi_e~nia 
pubiera się probk1, ktore są koo· prty maszynaCl1 fumy 1eCl1111czne uzyskala znaczne oszczędnosc1 . 
&erwo-1,1'ane i badane dwa razy w zażądały 40 tys. zł. Wtedy młody Kosz. 

chłopczyka. który niósł w drugie~ 

rączce teczkę pijanego ojc:'l. W 
pewne] chwili pijak zaloczyl s1~ 

i upadł. przygniatając sobą dz;c:c 
ko, które poe;zęło krzyczeć o p•-

Wiele zmian ria lepsze w PZPWeł. Nr 41 
moc. Przechodnie zaczęl: głośno 

'(vyrażać swe oburzen1e. co :-!y:Ccz:~c 
pijak począł wykrzykiwać niecen­
zuralne obelgi i usiłował uderzyć 

r.ajbliższą stojącą kobieic Zamiar 
jego udaremnił pewien miody chło 
piec. odpychając pijaka. 

Zapytuję wobec tego. CZY. mia.-
sto nasze mogłoby zorg\łrt'r.<o„v.-ić 

specjalną Przychodnię Antj:alkoho 
Iową w Pabi.anicacll? Walka z iw 
łogiem pijaństwa powinłla wejść 
u nas na właściwą drogę, a. bez 
zorganizowania Przychod11i zwal­
czenie alkoholizmu jest niestety 
niemoż1i\ve. 

Czytelhiczka „Głosu•· 

(W. P.>, 

Stan byłej „Dobrąnki." (obec-1 współzawodnictwo mi-ędzy zało -
nie PZPW Nr. 41) w chwili prze gą. Celem zlikwidowania wielo­
jęcia przez Pa11st,i.·o pozostawiał 1.orowości w pracy przyłączono 
bardzo wiele do życzenia. lila- do Centrali PZPW 41 mniejsze 
szyny były poniszczone. a warun fabryki przy ul. Polnej i w Zduń 
ki higieny pracy opłakane. skiej Woli. Wprowadzono stałe 

Dawni właściciele firmy nie narady t~chni?zne i produkcy:jne 
troszczyli się o to, aby zapewnić z robol~1ka~1. Narad~ te zdo ~ 
robotnikom chociaźbv minimum łały wc1ągnąc do wspołpracy . i 

bezpieczeństwa i higieny pracy. \Vspólzawodnictwa .prawie całą 
Reszty dokonał pięcioletni okres załogę. 
okupacji hitlerowskiej. Na oddziale produkcyjnym 

Do najważniejszych zadaf1 PZPW 41 we współzawodnictwie 
PZPW Nr. 41 należało wiec stwo praty bierze udział 93 procent 
rzenie odpowiednich warunków załogi. Na farbiarnii i wyko11-
pracy robotnikom i osiągnięcie czalni powstanie w najbliższym 
ilościowo i jakościowo najwyż • czasie współzawodnictwo oszczęd 
szej produkcji przez szlachetne nościowe. 

Og,ottzen ta drobne Również załoga PZPW 41, od -
dział I podjęła uchwałę o wpro 
wadzeniu współzawodnictwa ja 

ZGL'RlONO legii.vmncję Zw. Zaw. kościo'.1'ego i osr.rzędnościowego 
Xr 1\l1l:J.). Rcgedzi11ska HN-la, P'l S\\'ym tereni e'. 
Pabianice Wier7b0\\'a 10. l1959g 

"' ·" -,-- ·. . .--;-- W ciągu minionych pięciu lat 
Od Redakcji. Ponieważ docho-1 ze, UBlOi O legit~:macJę .zw. Zaw. polepszono warunki pracy robot -

dzą nas częste słuchy. iż istniej>J Nr 227968, ~farkowski Stef~~ ników, polepszono również me-
. zam w Dobromu. 119'T6<> tody pracy przez wprowadzenie jeszcz~ Dl11óstw~ potaJemnycl~ ZGUBIONO legit_xmację Zw. Zaw. l w życie pomysłów racjonalizator 

punktow $!!1'.zedazy alkoholu W :Nr 283860 i fabryczną Nr 12471. skich tow. tow. Kubiaka, Ko· 
mies.zkaiuae'h prywatnych i w nie ~arkowskia Aniela zam. w Dobro- '"".alczyka i .Kujawski~g~. ~acjona 
lb.-tórydi skle.Pach. .std.ti.e można nru. 11974g łl.Zato.riy ci. 1Pr.oodłużyh zywQt--

ność gońca pr;.y krośnie korlo - le braków. Zorganirowano świe -
wym o przeszło 100 ptocent. W tlicę przy zakładzie pracy, (kto 
ciągu ubiegłego miesiąca wp1y- ra jednak przejawia jeszcze ma 
r1ęło do Komisji Usprawnień dal łą ży\votność), w stanie budowy 
szych kilka pomysłó„v, które zo znajduje si-ę miejscowa łaźnia i 
stały już zrealizowane. nowy magazyn na barwniki, za 

Ilość współzawodniczących w łożono kilka nowych •wyciągów 
PZPW 41 wzrasta z kwanału na wentylatorów ,na farbiarni, -Odre 
kwartał. Równocześnie z paczy- I montowano niektóre ?- maszyn, 
nal'liami produkcyjnymi kroczy_ o.dreslaurowa~o prawre wszyst­
ła troska o zapewnienie rohoh~i - kie małe sale i t. d. 
ko-m. należytych warunków pra Trzeba jednak zaznaczyć, że 
cy, o źapewnienie im bezpieczeń liczba wyciągów _ wentylatorów 
stwa i higiany pra·~y. na farbiarni nie jest jeszcze Wy 

Szetokó rozwinięta akcja soc- 1>tarczająca, i1lość ich musi ulec 
jalna ·zdołała już nadrobić wie powiększeniu. W. H. 

Ila ślizgawuę - do Włókniarza 
Związkowy Klub Sportowy dowość. Ceny są tak ska·lkulowa 

.. Włólrni'lrz" dla umasowienia spcr ne, że pok1·yją· akurat koszt utrzv 
lu lyżwiarakiego w nallzym mieś- ma11ia lodowiska. Lodowisko jest 
cie otworzył jak co roku specjalne odpowiednio przygotowane i oświe 
lodo:Wisko dla łyżwiarzy: Lodowie tłone wieczorem lampami. • Frek­
ko J.est. cz~nne ód godziny 1? dojwencj.a na lodowisku waha się od 
20, zas bllet wetępu kosztuJe 20 300 do 500 osób dziennie. NV g<>" 
złotych dla modzieży i-· 30 dla star dzh1ach ;annych niektóre- szkołY, 
.s.zyck, korzysta1ą z fodowiską w l'a--
~mlit: :tmiety, że :,Włóknia mach ~bow~ tflzy~znego. ;;J 

. .W!łr'1 ;ilie dodził~ ~taJ ~ doph.o - · & 



~tr. 8 

Co pisała prasa łódzka 4 lutego 1930 r. 
KR OL OWIE 

W NlEBEZPIECZEŃSTWIE 
Król hiszpański Alfons, którego 

portrety poczęto palić publicznie na 
placach miast hiszpań?kich - zwo· 
lał zjazd rycerzy „Złotego Runa". Do 
Madrytu zjadą więc wszystkie „koro 
nowane głowy" Europy", które „czu­
ją się poważnie zagrożone rozwojem 
idei republikańskich". 

PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEF ANA JARACZA 

(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 18 dramat J. Słowac­

kiego pt. „Maria Stuart". Wszystkie 
bilety wyprzedane. ,Passe-partout nie 
ważne. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul. 11 Listopada 21, tel. 150 31.) 

Codziennie o godz. 19.15 „Rozbitki". 
Komedia w 4 aktach J, Blizh1skiego, 
z udziałem A. Dymszy, P. Relewicz.­
Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziem­
bińskiego i innych. 

Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Das.zyńskiego 34 tel 123-02.) 

Dziś teatr nieczynny. 
Zespół na występach w Warsza­

wie. 
TEATR KOi\IEDII MUZYCZNEJ 

„LUTNIA" 
(ul. Piotrkowska 243) 

Sobota, dnia 4 lutego o godz. 19.15 
„Królowa przedmieścia''. Udział bie­
rze cały zespół artystyczny. Chór -
balet - orkiestra. 

Bilety do nabycia. w kasie teatru 
od godz. 10 do 13 i od 17. W niedzie 
lę i święta kasa teatru czynna od 
godz. 11. 
SALA TEATRALNA „OGNISKO" 

ul. Moniuszki 4-a 
Objazdowy Teatr Dramatyczny Do 

mu Wojska Polskiego w Warszawie 
wystawi sztµkę M. Gorkiego pt. 
„MATKA". 

Początek o godzinie 19.15. 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 

„PINOKIO" 
(ul. Nawrot 27, tel. 135-74) 

Sobota, 4 lutego 1950 r. Godzina 
11.30. Widowisko Festiwalowe pt. 
„Czarodziejski kalosz". 

ZA DUŻO NAUKI! 
Na zebraniu Angielskiego Towa· 

rzystwa Naukowego - prof. Bur­
rough wystąpił z wnioskiem przer­
wania wszystkich prac badawczych 
na okres 10 lat, a to z tego powodu , 
że już jest za dużo nauki na świecie 
i więcej z lego zmar twień niż po· 
żytku! 

30 TYS. OFIAR ALKOHOLIZMU 
W USA 

W Ameryce przeci ętnie 30 tysięcy 
osób rocznie umiera wskutek ostrego 

· zatrucia alkoholem. - I to w kraju 
prohibicji.„ 
DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 

W RlJDZIE PABIANICKIEJ 
V\/'czoraj w godzinach popołudnio­

wych odbyła się przed magistratem 
m. Rudy Pabianickiej demonstracja 
bezrobot.1yth, którzy wznosili okrzy­
ki: „Żądamy pracy, żądamy zapo­
móg!" Demonstranci próbowali wtar­
gnąć do gmachu magistratu, czemu 
i;rzeszkodziła jednak policja. 
STRAJK KOLEJARZY W INDIACH 

W Indiach proklamowano po-
wszechny strajk kolejarzy. Ruch na 
wszystkich liniach kolejowych za­
marł. · Vvszvstkie warsztaty kolejowe 
świecą pus tką. 

476 MILIONEROW W USA 
Liczba ludzi, których dochód rocz­

ny przekracza milion dolarów, wyno­
si w USA 476. Jeszcze dwa lata temu 
w USA było tylko 206 osób, posia­
dających takie docbody. 

REDUKCJA W PIOTRKOWIE 
Piotrkowska Manufaktura na Buga­

ju, która do tąd pracowała przez trzy 
dni w tygcdniu - obecnie wymówił, 
pracę wszystkim robotnikom. 

SKAZANIE BEZROBOTNEGO 
Bezrobotny mieszkaniec Pabianic­

Jan Ożga - skazany został na rok 
więzienia, za to, że „domagał się w 
sposób brutalny wydania talonu żyw 
nośdowego". Urzędnik - Feliks Ot­
to - poczuł się obrażony odezwa­
niem się bezrobotnego : - Dajesz czy 
nie1 . 

-IK.11111-
ARDIA - ula młodz ieży (Stali•1a 1) 

„Dzieci z jednego podwórka'.' godz. 
16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Czarci 
żleb" - film produkcji polskiej -
godz. 17, 19, 21 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Pieśń 
tajgi" godz 17 .30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „PrJ­
gram aktualności krajowych i ?.a­
granicznych Nr 6" godz. 11, :'.?. , 13, 

11.55 (L) Sygnał - chwila muzy- 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
ki; 12.04 Dziennik południowy; 12.25 HEL -.db młodzieży (Legionów 2) 
PRZERWA; 13.25 (Ł) Chwila muzy „śluby kawalerskie" godz. 16, 18, 20 
ld; 13.30 Program dnia; 13.35 Audy- MUZA (Pabianicka 178) „Bogaia:"la-
cja szkolna; 14.00 Przegląd kultural .rzeczona" godz. 18, 20 
ny; 14.10 Najciekawsze audycje przy- POLONIA (Piotrkowska 67) „Czard 
szłego tygodnia; 14.15 (Ł) Komuni· żleb" - godz. 17, 19, 21 
katy; 14.20 (Ł) „O Ignacym Krasic- J PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 

ZE .SPORTfJ 

~łai~wika iaatakni~ ~liiiai rekor~ 'uliki na ~li m. 
W konkurencjach męskich walkę z Przyborowskim 

stoczy mistrz Polski w kolarstwie Jerzy Bek 

Na pierwszy· plan dzisiejszych i jutnejsr.ych imprez sportowych w ŁQ· 
dzi wysuwają się łyżwiarskie mistrzostwa Łodzi w jeździe szybkieJ. 

Przez długi czas łyżwiarstwo w Łodzi nie miało takich doskonałych 
warunków atmosferycznych · jak obecnie, toteż należy przypt1szczać, że 
tegoroczne mistrzostwa Łodzi w jeździe szybkiej będą Lmprezą ze 
wszech miar udaną, gdyż mróz z pewnością dopisze 1 dopisze„. organi· 
zacja. 

Ale nie tylko ten rekord jest w nie 
bezpieczeństwie. Jak siei dowiaduje­
my, Głatewska ostrzy pazurki na re­
kord Polski na dystansie 500 metrów. 
Inne rekordy też będą prawdopodob· 
nie mocno zagrożone. 

Na boisku przy ul. Tymienieckiego 
(dawniej Zjednoczonych) panuje oży­
wiony ruch. Rej wodzi tu popularny 
łódzki pańczenista Przyborowski, któ 
ry niedawno wraz z Głażewską p'l· 
wrócił z Zakopanego, gdzie brał u­
dział w mistrzostwach Polski. 

- Tor będzie pierwszorzędny -
mówi największy chyba w Łodzi en­
tuzjasta panczen. Obwód wynosić bę 
dzie 250 metrów. Ponieważ pierwsze 
go dnia zawody zakończą się gdzieś 
koło godziny 19 przygotowaliśmy 
oświetlenie i rakiety aby i ~trona de­
koracyjna mistrzostw wypadła jak 
najlepiej. 

Pięściarze Tomaszowa 
nadal na czele kl. B 
Pierwsza runda spotkań o drużyno· 

we miatrzostwo kl. B okręgu łódzkie. 
go w boksie dobiega końca. żaden ty­
dzień nie jest pozbawiony niespodzia. 
nek. Oto one: 

w Tomaszowie: Włókniarz - Zwią.z 
kowiec 8:8. 

w Piotrkowie. Gwardia. - Legia 
Łódź 10:6, 

w Sieradzu: Legia. - Korab 0:16. 
w Karsznicach: Kolejarz - Włók· 

niarz Pabianice 9:5. 
w Kutnie: Spójnia Widzew - 16:0 

(walkower). · 
Po uwzględnieniu ostatnich wyni. 

ków tabelka przedstawia się następu-
jąco: 

Związkowiec Tomasz6w 8 14 77:49 
Spójnia Kutno 9 13 86:52 
Legia Łódź 9 11 89:53 
Włókniarz Tomaszów 9 10 72:64 
Korab Piotrków 8 8 74:54 
Włókniarz Pabianice 8 8 60:60 
Kolejarz Karsznice 8 7 67:57 
Widzew Łódź 8 6 54:75 
Gwardia Piotrków 8 5 42:76 
Legia Sieradz 7 4, 33:69 
Stal ŁMź 8 4. 41:85 

POD PROTEKTO~ATEM ZW. 
WŁOKNIARZY 

Protektorat nad mistrzostwami 
objął Zarząd Główny Związku Zawo 
dowego V.'łókniarzy, który wraz z Wo 
jewódzkim Urzędem Kultury Fizycz­
nej ufundował szereg wartościowych 
nagród. 

Strona sportowa mistrzostw zapo· 
wiada się rewelacyjnie. Na starcie uj 
rzymy przede wszystkim najlepszą na 
szą panczenistkę, mistrzynię Polski na 
iok 1950 Jadwigę Głażewską, dalej 
trzykrotną mistrzynię przedwojenną i 
mistrzynię słowiańską-Łukasik, a w 
konkurencjach męskich obok Przy· 
borowskiego ujrzymy Eglera !... Je· 
rzego Beka mistrza Polski w kolar· 
stwie torowym. 

PRZYBOROWSKI OBAWIA SIĘ 
BEKA 

WIELKA NlEWIADOMA 

O ile w konkurencji kobiet Głażew 
ska jest stuprocentową faworytką, o 
tyle w konkurencji mężczyzn ostra 
walka zapowiada się pomiędzy Przy­
borowskim, Eglerem i Bekiem i kto 
wie, czy Bek nie przywdzieje jeszcze 
jednej koszulki mistrzowskiej. 
Ogółem w nilstrzostwach startowa~ 

będzie około 25 zawodników, w tym 
10 juniorów i 15 seniorów. Program 
pierwszego dnia zawodów przedsta­
wia się następująco: 500 i 1000 ju­
niorzy, 500 i 3000 kobiety, 500 i 5000 
mężczyzni. Sędzią głównym zawodów 
wyznaczono ob. Lubarskiego, który 
1eprezentować będzie P.Z.Ł. 

Początek dzisiejszych zawodów 
punktualnie o godz. 16. 

PO MISTRZOSTWACH DO 
KARPACZA 

- Bek - mowi Przyborowski - Po mi~trzostwach Łodzi łyźwiarze 
będzie oardzo niebezpieczny. Jerzyk „Związkowca _ Zrywu": Głażewska, 
trenuje codzien~ie. i trzeba przyznać Łukasik, Przyborowski Egler, Ciszew 
doskonale mu idzie. Na panczenach skie Danuta i Mila, oraz Mazepus (ja­
czuje .się tak dobrze jak na rowerze.

1 

zda figurowa) wyjeźdzają do Karpa­
Gdy jego wylosuję z pewnością re- cza, gdzie w dniach od 13 do 20 b.m. 
kord okręgowy na 10 kilometrów zo· rozegrane zostaną ogólnopolskie mi-
stanie pobity. strzostwa Związkowców. 

Sport w ZSRR 

Rekord Holszczewnikowej 
zatwierdzony! 

MOSKWA (obsl. wł.) - Międzyna. w lutym w Kongsberg (Norwegia.). 
rodowy Związek Z.yżwiarski powiado- Ponieważ Związek rejestruje rekor 
mil Wszechzwiązkowy Komitet Kultu dy światowe na dystansach: 500, 1500, 

cze: ry Fizycznej i Sportu ZSRR o uzna· 5000 i 10.000 m. w konkurencji męs-
W niedzielę odbędf się dalsze me. 

W Pabianicach tamtejszy Włókniarz niu za. oficjalny rekord światowy wy kiej oraz na. 500, 1500, 3000 i 5000 m. 
podejmu.1e Spójnię z Kutna. Sądzimy, niku Holszczewnikowej w klasycznym w konkurencji kobiecej, do Holszczew. 
że tym razem gospodarze poniosą po- wieloboju w jeździe szybkiej nikowej nalety również rekord świah 
rażkę. 

w Tomaszowie Włókniarz będzie 219,890. Wynik ten uzyskała. Holsz· w biegu ne. SOOO m„ ustanowiony pod 
mial łatwą. przeprawt ze Stalą. łódzką. czewnikowa. w cza11ie zeszłorocznych c:r:as mistrzostw ZSRR w roku ubie-

W Piotrkowie Gwardia ma. szanse mistrzostw świata, które odbyły sit głym. 

pokonać zespół Widzewa, chyba że lo. I 
dzianie będą. do brze przygotowani do 
tego meczu (tyczy sit to zwłaszcza 
limitów). 

W Łodzi walczą dwie Legie, łódzk:i. 
oraz z Sieradza. Mecz odbędzie sit w 
hali Włókniarza o god:r:. 10 rano. 

Nie jest wykluczone, że padnie w 
niedzielnych spotkaniach kilka niespo 
dziewanych wyników. 

WZYWAJ POGOTOWIE 
TYLKO W KONIECZNYCH 

WYPADKACH! 

Mistrzostwa szkół średnich 
w siatkówce i koszykówce 

W dniu 2 lutego w sali „Ognis­
ka odbyło się uroczyste otwarcie mi 
strzostw łódzkich szkół średnich w 
siatkówce i koszykówce zarówno żeń 
skich jak i męskich zespołów. 

Wyniki gier: 

prezentację Sieradza 2:1 (15:6, 12:1.S, 
15:6) 

W drugim spotkaniu mistrzowskim I 
IV S.T.P.D. pokonało II S.T.P.D. 2:0. 

Na krzywiżnie .•• 

Z zawodów łyżwiarskich 
w ZSRR 

Dlisiejsze imprezy • •• 
Szczegółowy kalendarzyk impr~ 

sportowych na dzień dzisiejszy przed 
stawia się jak następuje: 

• 

PIŁKA :&:FJCZNA: sala. Ogniska 
przy ul. Traugutta., godz, 19 za.wody 
k01!zykówki o mistrzostwo ligi: ŁKS 
Włókniarz - Gwardia Kraków. 

ZAWODY ŁYż'\ . IARSKIE: Na. to­
rze łyżwiarskim przy ul. Tymieuieclde 
go 17 rozpoczną si~ drugie powojenne 
mistrzostwa okręgu łódzkiego w jet. 
dzie szybkiej dla mężczyzn, k!)biet 
oraz młodzieży do lat 18. Poczatek o 
godz. 16; dla. juniorów 500 i· 1000 
mtr„ dla kobiet 500 i 3000 mtr. oraz 
dla męźczyzn 500 i 5000 mtr, 

Finaliści 
mistrzostw Polski 

w hokeju na lodzie 
Do finału hokejowych mistrzostw 

Polski zakwalifikowali się: Górnik 
(Jan6w) po zwycięstwie nad Z.KS 
Włókniarzem 6:1, KTH Związkowiec 

po zwycifStwie nad Stalt katowicką 

10:4, Koleja.rz (Torut5.) po zwycięs­

twie nad Ogniwem Piastem (Cieszyn) 
3:2 oraz Ogniwo Cracovia po zwycię­
stwie na.d Legiit (Warszawa) 6:5. 

„ Tournee" łyżwiarzy 
Po zakończeniu mi1!trzostw łyżwiar­

skich Polski w jefdzie figurowej, 
łytwiarze wyjadf z Zakopanego na 
tournee po Polsce z rewią na lodzie. 

Odwiedzf po raz drugi Warszawt 
oraz Łódź, Karpacz, Krynicę, Kra­
ków i Katowice. 

G l. ~I 
Or&'an l.6dzklero Kom.Jtetu 1 WC1le· 
wódzkiero Komitetu Polskiej Zie· 

dnoe7.oneJ Partll Robotniczej 
Red a ru J e1 

KOLEGIUM REDAKCYJNE. 

kim"; 14.30 (Ł) Muzyka rozrywko- „Sumienie" godz. 18, 20 
wa; 14.55 Koncert solistów; 15.30 ROBOTNIK (Kilińskiego 187) -i 
„Depesza" - słuchowisko dla św i et- „Czarodziej sadów" - godz. 18, 20 
lic dziecięcych; 16.00 Dziennik popo· ROil:IA (Rzgowska 8·1) - „Wschod-

Telefony Pogotowia 
Ratunkowego PCK 

134-15, 117-11, 104-44 

V\/' siatkówce XI Gimnazjum poko­
nało Liceum Pedagogiczne 2:0 (15:5, 
15: I). 

W koszykówce męskiej I Gimna­
Ljum im. Kopernika wygrało 'Z XIX I 
Gimnazjum walkowerem. 

Liczne zgłoszenia ! 
W meczu towarzyskim w siatkówce do zawodów 0 Puchar Tatr 

Telef o n 71 
Redaktor naczelny 
Zastępca red. naczelnego 
Sekretarz odpowiedzialny 
Dział partyjny 

218-H 
Z18-Z3 
2u-oi 
25ł-2ó 

WeWD. 10 
łudniowy; 16.20 {Ł) Aktualnośc i łódz nie zaloty" - godz. 18, 20. 
kie; 16..25 (Ł) Muzyka taneczna; REKORD (Rzgowska 2) „Zło~y klu-

~~~~~~~~~~~~~~~~ 

męskiej XI Gimnazjum pokonało re- PRAGA (obsl. wl.) - Do komitetu 
Dział koresponc2entó11' robr t­

n1az7ch 1 chłopskich oraz 
redaktorów cz.zetek łei<>D• 16.50 (L) Informator kulturalny; czyk" - dla młodzieży godz. 16; 

17.00 (Ł) „Przy sobocie po robocil'.'·: „Klęska szpiega" godz. 18, ·W Z 
18.00 „Z kraju i ze świata": 18.15 .M~1 STYLOWY (Kilińskiego 123) „Wiecz Budapesztu donoszą ... 

organizacyjnego II międzynarodowych 
zawodów narciarskich o „Puchar 
Tatr" wpłynęły dalsze zgłoszenia. za.­
wodników zagranicznych. Ml.fd.zy in. 
Węgry i Rumunia zapowiecLdały przy 
słanie na. zawody po 35 zawodnJ.k6w, 

D7Ch 111-ł! 
Dzlał mutacji US·U 

zyka ludowa; 18.40 „Wszechnica Ra na Ewa" godz. 18, 20 
diowa" kurs I - Wykład z cyklu: śWIT (Bałucki Rynek 2) „Dzieci uli-
„Podstawy ekonomii; 19.00 Audycja cy" godz. 18, 20 
dla wsi; 19.15 Koncert; 20.00 Dzien- TĘCZA (Piotrkowska 108) „świat 
nik wieczorny; 20.40 Skrzynka Mu- się śmieje" godz. 16.30, 18.30, 20.30 
zyczna; 21.00 Koncert rozrywkowy; TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon-
21.40 „Opowieść o Adamie Mickiewi- nik z Notre-Dame" g. 16, 18, 20.:.,0 
czu"; 22.00 (Ł) „Czy kotlety można WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis" 
wyhodować w probówce"; 22.13 (Ł) - godz. 16.30, 18.30, 20.30. 
Program lok. na jutro; 22.15 Nowy WŁóKNIARZ (Próchnika 16) „Czar-
numer ,,Kuźnicy"; 22.20 Koncert roz· ci żleb" g~dz. 16.30, 18.30, 20.30 
rywkowy. Transmisja z PRAGI II WOLNOść (Napiórkowskiego 16) -
(CZECHOSŁOWACJA); 23.00 Osta „Czarci żleb" godz. 16, 18, 20 
tnie wiadomości; 23.10 Program na ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ali Baba 
jutro; 23.15 Muzyka tanecz~rn. i 40 rozbójników" godz. 18, 20 

-Gaj w III rundzie 
mistrzostw świata w tenisie sto.I owym 

BUDAPESZT (obsł. wł.) W cwar­
tek wieczorem rozpoczęła się II runda 
mistrzostw indywidualnych świata w 
tenisie stołowym. Duży · sukces odniósł 
Gaj, który w ładnym stylu wygra! z 
Mai van Hoek (Francja) 3:1 (19:21, 
21:15, 21:17, 21:17). 

Sido (Węgry) zwyciężył Kawczylfa 

S:O (21:16, 21:11, 21:18). Solter (Wę- Francja. - 25 narciarzy klubów robot 
gry), po niezwykle zaciętej walce, po niczych oraz Bułgaria. - 24. 

konał Widerę S:2 (15:21, 23:21, 21:15, Łącznie z uprzednio zgłoszonymi za. 
19:21, 21:19), wodnikami polskimi i fil5.skimi oraz 
Rojzen (Izrael) - G&yer 3:2 (21:18, narciarzami czechosłowackimi liczba 

12:21, 21:12, 12:21, 21:18), znanych już uczestników zawodów wy 

Tak więc w .nr rundzie walczy tył I nosi 292 osoby, Spodziewane są jesz-
ko jeden Polak - Gaj, cze dalsze zgłoszenia. 

Dzlał miejski I llP<lńewY Ził-U 
wewn. I 111 

' Dział ekonomll!ll!Q' 21,..11 
Dział t.a bryc:m:r 210-u 
Dział rolny łH-11 

Jtedak9'• noau. ··-· 1'11-11 
XolportaL 

l.6dt, Ptotrkowaka 70, tiol. m-22 
Admintatrac'a HO-U 
Dclał osłoaeA: Łdclł. Plotrkow-

lłn N, tel. 111·11 1 Uł-76 

Wydawoa RSW nPnaa" I .&ar. Be4.t i.61U, Plovkowaka li, 
m-et• pl,tro. 

Dralr. Zakł. Grał. R8W ..Prua" 
ł.6dt. si. Zwlrld u, tel. ZOC·& 

D-1-14021 
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Droga wiodła poprzez gęste krzaki i wyprowadziła-Lelę na dość 
szeroki gościniec. Na brzegu drogi stały zagrody dla bydła, na żer­
dziach wisiały jaskrawe szmatki, które wieśniacy wieszają na pa­
lach dooko~a pomieszczeń dla bawołów. Widocznie w pobliżu jest 
wieś. Dlaczego więc jest tak cicho w zagrodach? Nie słychać ani 
beczeni,a kóz ani ryku bawołów? 

Wieś ukazała się nagle za zakrętem drogi. Było tu cicho, ci­
szej jeszcze, niż w lesie. Martwe, puste domy stały po obu stronach 
ulicy. Wszyscy opuścili wieś w pośpiechu, jakby uciekaj ąc przed 
czymś groźnym. Powywracane naczynia, nędzne sprzęty walały się 
na progach domów. W opustoszałych chatach widać było wygasłe 
ogniska. Gdzie podziali się wieśniacy? Lela przeszła całą wieś i nie 
napotkała . ani jednego człowieka. Na glinianym murku jednej z cha­
łup wygrzewała się w promieniach słońca jasnoszara żmija z bia­
łymi plamami. Pustka i kompletna cisza„. Strach opanował Lelę. 
Gdzie jest ,ta wieś, o ktćrej mówił jej Czandra ?„. Polana, świąty­
nia . i spalOI\Y' las ?„. Zabłąd~iła, Trzeba wrócić nad rzekę i odszu­
'll::tć właściwy kierunek. Wktótce zajdzie słol1ce - musi się pośpie-

szyć. Minąwszy dżunglę, Lela wyszła nie nad rzekę, jak pragnęła, 
a na otwarty, pagórkowaty teren. W świetle zachodzącego słońca 

ujrzała w oddali na wzgórzu duży biały dom z balkonami i cztere· 
ma płaszczyznami dachu. To był na pewno dom jakiegoś naczelni­
ka - ramindara, a może nawet samego tutejszego radży. Lela nie­
raz widziała takie domy w swych rodzinnych stronach. Przestra­
szywszy się, wróciła z powrotem do lasu. Wpaść teraz z ręce radży 
lub jego sług? Nie, lepiej już zawrócić do wsi. Nadchodziła noc 
i groziły jej zwierzęta leśne, wychodzące na nocne łowy. Lela wró­
ciła do wsi i spędziła noc w czyjejś opuszczonej chacie. Rankiem 
poszła daleko. Droga prowadziła ją nadal w gląb lasu. Nie było 

tu jednak tak bezludnie jak we wsi. W lesie byli ludzie i choć nie 
pokazywali się, Lela czuła ich obecność. Kilka razy słyszała urywki 
pieśni, oddalającej się gdzieś w głąb lasu. Podniosła z ziemi świeżą, 
nie pociemniałą jeszcze skórkę banana. Raz poczuła wyrainie za­
p:; ch dymu i usłyszała przyciszone głosy ludzkie. Wyszukała naj­
wyższe drzewo, wdrapała się na szczyt i rozejrzała się po oko­
licy. Nie było widać nikogo. Ludzie schowalj się zapewne i zagasili 
ogień. Poszła dalej i znów usłyszała urywki pieśni, a na ziemi 
spostrzegła przed sobą ślady wielu bosych stóp ludzkich, przecina­
jących piaszczystą ścieżkę. 

Nie, to nie byli Anglicy. To byli swoi. Lela nabrała otuchy. 
Choć wieś jest pusta, jednak w lesie są ludzie. Poszła szybciej. 
Wkrótce zaczęły się w lesie błota, a za nimi ukazało się zawpione 
pole ryżowe. Gdzieniegdzie woda była odprowadzona i kiełki ry­
żu żółciły sie. lśniac w .słońcu. Lela szła odważnie naor:r.ód. Gdzieś 

w pobliżu povłinna tu być wieś. Ale co to? Co si~ stało? 
Lela weszła na pagórek. Wzdłuż leśnej ścieżki stały smutne 

resztki chat, Szczątki trzcinowych ścian, dachów, pokruszony jak 
trawa bambus, na błotnistej, wilgotnej ziemi zi1ać l;>yło ogromne 
wklęśnięcia. Drżąc, Lela podeszła bliżej. Spod leżących drzwi ster­
czały martwe ręce. N a ziemi widniały plamy krwi, zmiażdżona rącz­
ka dziecka była wgniedona w łajno wielbłądzie„. 

Duży, drewniany moździerz wielkości człowieka - leżał pęknię­
ty jak gliniany czerep, - zmiażdżony czyjąś ciężką stopą. 

,.Słonie!" - zrozumiała Lela. Na wieś skierowano stado słoni, 
aby zdusić ją, zniszczyć, wgnieść w ziemię razem z domami i ludź­
mi. 

Kto tp uczynił? Za co? Spod jakiejś glinianej zagrody wystawa­
ła zmiażdżona jak orzech głowa chłopca. Oczy wychodzące z orbit... 
zdawało się Leli, że patrzą na nią z niemym zdziwieniem. Ciałem 
dziewczynki wstrząsnął dreszcz i zaczęła uciekać. Byle prędzej 

odejść stąd„. 

Biegła prosto w las. Sprężyste gałęzie czepiały się jej nóg, 
kolce rozrywały sukienkę. Majaczył się jej jak we śnie tupot, tupot 
ogromnych nóg słoni, biegnących za nią przez las. Pędziła bez opa­
miętania, zapomniawszy o wszystkim, nie wiedząc, gdzie się znaj­
duje. Przzbiegła lasem około pół mili i nagle niespodziewanie zna­
lazła się nad rzeką. Brzeg byl szeroki i pusty. Wysoki tamarynd 
rozłożył swe gałęzie nad piaszczystym, nadbrzeżnym urwiskiem. 

Oto było miejsce, o którym mówił jej Czandra-Sing ! 
tO. c. n.) 
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